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STANISŁAW KIS1ECKI

O S T R Ó Ż A N Y

rys. St. G ierowski

Jestem ZM P-owcem , synem by 
łego forna la , kończę w  tym  roku 
liceum  w  D rohiczyn ie n ./B ug iem  
Piszę do was z k ra in y , na k tó re j 
lasów  i  łą k  jes t dużo i  w si w ie le 
p rzys ió łkow ych  i ko lo n ijn ych  po 
k ilk a , k ilkanaście  gospodarstw, rza
dzie j po k ilkadz ies ią t, na jrzadzie j 
powyżej stu. Z k ra in y , gdzie dużo 
by ło  dw orów  i  p lebanii, mało 
szkół powszechnych, mało nawet 
2 — 3 tysięcznych miasteczek. A le  
n ie  sądźcie, że by ło  g łucho i m a rt
wo, na te j „z iem i w  ja rzm ie “ .

Oto jedna wieś O stróżany — niech 
je j dzieje odsłonią tu ta j naszą w a l
kę  — w  tych dz ik ich  feudalnych 
ostępach — jedną z na jza c iek le j- 
szych, niech odsłonią w ie lk ie  w strzą
sy, ja k ie  nam i na da lek im  uboczu 
szarpały i w ie lk ie  przełomy, ja k ie  
nas przem ienia ły.

PRZESZŁOŚĆ PRZEDW O JENNA

B y ły  O stróżany dw orskie  i  „sz la 
checkie“ . P ierwsze należały do hr. 
C iecierskiego, drugie ,'o ku łaków , 
„sz lach tą “  tu  zwanych.

H r. C iecierski, w łaścic ie l Ostrożan, 
p iln ie  zważał, aby fo rna le  i  czeladź 
dw orska ja k  n a jm n ie j w iedziała i  
um ia ła . Sekundował mu dzieln ie 
ksiądz proboszcz, libe ra ł, ludowiec, 
u trzym u jący  serdeczny k o n ta k t z 
obyw ate ls tw em  i okoliczną „szlach
tą “ , czy li bogatym i ku łakam i. Do
chodził do n ich rów nież ostróżański 
nauczyciel, którego dla m a ją tku  za
tw ie rdza ł sam hrabia o ile  odpo
w ia d a ły  m u jego poglądy i  system 
wychowawczy. Chodziło q to, żeby 
(według re la c ji hr.) „szkoła nie prze
w raca ła  w  głow ie, bo fo rn a l jest po 
to, żeby ro b ił“ . N ik t w Ostróżanach 
nie  kończył w ięcej niż 3 — 4 k la 
sy szkoły powszechnej. Dzieci fo r 
na lsk ie  od 13 — 14 ro ku  życia szły 
do pracy w  m a ją tku . I  tak  rządziła 
ta  au to ry ta tyw na  tró jk a  w  oparciu 
o wszechwładną ku łacką op in ie o- 
ko licy . Szczególnie zaciekle tępiono 
„kom u n izm “ , którego przedstaw i
cie lem  b y ł ju ż  upom inający się o 
swą należność, fo rna l.

Na O stróżany oddzia ływ ała s iln ie  
kom órka p a rty jn a  KPP z pob lisk ie j 
W ierzbn icy. N iestety szybka l ik w i
dacja te j ko m ó rk i przez sanacyjną 
p o lic ję  odcięła ostróżańskich fo rna 
l i  od p a rtii.

Z  s ilnym  Zw . Zaw, Rob. Roi., k tó 
ry  sporo dokuczył panu hrabiem u 
in te rw e n c ja m i w  spraw ie w ynagro
dzeń ,za pracę i w a run ków  miesz
kan iow ych, poradzono sobie w  inny  
sposób. H rab ia  wezw ał do siebie 
p row oka to ra  i  lizusa karbowego, 
Dm ochowskiego :

— S łuchaj ty, tam, Dm ochowski. 
Postara j się dowiedzieć, k to  tu  z 
m oich ludz i należy do Zw iązku. 
Dobrze?

—  Dobrze, jaśnie w ie lm ożny pa
nie.

— A  przy w yp łac ie  powiesz Szy
d łow skiem u (rządca fo lw a rku ), że
by do liczy ł c i 10 zł. No to idź i  bierz 
się do roboty.

Na Nowy Rok fo rna le  — zw iąz
kow cy o trzym a li w ym ów ien ie  z 
pracy. Na św iadectwach pracy, t. 
zw, konotatkach, hrab ia um ieścił 
specjalne adnotacje o ich przyna
leżności zw iązkow ej. K ilk u  z trudem  
o trzym a ło  ną innych fo lw arkach  
pracę, reszta poszła na wieś do k u 
ła ków  na t. zw. pokomorne.

P R ZO D U JĄC Y SOWCHOZ 
O STRÓŻANY

K ie dy  w ybuch ła  w o jna hrabia, 
sam pu łko w n ik , uc iek ł bezpośrednio 
do A n g lii. P rzygo tow a ł tam  gniazd
ko dla swej rodziny. Od września 
1939 roku  rozpoczęła się coraz da
le j postępująca u tra ta  w p ływ ó w  
wszechw ładnej niegdyś tró jc y : m ie j
scowej in te lig e n c ji (ksiądz i  nau
czyciel), obszarn ików  (hr. C iecier
ski) i okolicznego ku łactw a. Ksiądz 
z żalem dziś wspom ina utracone 
„to w a rzys tw o “ . Pan i h ra b in i, z do

m u Godlewska, by ła  siostrą b isku 
pa a tu  w  Ostróżanach ta k i spoko j
n y  kąc ik : pa ra fia  bogata i  grzybek 
i  rybka...

W  1940 r. pow sta ł w  Ostróżanach 
sowchoz p rzy  czynnym  współudzia
le  w o jskow ych w ładz A rm ii Czer
wonej. Przewaga św iadom ych fo r 
n a li ja k  G rabarz Franciszek, W o j- 
dyga A. sp raw iła , że ostróżańscy lu 
dzie od rzuc ili kuszącą dla w ie lu  
m ożliwość podziału z iem i między 
siebie, p rz y ję li wyższy s ty l pracy 
sowchozowej.

H rab ina  m ieszkała w  ty m  czasie 
u ku łaka  T om ali Jana. Z an im  h ra 
bia zakrzą tną ł się koło je j w y jaz 
du, m ia ła  możność zaobserwować 
sowchozową pracę na ostróżańskich 
polach i „czerw onych ludożerców“ . 
Na kom bajnach i  trak to ra ch  p ra
cow ali obok ludz i radzieckich, ró w 
nież polscy trak to rzyśc i: M lonek 
M ieczysław , Kosieradzki i  inn i.

Szymon Bączewski przepracował 
całe swe życie u hrabiego. Praco
w a ł sum iennie. P ilno w a ł nocami 
wycie lonych k ró w  i cie ląt. Prze
m ieszkując w oborze, na ba w ił się 
ostrego a rtre tyzm u. K lą ł pańską 
robotę. A le  gdy pow sta ł sowchoz 
nie  odstał, podw o ił swą pracę. Z u 
ży tkow a ł d ługo le tn ie  doświadczenie, 
W ychow ał przez rok  108 sowchozo- 
wych cie lą t i ogran iczył do m in i
m um  ich  śm iertelność. P rzygoto
w yw ał. się do w y jazdu  do wzoro
wych kołchozów radzieckich. Jego 
grube, obrzm iałe palce dziś jeszcze 
ze wzruszeniem rozk łada ją  w yc inek 
z obwodowej gazety., k tó ra  w  dn, 
21.5. 1941 r. um ieściła jego zdjęcie 
i  d ług i a r ty k u ł o w ysuw ającym  się 
w tedy na czoło sowchozie ostróżań- 
skim . K is ieck i Jan — m ów i — też 
b y ł stachanowiec! K is ieck i, n isk i o 
p raw ie  kw a d ra to w e j pomarszczo
nej tw arzy z M a rią  Szymczakową, 
w ie lo k ro tn i przodownicy, je źdz ili w  
delegacji po lsk ie j do M oskw y. S ta
ry  K is ieck i dziś jeszcze jest zachwy
cony:

— Len ina w idz ia łem  na własne 
oczy!

— A  nie baliście się jechać?
— Bogać tam  nie. Pam iętam , szli 

szlachcice z Kosków, m ó w ili: — 
nie jedź g łup i człow ieku, bo cię w y 
wiozą. To się i  bałem. Ja to jesz
cze nic, ale Szymczakowa d ług i czas 
płakała. E j, m y g łup i ludzie ! To te 
„szlachcice“  m ogły się bać Stalina, 
ale m y fornale? A  ps iekrw iom  je 
szcze raz udało się nas nastraszyć. 
A lem  Len ina w id z ia ł na własne 
oczy.

P IERW SZY OKRES TERRORU

W targnęła arm ia H itle ra . W róc iła  
z N iem cam i h rab in i. L izusy i  lo ka 
je  p ie rw s i ponieśli poda rk i in fo r 
m ując „jaśn ie  w ie lm ożną panią“  o 
sy tuac ji ostróżańskiej. W  w y n ik u  
tego część ak tyw nych  fo rn a li m u 
siała zbiec, część się ukryw a ła . W ie
lu  zginęło. U Bączkowskich b rak 
syna. Został po nim , jako  św iade
ctwo zbrodniczej w spółp racy ob
szarn ików  po lskich z gestapo, pa
p ie r z pieczęciam i i  podpisam i 
Kom andantu r des Konzentrations-,;; 
lagers S tu ttho f. O kupacja h it le ro w 
ska rozproszyła nowe rosnące s iły  
społeczne Ostróżan. O kupacja nau
czyła w ie lu  lu dz i szmuglu, ta jn ik ó w  
oszustwa, i  z łodzie jstwa.

PO W Y ZW O LE N IU

W yzwolenie! Do nas przyszło z 
A rm ią  Czerwoną najwcześniej (je 
szcze w  1944 r.) i  — u p rz y to m n ij-  
cie to sobie — na jpóźnie j zarazem. 
Najwcześniej — na pewno. Już je -  
sienią 1944 roku  w ró c iła  do wsi 
większość fo rn a li, naszych p rzyw ód
ców i  przodow ników . Już wówczas 
fo rna le  w z ię li śm iało w  posiadanie 
fo lw a rk  hr. Ciecierskiego.. M ie li je d 
no wahanie. Dlaczego nie założyć 
spółdzie ln i p rodukcy jne j?  Nie te
raz? No, dobrze, m y n ie  zapom ni
my. P odzie lili. D z ie lili śm iało i  sta
nowczo na oczach „sz lach ty “  oko
liczne j. T y lko  fo rna lom  i  „k o m o r
n iko m “ , w yzw olonym  ze służby u 
szlachty -  ku łakó w  ziem ia w  naszej 
oko licy  słusznie się należała. To 
było  w yzw alan ie  się ludu  te j zie
m i i P o lsk i na te j ziemi. W yzw ala
nie — tu, u nas — we k rw i i  walce.

Już bow iem  w  jeden z dżdżystych 
październ ikow ych dn i został zabi

ty  G rabarz Franciszek, a k ty w n y  
członek PPR-u, tw órca sowchozu w
r. 1940. Na k ilk a  dn i przed śm ier
cią m ó w ił: — Teraz zdaje m i się, 
że m am  15 la t. Zaczyna się spełniać 
to, o co walczyłem  ja  i  m ój ojciec 
(zredukowany w  czasie k ryzysu  ro 
bo tn ik  fabryczny). Pod osłoną no
cy w ype łza ły  z lasów  bandy, p ra 
gnące zatrzym ać bieg dzie jów  i  
przedłużyć kończące się panowanie 
ich  klasy. Od k u li tych  ludz i zgi
nął, skatowany nieludzko, W ojdyga 
A n to n i, d ru g i nasz przywódca i  
Chiczewski W ładysław , PPR-owcy, 
fo rna le !

To b y ł dopiero początek. Jak w ie 
cie w  b ia łos tock im  sch ron iły  się 
resztk i k ra jo w ych  s ił N S Z -tu  i  
W iN -u . U ta jon ym  resztkom  zdawa
ło się, że będą zalążkiem  przew ro
tu, że czas (am erykańsko -  lo nd yń 
ski) pracuje na kon trre w o luc ję , na 
w o jnę domową. O j, czekali oni na i 
M iko ła jczyka , a on lic z y ł na tych 
naszych D en ik inów  i  Kołczaków. 
Próba w yw o łan ia  zarzewia w o jn y  
dom owej n ie  udała się, była  k a ry 
ka tu rą , h u k u -p u k u  band pańskich, 
loka jsk ich  i  m iędzynarodow ych ło 
trzyków . A le  w  nasze okolice ban
dy N S Z-u i  W iN -u  w dz ie ra ły  się 
wciąż. Stan ten trw a ł do roku  1947. 
E tapam i g inę li co dz ie ln ie js i nasi 
forna le . Tu „sz lachta“  — ku łacy  
s tra c il i rachubę czasu i  położenia. 
Zdaw ało im  się, że pod nieobecność 
h ra b iów  -  dziedziców oni dzierżą 
tu  w  rękach rzeczpospolitą sobie- 
pańską. P o tw o rzy li pó łjaw ne bo
jó w k i ku łack ie  na terenie, „R e k i
na''’, „C h m u ry “ , które, ja k  nasze 
Ostróżany, a takow a ły z pob lisk ich  
S m ark lic .

B andytom  sekundował au to ry te t 
plebański, używ ający rów nież i  ko 
ścioła do swych celów. W  nocy od
p ra w ia ły  się „pa rtyza nck ie “  zb ioro

w e nabożeństwa; w  księżowskie j o- 
borze zakrys tian  p rze trzym yw a ł za
rekw irow an e ' (czyt.: skradzione) ko 
nie. D la kon tras tu  należy przypo
m nieć pogrzeb Grabarza, o k tó rym  
zadecydowano: — nie chc ia ł za ży
cia chodzić do kościoła, czego się 
w ięc pcha po śm ierci na cmentarz.

Długo grasow ały bandy. N ie pręd
ko odetchnęły Ostróżany, k tó ry m  
czasy po litycznych  rozgryw ek 
zbankru tow anych obszarn ików  w  
sojuszu z ku łac tw em  zadały niepo
wetowaną szkodę. I lu  zginęło n a j
lepszych!...

S TR A TY

' Ja k i b y ł b ilans te j naszej w o jny  
m iejscowej? Z iem ię fo rna le  u trzy 
m a li w  rękach. N ie w yco fa li się z 
dzia łek i nie po dz ie lili się ze „szlach
tą “ . To pierwsze.

D rugie — od początku by ła  P a r
tia , PPR — fo rna li, walcząca boha
tersko, nieustraszenie, ale pa rtia  w 
tym  s trasz liw ym  ko tle  legła poko
tem. N a jdz ie ln ie js i, a było  ich n ie
mało, odda li życie. To trzecie.

Co z tego w yn ik ło , k iedy  i  d la
czego?

K u łacy  uzna li wreszcie nowy 
stan posiadania fo rn a li. Przegrana 
M iko ła jczyka , demaskująca go i  
hańbiąca ucieczka z k ra ju , zm ieniła 
ich tak tykę . W  szeregi fo rn a li, prze
rzedzone z na jbardz ie j św iadom ych 
klasowo, rz u c ili pomost . „porozu
m ien ia“ . M y  i  w y  — p r z e c i e  — 
posiadam y ziemię, je dn ak i nasz in 
teres, jednaka droga! G dyby żył 
G rabarz, W oidyga, Bączewski, C h i
czewski i in n i towarzysze, ten ha
czyk zostałby spowrotem  wepchany 
w  pysk i ku łaków . B y li fo rna le  u - 
trz y m y w a lib y  jedność. Własna 
czystka w yp ru ła b y  odchyleńców, 
chy łk iem  kułaczejących. A le  nawet 
m im o śm ierci na jdz ie ln ie jszych to -

JAN CZARNY

NA ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
DZIERŻYŃSKIEGO W  AŁMA - ATA

„Dzierżyński był Polakiem“.
— W mieście, które zwą „jabłek ojcem“,
Mówi kazachska studentka 
Skośne oczy mrużąc przed słońcem,

Potem białe, jak pomnik, wita 
Kolumny almaackiej uczelni —
Strzeliste, jak socjalizm,
Któremu On był wierny.

Tu popękana .ziemia 
Była jeszcze niedawno,
Dziś lepsze od kanadyjskich,
Jabłka jedzą za darmo.

To rewolucji plony,
Nieśmiertelny Polaku —
Gdybyś widział cud na pustyni,
Z radości byś zapłakał

A. F. KIRŁO —NOWACZYK

NOWA H U T A
Oto znów świeża budowa 
dzieło zwycięskiej kielni, 
choć jesień perłowo - szarą 
holuje już październik.

Wznosi ramiona miasto 
ogromne, robotnicze.
Od hut płonących jasno 
popłynie światło w ulice.

Roboczy dzień nie zna końca, 
dudnią płuca motorów. 
Sztuczne zapala słońca 
noc w łunie reflektorów.

Wyścig czerwonych cegieł. 
Najmędrsza rewolucja. 
Doszlusuj! W wspólnym biegu 
cegłę do cegły dorzucaj!
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warzyszy, przywódców, gdyby m ię
dzy 47 r., a jesienią 48 r. nie było 
ju ż  gomułkowszczyzny, teżby O stró
żany fo rna lsk ie  poszły szybciej na
przód.

W  rzeczyw istości Ostróżany ży ły  
na tym  etapie pod jednym  i  drug im  
ciosem.

M iędzy 44 a 48 r. szachownica na
dzia łów  5 hektarow ych uległa prze
m ianom. W  jednych rękach skom u- 
lo w a ły  się po dwa i  trzy  w  tym  
czasie, w  innych  rękach pozostało 
ja k  było, jeszcze inne opuściły je 
szukając awansu na robotniczej, 
Technicznej drodze,

Bączewska Regina pracuje w  Ł o 
dzi, ja ko  zakładowa kraw cowa, 
w ie lokro tna  przodownica pracy. N i-  
k ic iu k  Janina, k tó ra  zerwała z do- 
robkiew iczow stw em  ojca, pracuje z 
mężem w  jednym  z PG R -ów  na Za
chodzie. N iw ińska  A lina , Zalewska 
Janina, ukończyły Szkołę Spec. i 
P rak t. i  są teraz na praktyce w  
PG R-ach i  w ie lu  innych  odeszło w 
św iat z fo lw a rku  Ostróżany.

Rozklasowały się Ostróżany b. 
fo rn a li. Różni ich obszar ziem i, in 
wentarz, narzędzia, dochód i drogi 
na ja k ich  do wyskokow ych docho- 
dzików  podochodzili.

P R Z Y K Ł A D Y

Oto N iw iń s k i Jan. O trzym a ł z re 
fo rm y  ziem i 5 ha, tak  ja k  inn i.. A le  
do rob ił się szybciej kon ia ; p rze ją ł 
po wyjeżdżającym  na Zachód k re w 
nym  drugą dzia łkę i  przepisał g run t 
na nazwisko żony. Dziś użytku je  
10-hektarowe gospodarstwo, obra
bia g run ty  sąsiadów, k tó rzy  nie po
siadają potrzebnej s iły  roboczej czy 
sprzężaju. Obecnie nie może być 
staw iany na ró w n i z resztą byłych 
fo lw arcznych robotn ików . Jego eko
nomiczne stanowisko odpowiada po
zyc ji „gospodarzy z dziada“  z m a
ją tku . Przed w o jną  b y ł fo rna lem  i  
nawet ak tyw n ym  członkiem  Zw. 
Zaw. Rob. Roi. W  la tach 1939 — 41 
b y ł jeszcze jednym  z przodow ni
kó w  pracy. Potem dopiero rozpo
czął się jego odwrót. Za czasów o- 
ku p a c ji zetknął się ze spekulantam i. 
U k ryw a ją c  się, po ostre j sprzeczce 
z Niemcem -  adm in is tra to rem  p ro 
w a dz ił systematycznie handel przez 
Bug na teren ie Sledzianowa i  A r - '  
bas.

Po w o jn ie  dzięki swym  w yksz ta ł
conym za czasów okupac ji zdolno
ściom hand low ym  szybko „u rządz ił 
się“  — ja k  sam o sobie powiada, 
biorąc czynny udzia ł w  szabrze. I 
ta k  w  m ia rę  wzrasta jącej, często 
dzięki nieuczciwym  środkom, za
możności poczęły się rwać n ic i łą 
czące go z resztą wczorajszych 
współtowarzyszy. O burza ł się1 po
czątkowo na w yzysk „od robków “ 
dziś sam je  stosuje, idąc za wzo
rem  rodow ych ku łaków .

A le  też gdy została wysunięta je 
go kandydatura  na sołtysa napot
k a ł na sprzeciw  biedniaków . Zale
żało mu na sołectwie, toteż w y 
buchnął:

—  M ów icie , że z , bogaczami idę. 
Przecieżem fo rn a l tak  ja k  i  wy. 
Chór pro testu jących głosów b y ł od
powiedzią op in ii publicznej.

Oto m ój s try jo . Pochodzi z fo r
na lsk ie j rodziny. U ro dz ił się gdzieś 
około 1905 r. W  trzynastym  roku 
życia poszedł do pracy na fo lw arku . 
W stąp ił po paru  la tach do Zw . Zaw. 
Rob. Rolnych. B y ł czynnym  dzia ła
czem, sam organ izow ał ludzi, ok rzy
czano go „kom u n is tą “ . Na w yrost.

Ten m łodzieżowy okres życia był 
dodatni. A le  potem zaczyna się o- 
kres chw ie jności i  zdrady klasowej. 
Chłopaka podrzucono do dw orsk ie j 
m leczarni. B ys try  był, w y ro b ił się, 
opanował całą technikę i  k iedy  u - 
m a rł s ta ry  k ie ro w n ik  f i l i i  on został 
k ie row n ik iem . A le  dlaczego? Oto 
zgodził się pracować za zw yk łym , 
fo rn a lsk im  wynagrodzeniem . Sprze
n iew ie rzy ł się Zw. Zawodowym , 
walczącym  w  obronie chałupnicze
go w yko rzys tyw an ia  pracow ników  
i  robo tn ików . Zdezorientował część 
fo rna li. Patrzc ie  go, .nie leci na pie
niądze. D a le j trzym a z nam i „za 
jedno“ . To b y ł pozór. S try jo  liczy ł 
na to, że będąc „panem “ m leczarni 
„obrośnie w  pierze“ . I  obrósł, nie 
dom ierzając m leka i obcinając w y 
p ła ty . Na książeczce PKO  we w rze
śniu 1939 r. przepadło m u k ilk a  ty -

rys. St. G ierowski

sięcy zł. B y ły  działacz Z w iązkow y 
zdradził hrabiem u, k to  należy do 
Zw iązku Zaw. Rob. Roi. P odz ie lił 
los p ła tnych lo ka i i donosicie li. A le  
zachował „na  w szelki w ypadek“ 
książeczkę o czerwonych okładkach. 
D zia ła ł sprytn ie , cichcem, trzym a
jąc się zasady, k tó rą  wygłaszał sen- 

. tencjona ln ie : „O glądam  się na ty ł 
wozu, k tó rym , jadę“ .

Szczytem n ieporuzum ienia by ło  
w yb ran ie  s try ja  (fachowca -  m le 
czarza) do w ładz sowchozu w  O stró
żanach. L is ią  skórę zrzuc ił dopiero 
po wyzw oleniu. Gościł u siebie do
wódcę bandy „Jo rd an “  i  sam z n ią  

.czynnie w spółpracował. Po am ne
stii, skom prom itow any, przeniósł się 
na Zachód i  przejął... dziesięć ha. 
Dziś ma ju ż  15 ha, parę kon i, byd ło 
i... p isu je  anonim y do m oich ko le 
gów ZM P-ców , walczących tu ta j w  
oko licy z ku łakam i. A non im y zaczy
na ją się od „zacny p rzy jac ie lu “ , a 
kończą na o rdyna rnych  w yzw i
skach.

ZA G R O ŻEN IE

Te p rzyk łady  szkicu ją pierwsze z 
brzegu postacie z te j g rupy fo rna - 

K jo rz j .iajdaiC j ousa ,czy li ud m a- .
s.v byłych robo tn ików  ro lnych . To 
b y ły  te na jstraszliwsze wzory, n a j
bardzie j dem ora lizu jące w yw o łu 
jące zamęt w  m yślen iu  fo rn a li o 
przyszłości. Łańcuch pośrednich od
chyleń od dawnej tra d y c ji w spó l
nego, rew olucyjnego fro n tu  fo rn a li 
w y ra z ił się u w ie lu  w  „p rzycupn ię 
c iu “  na swoim, we w rastan iu  w  ro 
lę  samodzielnego gospodarza. Po 
śm ierci towarzyszy -  przywódców, 
k iedy  ju ż  stąd nie szedł a z k ra ju  
jeszcze nie  nadchodził .mocny głos: 
nie dajcie się zagarnąć kułackiej 
żądzy prywatnego posiadania zie
mi — proces rozw arstw ian ia  poczy
n i ł postępy i  um acniało się w rasta 
nie w  „sw o je “ . A  z tym  rozrasta ł 
się w yzysk i to le row anie go.

Jeszcze P ykałów na Stefania za
m iast iść do szkoły musi paść b y 
dło u Jaczyńskiego Ignacego, a za
m iast umówionego, skromnego zre
sztą wynagrodzenia zaznaje razów 
i po n iew ie rk i od butnych syna lków  
ku łaka. L ę k liw y  ojciec, P ykało A n 
ton i obawia się upomnieć o lepsze 
trak tow an ie  i skrom ną należność 
córki.

Jeszcze Budziszewski H ip o lit  z 
sumiastym, staroszlacheckim  w ą- 
sem ściąga lich w ia rsk ie  odrobki, a 
Skryszak w yzysku je na rozpisanym  
(w obronie przed FOR-em) gospo
darstw ie starą schorowaną K am ilę  
Moraczyńską. Jeszcze...

A LE  JU Ż NAPRZÓ D

A le  i  w  okresie prze jściow ym  n ie  
usta ły w rogie stosunki m iędzy fo r 
na lam i i  bogaczami. Od dwu la t 
Ostróżany fo rna lsk ie  coraz ostrzej 
p rzeciw staw ia ją  się ku łack ie j ko lo 
n ii. K o lon ia  „szlachecka“  jest re 
zerwuarem  „szeptanej propagandy“ , 
ale ta propaganda nie im a się fo r 
na li. „S zlachta“  sama się w  n ie j 
smaży i dusi. Pod w p ływ em  p lo tk i
0 Spisie Powszechnym „szlachcic““  
Demiańczuk Franciszek zakopał w 
ziem i ub ran ia  i  maszyny (pordze
w ia ły), W  Ostróżanach fo rna lsk ich  
nie było  żadnej p a n ik i podczas w y 
m iany pieniędzy i  spisu. Przeciwnie, 
powszechna radość. W Ostróżanach 
znów w y b ija ją  się na czoło b ied - 
niacy, I  znów, ja k  daw n ie j bywało, 
prowadzą na tarc ie : zdem askowali 
p rzy  skupie zboża ku łaków , ■wycią
gnęli zapasy a w  k o n tra k ta c ji ogra
n iczy li „ ła ska w y“  udzia ł panów 
„szlachciców“ .

Spytacie skąd te przem iany? P o- 
g inę li o jcow ie — najlepsi. Ż y ją  re 
w o lu c y jn i dziadkow ie, ja k  stary 
K is ieck i Jan, ja k  stary Bączewski. 
A le  w n u k i podrosły. W nuk i z k rw i
1 kości ojców, pod serdecznym b ło 
gosław ieństwem  dziadków. Powstało 
ko ło  ZM P. Zetempowcy po jecha li 
na SP. Do k ra ju , do św iata po w ie -

(dokończenie na str. 2)
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Panowie, panowie będziecie panami, 

ale nie będziecie przewodzić nad nami. 
m usim y na h o li z s iek ier p ło t zagrodzić, 

cobyście panowie nie m og li przechodzić. 

U ton ie uton ie  p iórecko na wodzie, 
ale nie uton ie  śpiewka o ślebodźie.

(z m e lod ii góralskich)

Lat trzysta już... To w roku pańskim, 
w starych kronikach też znajdziecie,
Czerwone ze strzech błysło kwiecie, 
dźwignął lud głowę podhalański.
Rozprościł bary skręcił szyję, 
na wschód. Czy łeci głos po rosie, 
czy wici górą — dzieje co się.
„Hej idą czasy, hrom pobije“.
Lat trzysta już. To w roku pańskim, 
zaraz Opowiem... We wsi Bańskiej, 
wyszedł na pole gazda Matus,
Nędza W Sąsiedztwie jego miano, 
oczy wybystrza — wiesna i cóż, 
cze rnią się pola nie zasiane.
Śnieg brudny spłynął — w bruzdach pluska 
woda, i leci do Dunajca, 
podbiałem kwieci się po brzyskach; 
chłop ścisnął pięści — zgrzytło w palcach.
A był to przecie miesiąc kwietny 
i gazda Matus nie był sietniak.
Chociaż chałupa jego z dyli,
1 w zgrzebny ch gaciach w polu chlasta, 
i dak gonciany w dół się chyli, 
kmieć pracowity z niego. Basta!
Konia mu wzięto; przecie pono, 
z Chmielem wojować jadą pany, 
koń im potrzebny — wie się samo, 
a zagon w grapie nie zorany.
I co z nim zrobić —  chamska głowa, 
jego o brzuchu pomyślenie 
on nie sam w domu —  jest połowa, 
żonka rodzona — psie nasienie.
Krzyż się nie przerwie, wraz się sprzągną 
w drewnianą sochę i pociągną.
Baba choć słaba «— przyuczona 
i dziecko zrodzi i pomoże, 
partom trza konia, pod hułana, 
a Matus Nędza żoną orze.
A dzieci za nim jak te wrony, 
po twardych gruzłach wloką bronę.
Tak było przódzi — kto da wiarę, 
na chłopów wciąż ślą nieba karę 
w Szaflarach ksiądz klnie z kazalnicy, 
wydziwia — w piekieł ogniu smaży, 
aniołów z mieczem rój na straży /  
a inne strachy kto policzy.
Co roku daje Part Bóg wiesne, 
a o co ksiądz klnie — dawaj meszrte.
Że dworu goniec —  płać do grobu, 
wojsko zimuje daj hibernę —,

a wojsko pańskie mięsożerne, 
nie skryjesz chamie swej chudoby.
Matus łysinę między chrusty 
schował, a owce do doliny, 
ale ze strachu łeb mu lini, 
cupnął jak zając pod kapustą.
Babę ci biorą za kolana, 
córkę za piersi do komory, 
ślinią się dranie: ładna, ładna, 
szczekniesz cholerom, w pysk cię piorą.
Takie tp twoje prawo liche, 
kiedyś jest chłopem to siedź cicho.
Hej krzywda chłopska —  lasem, borem 
płynie, czas krzyknąć: za topory.

&

Chleb jak koło jest okrągły, 
przed biednym ucieka, 
wszystkie biedy wraz się sprzęgły, 
dla wsiowego człeka.
Stary Matus się rozgląda, 
da sąsiadów prawi, 
posłuchajcie znajomkowie:
— któż nas kiedy zbawi.
Nie wytrzyma, nie wydzierży, 
chłop swojej psiej doli, 
kiedy miesiąc wyjdzie nowiem, 
w las pójdzie się modlić.
Kio niemrawy — niech ze leży, 
w chałupie na ławie, 
doczeka się gdy mu plecy, 
zbatożą panowie.
A kto chłopem jak się patrzy, 
znajdzie chłopców śmiałych, 
twarde ręce zaglewiałe, 
zagrzeje przy watrze.
W ciemnych Tatrach pod reglami, 
rośnie buczek świeży, 
wyciąć pałkę zeń na panów 
i żyć, albo nie żyć,
Takie to szły na Podhalu, 
miejscami pogwarki, 
a tu ucisk się przelewał, 
kroplą krw i do miarki.

Gdy się pisze jakąś powieść — przeszłość się uśmiecha, 
nie chciało się na Podhalu z głodu chłopom zdychać.
Stare chłopy wytrzymałe — święty dopust boski, 
ałe się już uprzykrzyło — trza wziąć toporzysko.
\V jeden rok się nie urodzi — a w drugi zabiorą, 
skoczyć w zęby Panu Bogu — a zacóż ta kara.
Cały żywot po niewoli — braknie cierpliwości, 
czego dużo psi nie zjedzą —  &  dzbanie się nie zmieści. 
Chłopów nie brak, ręce mają —■ jeszcze trza harnasia, 
coby chłopom perć pokazał ‘ z łasa i do Jasa.
Tak też myślał stary Matus —  chodzący po grapie,
W siwej głowie medytując —* zbliżał się ku szopie

swojej własnej. Bo miał szopę —  bliziutko pod lasem, 
w owych czasach niespokojnych przydała się czasem.
Szopa krzywa, do niczego — dach z gliny i chrustu 
w węgłach zgniła, poczerniała — nie bywała pustą.
Tam w jesieni z hal zwiezione — zbierało się siano, 
innym rzeczom też służyła — Matus krzyknął: Jano.
M iał chłopaka łat dwadzieścia — urósł siuhaj śmigły, 
mógłby w oczy wpaść tam komu — nie trza wierzyć nigdy.
Toż nie sypiał razem w chacie — tak jak zając w zimie, 
z otwartymi śpiąc oczyma — nie w jednej kotlinie 
usłyszawszy głos ojcowski —  skoczył przez dach raźno, 
bosą stopą dotknął ziemi — i szeroko ziewnął.
—-  Czy łapacka? Nic tymczasem — chcę z tobą pogwarzyć, 
bo nikt nie wie o świtaniu — co się może zdarzyć.
Siadaj na próg —  (czoło zmarszczył poryte bruzdami) 
źle jest u nas, mój ty synku — nie ma się co mamić.
Jar wiośniany się przybliża —  woda z pól wycieka, 
trzeba zboża na wysiewy, a pustki w sąsiekech.
Na przednówku gryźć choć krzemień (ręką syna gładzi) 
Twardo, twardo jest w dziedzinie i cóż na to radzić.
Ale siuhaj gdy ma głowę — zawsze se da radę, 
suche drwa się łatwe palą — dym nie idzie śladem.
Sawko z Czepcem wziął We dworze — siedemdziesiąt koni, 
dziś w dziedzinie Rakoczego, wiatr ich może gonić.
Powiał wietrzyk od południa — pomyślunku pora, 
wystrugałem toporzysko — z młodego iawora.
Nasadzimy rąbanicę — ostrzoną na głazie, 
mądra głowa, kiedy ręce wsparte na żelazie.
Skrzywiły się chłopskie plecy — zły ciężar je ciśnie, 
rozprostują się do góry — gdy żelazo błyśnie.
Nie wypłakać lepszej doli —* ani nie wymodlić, 
twarde gruzły chłopskiej roli — trzeba gęsto radlić.
Słyszę wiadę: młody Czepiec syn z Grybowa popa, 
idzie granią wprost ku Tatrom — zwoływując chłopów, 
wiedzie z sobą stado bydła i owiec i koni,
W białych dworach, bladym strachem imię jego dzwoni. 
Czarny Sawko syn Wołocha ze wsi Ochotnicy,
W Gorcach kładzie wielką watrę — chłop prosty jak świeca. 
W rękach topór ma szeroki, nóż krzywy za pasem, 
żony łyków jego nazwą dzieci swoje straszą.
Hodowałem ciebie synku — lat młodych dwadzieścia, 
jest wysoki chodnik w Tatrach — szubienica w mieście, 
Wychowałem ciebie synku — jak wierzchołek drzewa, 
nie wypada ciągłe płakać — raz trzeba zaśpiewać.
Niech się drapią po za uszy —  niewiasty i starce,
młodym błysnąć raz przed światem — zasłynąć w pogwareć.
Zaprzeć ręce na obuchu i Szyję wyproście,
chłopską dolę zagmatwaną — pańskim dobrem mościć.
Słyszysz Jano: spytał Matus, adyć słyszę ociec, 
słowa wasze takie jasne — nie trudno je dociec.
Chowaliście w domu synka i teraz mi pora, 
ścisnąć mocno toporzysko — z białego jawora.
Mnie za jedno gdzie ja pójdę — czy SaWka czy Czepiec 
mamy tutaj gnić po trochu — lepiej siumnie polec.
Człowiek przecie nie liść plony —. rzucony na wodę, 
gdy dopiekło trza się spytać -— gdzie nasze ślebody.
Zrozumiałeś — rzekną! stary ■— skończona pogwarka, 
co nam chłopom nasypano — taka będzie miarka.

Nędza - Kubirticc

LESZEK HERDEGEN

O WIERSZACH ARNOLDA SŁUCKIEGO

f Arnold Słucki

OSTRÓŻANY
(dokończenie ze str, 1)

dzę i  siłę. Rośnie grupa kandydac
ka P ŻP R -u i  staje się coraz b a r
dziej aktyw na. L iczebnie rośnie 
ŻSL, choć organizacyjna prężność 
f lie  W yrów nyw a jeszcze liczb ie  
Członków. O śttóżany m ają  f i l ię  m le
czarską i  spółdzielczą i  organizuje 
się w  te j głuszy po raz p ierw szy ód 
Wieków... urząd pocztowy!

W raca, ożywa sprawa spółdzie ln i 
p ro dukcy jne j.

I  ile  razy o n ie j mowa ty le  razy 
w ra ca ją  Ha Usta fo rn a li nazw iska 
ic h  bohaterskich, w  walce o nową 
Polskę poległych, towarzyszy. N a
w e t stróż kościelny, m a ło ro lny  P y
ka ło  A n to n i ta k  m aw ia : Spółdziel
n ia  dla m nie to dobra rzecz, bo ja  
Się n ie  len ię  od pracy, ale dla łet- 
kasów i  panków  to trudny órzeeh. 
O ni go nie chcą rozgryść i  nam  nie 
pozwalają, N awet tu  w  kościele nas 
straszą i  urzekają. P ańk i się wspie
ra ją  — popatrzcie ja k ie  to wspa
n ia łe  iCh życie, popatrzcie na ich 
wesela i  pogrzeby, na tacę, ja k  rzu 
cają pap ie rk i, ńa ba ldachim , ja k  gó 
óbstępują. A  m y nie zapominamy, 
że nam  za b ili towarzyszy, i  w y rzu 
c il i um arłych  z tego kościoła. Nie 
zapom inajm y, co m ó w ił G rabarz: 
Razem, razem nie zapom inajm y!

S T A N IS ŁA W  K IS IE C K I

Wydaje md się, że w  roz
woju nasie j powojennej 
poezji, k tó ra  dąży do pei- 
nej rea lizacji postulatów 
poetyki realizmu socjali
stycznego, na jcharaktery- 

styczniejsze są dwa zjawiska. Po 
pierwsze, tJ w ie lu poetów, debiutu
jących w  latach 1949, 1046 (np. Ta
deusz Różewicz) obserwujemy powol
ny próóes Upolityczniania utworów, 
obserwujemy stopniowy rozwój świa
domości ideowo - politycznej, k tó ra  
z kolei przekształca w ykrysta lizow a
ny już w pewnym sensie w  debiutan
ckich książkach p ro fil artystyczny 
poetów. Z drugie j strony (np. W i
k to r W oroszylski) skonkretyzowana 
postawa ideowa dojrzała wcześniej, 
niż środki poetyckiego wyrazu. I  tak : 
W oroszylski do dzisiejszego dnia, 
pracuje nad wytworzeniem wiaśnego 
realistycznego warsztatu, a Różewicz 
po odrzuceniu awangardowych i  sur
realistycznych wpływów, które  za
ciem niały tom „N iepokó j'1, stara się 
osiągnąć jednoznaczną i  jasną fo r
mę artystyczną.

Oczywiście, że tak  Schematyczna 
Charakterystyka poezji powojennej 
byłaby ćo na jm n ie j błędem, ale w  
naszym wypadku, kiedy mamy omó
w ić tom ik  Arnolda ŚiUćkiegó, speł
n ia  ty lko  rolę „pu nk tu  Wyjścia" 
i je j pobieżność jest uspraw ied liw ić, 
na.

Twórczość Arnolda Sluckiego nosi 
cechy wymienione przy pierwszej 
grupie naszych młodych poetów. To
m ik  „Z iem ia jaśnieje" ukazuje dro
gę twórczą poety da realizmu, Uka
zuje osiągnięcia w stopniowym wy. 
zwalaniu się z formalistyCZńej poe
ty k i i  „udziw n ian ia" problem atyki 
utworów, problem atyki — ja k  się 
przekonamy — często słusznej,

Tom otw iera ją  Wiersze okupacyjne 
1 wojenne. Wojnę i je j zbrodhieześć 
ukazuje S lucki przez pryzm at oso
bistych ty lko  doznań i wzruszeń. 
Wiersze z tego okresu ceehuje Ulot
ność i wieloznaczność przeżyć. Poeta 
stara się ja k  na jskrupu la tn ie j zano. 
tować specyficzność swych przeżyć, 
jest biernym  w  stosunku do przeży
wanych wzruszeń. W  ten sposób sko
jarzenia obrazowe w  większości w y
padków zaciemniają isto tny sens U- 
tw ortt i  dewaluują humanistyczne w 
założeniu znaczenie,

Nażif\M r.i cię światłem, różą ziśmł. 
Całuję twe oczy podbite krokusam i,

Zbieram twoje ślady w •popiół czasu, 
Gdy opłakuję ludzi i  liść kasztanu, 

(„Nazywam  cię św iatłem “ )
W  wierszu „Śmierć dziewczynki 

podczas na lotu" czytamy takie oto 
zakończenie:
Naga, przewrócona zaganiałeś p tak i 
straszne, co z rzęs odfruwały w że-

[lazo,
warkocz tw ó j p łyną ł strugą beż)

[ Wiśkit,
bluźnierstwo było bez warg i  im ienia, 
w kie lichu rozpękłym, ze sta li i

[smoły,
syczało powietrze, życie uciekało pod 

[kamienie.
W  ręku ściskałaś dziecinną trąbkę..."

Abstrahuję od tego, że w.idać tu 
dość wyraźny ślad obrazu J. P u tra 
menta z wiersza „Przejście czoigów" 
(„na drodze leży dziecko, oczy pół
otwarte, w rączce la lka ") ale naczel
nym błędem utw oru jest przerost 
m eta fo ryk i nad treścią. Treści giną 
w  natioku przypadkowo kojarzonych 
obrazów.

Podobne uchybienia znajdziemy w 
większości wojennych utworów poe
ty. Rzeczywistość okupacyjna zjaw ia 
się od czasu do czasu w  form ie je 
dynie de likatnej aluzji, ale ginie od 
razu w abstrakcyjnym  układzie me
ta fo ry  i obrazu. („Nazywam  cię 
św iatłem “ , „Ballada“ ; „W  B u łg a rii” 
— jedyny ślad okupacji: „gdy na 
placach chadzała sprawiedliwość w 
siermiędze z żelaza"). W y ją tkam i tu 
są „Pantofelek, Ożyli ballada nad
wiślańska“  i „Piosenka 1944“ . P rzy
toczmy piosenkę: ,

Nie jesień złemuaiła brzeziny 
Gałęzie ranne, obwisłe.
Przed chw ilą szarpnęły ją  m iny, 
Co przylecia ły zza Wisły...

Do nadłamanej brzeziny 
Czołg się p rzy tu lił i  w kmoawą 
Dal słotną, jesienną i  siną, 
Przeciągłą serią zawył-..

W  te j chw ili po drug ie j stronie  
Jakaś brzoza gdzieś na Okęciu 
Rozpostarła gałęzie jaik dłonie 
i  pocisk chwyciła w objęcia.

W idzim y jasno. Ofensywa 'Arm ii 
Radzieckiej i Polskie j zamyka się W 
metaforze: za W isią czołg dał salwę, 
po drugie j stronie rzeki brzoza chw y
ciła pocisk w  objęcia... N ie neguję 
sugestywności lirycznej tego i w ielu 
innych utworów. Aie nie tfżeba chy
ba przekonywać, że doniosłości idą
cego ku  nam w  roku 1944 Wyzwole

nia  nie można wyrazić jedynie tego 
typu subtelną metaforą.

A u to r ńie określi! datam i ani cza
su powstania ani chronologii po
szczególnych wierszy, dlatego trudno 
zorientować się, kiedy Zamyka się 
okres wojenno - okupacyjny tw ó r
czości poety, W  każdym razie u tw ór 
„Fantaz ją  antyim perialistyczna" u- 
mieszozony jest w tom iku wśród 
wcześniejszych utworów  i dlatego 
żasiuguje ha uwagę. Mamy tu  do 
.czynienia z bardzo charakterystycz
nym  dla pewnej grupy miodych poe
tów zjawiskiem . Podobnie ja k  B ra t- 
ny i Różewicz w  pierwszej fazie 
SWfej twórczości, Ś łucki podejmuje 
problem leCZ obciążenia fo rm alis ty- 
czne nie pozwalają mu na praw id ło
we jego rozwiązanie. Ucisk i wyzysk 
ja k i kap ita lizm  stosuje w kra jach 
kolonialnych, odczytany z fo tog ra fii 
(„Dostałem Skórzane rękaw iczki od 
Ukochanej z dalekiego k ra ju  i  je j 
fo togra fię") — postawione przez poe
tę jako naczelny problem utworu, 
Wyrażone form alistycznym i środka
mi, tracą SWą prawdę i konkretność. 
Nagromadzenie obrazów i m etafor 
mających pokazać egzotykę kra jów  
kolonialnych, kosmiczność w iz ji — 
sprawiają, że polityczny walor w ier
sza zaciera się i ginie.

Jednak zainteresowanie się obcym 
dotąd poecie tematem, ja k  również 
WierSZ „Poetom", w  k tó rym  SlUCki 
szuka nowej postawy twórczej, pole
m izując z szeregiem poetów (n. b. 
Utwór bardzo n iekom unikatywny — 
zrozumiemy go ty lko  przy dokładnej 
znajomości powojennej poezji) — 
Iw iadćżą 0 Zamknięciu jednego eta
pu i  o wkroczeniu w  nowy, w  k tó 
rym  świadomość ideowo - polityczna 
stopniowo organizuje środki i pod
porządkowuje sobie warsztat tw ó r
czy.

Ten proces przełamywania siebie 
jest trudny i wymagający czujnej sa
m okontro li. Obok zrównoważonych, 
ciekawie pomyślanych utworów, ta 
k ich  ja k  „W iersz o miłości, kw ia 
tach i  polityce“  i  „Czarne św iatio“ 
zdafzają się jeSZcze potknięcia. W y
mienię tu  ¡Spowiedź kosmiczną". Re
prezentując w ita listyczną postawę 
filozoficzną poetą stwierdza, że nie 
w ierzy „w  nieśmiertelność rozdarte
go brzucha“ , ale „u fa  dwóm m ilia r
dom zaciśniętych pięści'. W iemy, że 
nie pełne dwa m ilia rdy  ludzi są w 
obozie pokoju i postępu. Nie wszyst
k im  pięściom można wierzyć. D ru 
gim  Wierszem, świadczącym o fo r- 
malistycznej przeszłości autora jest

„Uwięzienie Ireny  Jo lio t - Curie“ . 
M ianowicie cytat z Vachfei'a Ł ind - 
say'a „po liczk i białe m ia ł ja k  rybi 
brzuch“ , umieszczony jako motto 
Utworu, może sugerować, że utwór 
powstał z zewnętrznego ty lko  skoja
rzenia (w  wierszu prokura tor ma po
liczk i biaic ja k  ryb i brzuch).

Po tych zastrzeżeniach pozwolę so
bie ha cytat. „Rewolucyjna treść, to 
coś więcej aniżeli bojowy, z rewolu
cyjnych wydarzeń zaczerpnięty temat 
wiersza. To również i przede wszyst
k im  sprawa wywołanego wzruszenia, 
w k tó rym  rolę żasądnicią Odgrywa 
zastosowana i odpowiadająca tema
tow i form a". (Ryszard Matuszewski, 
„Nowa K u ltu ra " Nr. 28). W ydaje mi 
się, że Arnold S lucki w swych no
wych wierszach realizuje sform uło
wany wyżej postulat. Jego ostatnie, 
przy końcu tom iku zamieszczone 
wiersze, świadczą że poeta trudną i 
odpowiedzialną drogę, prowadzącą 
do realistycznej poezji ma za sobą. 
Wiersze o nowej, b lisk ie j nam tema
tyce, eeehuje oryginalność ujęcia 
przy równoczesnej jednoznaczności 
ideowej, Chciałbym twierdzenie po
wyższe póprżeć znaczną ilością cyta
tów z utworów, k tóre zasługują ńa 
przytoczenie w całości — ograniczę 
się niestety ty lko  do k liku .

,,Dziewczę otarłszy ojcu łzy 
w Bolon ii nućiło „Bandiera

Rossa",
dziś z przedmieść Á te ii pylną szosą 
robotniczy zbiegł najmłodszy syn.

I  w moim mieście trudu i  nttdźibi, 
gdźde wśród dziewięciu byłeś

pierwszy,
z prostych, żołnierskich,

czerstwych słów 
buduję m ój smutny-, lecz uparty  
I , wiersz",

— piste poeta a w ie lk im  uczestniku 
budownictwa socjalistycinego w 
wierszu p, t. „T ren  na śmierć A n
drzeja M anow a“ ,

Zagadnienie międzynarodowej 
wspólnoty ludzi u trwala jących pokój 
przez SWą Ciężką i twórczą pracę, 
zagadnienie braterstwa polskiego ro 
botnika z ludam i walczącymi o wOl- 
fiOśc — ujm uje poeta w  wierszu 
„Pieśń Dąbrowszczaka w  sanato
riu m “ .

i lu e k i osiąga nieraz w ie lką  pro
stotę i powiedziałbym ihtymność W 
wypowiadaniu ważnych politycznie 
spraw. Prostota ta daleka jest od 
werbaiismu i rymowanej frazeologu, 
tak  często odczytywanej przez nas w

utworach zamieszczanych przez cza
sopisma. U SiuekiegO nie, ma sztucz
nego podziału na lirykę  społeczną i 
osobistą, Nierozerwalność tych w ą t
ków powoduje sugestywność Wiersza 
i jego społeczną doniosłość,

Mając na UWadZe powyższe sfor
mułowania, wiersze „Moja. mowa na 
Itongr&sie Pokoju", „O tym  ja k  Paul 
Robeson śpiewał na warszawskim 
stadionie“ , „Dó Mao-Tse-Tunga“ , 
„Podarunek" —» zaliczyłbym do n a j- . 
piękniejszych. Dwa przykiady,

„ 0  pięknym K ra ju  Rad,
W którym  każdy człowiek jest 

skarbami
gdzie jednakowo pe rli się pot 
na czole białym i czarnym,

gdzie biały to nie p lantator,
Utóry biję czar,tych po twarr&y, 
gdiZie nie wiadomo, co to słóloo 

„lynch ',
i  dumnie brzm i Słowo „ towarzysz

Kiedy pieśnią dźwigał glob 
z udręki, łez i  znoju, 
m ia ł uśmiech dużego dziecka 
(biały uśmiech pokoju).

(„O  tym  ja k  P. Robeson 
śpiewał na warszawskim 
stadionie")

„Masz kobiece ręce 
i  uśta kdbieće.
Podążał ku Żółte j Rzece 
wiersz tw ój gniewny i  rozkaz.

Dobro może byó porównywane 
w czasie,

zło może być porównywane
w czasie;

po obu stronach W ielkiego M uru  
fah ije  daleko walka klas; 
posłuchajcie, ja k  bije tętno czasu; 
Prem ier odczytuje 
swój rozkaz 
i  wiersź“ .

(„D o Mao-Tse-Tunga").

W racam  do słów umieszczonych 
na wstępie niniejszego a rtyku łu . 
Sprawność środków poetyckich au
to ra  tomu „Z iem ia jaśnieje" znala
zła w  ostatnich jego wierszach rów 
noważnik w świadomości ideowo- 
politycznej. Jest to osiągnięcie obo- 
WlązUjąse na przyszłość. Myślę, że 
Wyrażę opinię w iciu czyteln ików je 
żeli powiem, że noWe wiersze Śluc- 
klego Zamieszczane w czasopismach 
odczytuję ze szczerym zainteresowa
niem. ĆZeka się na jego wiersze.

Leszek Herdegen
4
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HENRYK BEREZA

LITERACKI OBRACHUNEK Z SOCJALDEMOKRACJA NIEMIECKA
Przed pisarzam i k ra jó w  dążą

cych do socjalizm u, k ra jów , 
w  k tó rych  ug run to w u ją  swą 

w ładzę masy ludowe, stoją o lbrzy
m ie  zadania. Pisarze tych k ra jó w  
muszą nie  . ty lk o  ze współczesności 
w ydobyw ać to wszystko, co ma 
znaczenie dla budowania nowego, 
socjalistycznego ju tra . Realizm  so
c ja lis tyczny  ma służyć n ie  ty lko  
ksz ta łtow an iu  prawdziwego, a rty 
stycznie zorganizowanego obrazu 
współczesnej rzeczywistości. Dla 
potrzeb budowania socjalistycznej 
k u ltu ry , dla rea lizac ji aktua lnych 
zadań p ro le ta ria tu  trzeba korzy
stać z bogatych doświadczeń prze
szłości a zwłaszcza przeszłości p ro 
le ta ria ck ie j, Pozw oli to zaznajomić 
masy ludow e z tra d yc ja m i w a lk  re 
w o lucy jnych , pozwoli to uniknąć 
w ie lu  bolesnych błędów. P ro le ta 
r ia t  chce m ieć artystyczny obraz 
swoich dziejów . D latego z ta k im  
pietyzm em  wydobyw a się wszystkie 
pozycje lite ra c k ie  z dz ie jam i w a lk  
p ro le ta ria tu  związane w Zw iązku 
R adzieckim  i  w  k ra jach  dem okra
c j i  ludow ych. W ystarczy wskazać 
u  nas na powieść autobiograficzną 
Luc jana  R udnickiego „S ta re  i  no
w e “ .

Można nie  dowodzić, że lite ra tu 
ra  N.R.D. jest w  szczególnym stop
n iu  zobowiązana zrobić wszystko, 
by  z przeszłości p ro le ta ria tu  n ie
m ieckiego wydobyć na św ia tło  
dzienne postępowe s iły  i  nu rty , po 
m arks is tow sku ośw ie tlić  wszelkie 
załam ania s ił rew o lucy jnych . L ite 
ra tu ra  N.R.D. ksz ta łtu je  ideologię 
narodu, k tó ry  stoczył się na dno 
najw iększego upadku. N a jba rdz ie j 
zw yro dn ia ły  im p e ria lizm  przez d łu 
gie la ta  oddzia ływ ał na p ro le ta 
r ia t  n iem iecki, powodując n ie jed 
no k ro tn ie  poważne załam ania s ił 
i  rozładowanie rew o lu cy jn e j pręż
ności nawet w  obozie m arks is tow 
skim . P isarz n iem iecki, k tó ry  chce 
dobrze służyć swemu narodowi, 
w ychow yw ać go w  duchu m iędzy
narodow ej solidarności p ro le ta ria 
tu , przezwyciężania szow inistycz
nych  i  nacjonalistycznych na lecia
łości, um iłow an ia  pokoju, m usi 
znać doświadczenia walczącego p ro
le ta r ia tu  niem ieckiego. P isarz n ie
m iecki, k tó ry  chcia łby przeszłość 
ruchu  robotniczego w  Niemczech 
artystyczn ie  zobrazować, m usi od
znaczać się w ie lką  czystością m a r
ksistowskiego św iatopoglądu i  opa
nowania pisarskiego w arsztatu.

Do W il l i  B red la, k tó ry  jeszcze 
w  czasie w o jny, na em ig rac ji w
Z w ią z k tf Radżlęcklrri', p o d ją ł się te j 
am b itne j pracy, rozpoczynając swą 
try lo g ię  powieściową „K re w n i i  zna
jo m i“ , można m ieć zaufanie. Ż y 
ciem  i  twórczością zw iązał się 
B rede l z losam i p ro le ta ria tu . Jako 
czternasto le tn i chłopiec b ra ł udzia ł 
w  s tra jkach  ham burskich rob o tn i
kó w  portow ych , za działalność pu
b licystyczną i  po lityczną już  w  po
czątkach w ładzy faszystowskie j do
sta ł się do w ięzienia i wolność od
zyskał ty lk o  dzięki ucieczce i  em i
g rac ji. B rede l jest wszędzie tam, 
gdzie toczy się w a lka  z faszyzmem. 
B redel i  W e inert na leżeli do tych 
N iem ców, k tó rych  w  czasie W ie l
k ie j W o jny  O jczyźnianej odznaczo
no Orderem  S ta ling radzk im . N ie 
ła tw o  by ło  ham bursk iem u tokarzo
w i zdobyć k w a lif ik a c je  pisarskie. 
P ierwsze jego powieści ,napisane w 
w ięz ien iu  zostały wydane w  Zw iąz
k u  R adzieckim  („D e r E igen tum 
sparagraph“ , „D ie  Rosenhofstrasse“ , 
„M asch ine n fab rik  N. K -“ )- K o le jne 
u tw o ry  „D ie  P rü fu n g “ , „D e r Spi 
tz e l“ , „U nbekann te r B rud e r“  i zna
na powieść o w a lkach  w  H iszpan ii 
„S po tkan ie  nad Ebro“  znaczą jego 
pisarską drogę. Uw ieńczeniem  l i te 
ra ck ie j dzia ła lności B red la jest Na
groda Narodowa N.R.D. z reku  1950 
za ca łokszta łt twórczości, s taw ia ją 
ca go w  rzędzie czołowych pisarzy 
n iem ieckich . !

T ry log ia  „K re w n i i  zna jom i“  
obrazu je dzie je k ilk u  pokoleń p ro 
le ta r ia tu  n iem ieckiego („O jcow ie “  
la ta  1870 —  1914, „S ynow ie “  la ta  
1914 —  1923, nad „W n u ka m i“  B re 
del pracuje). W  „O jcach “ , p ie rw 
szej części t ry lo g ii dokonuje B re - 
deh obrachunku, z działa lnością so
c ja lde m okra c ji n iem ieckie j. M is trzo 
w s k i to obrachunek. B rede l z d o j
rzałością w ie lk iego pisarza dba, by 
pod ostrzem m arks is tow sk ie j k r y 
ty k i,  ja k ie j poddaje działalność so
c ja ldem okrac ji, u w y p u k liły  się je j 
pewne początkowe zasługi, by uze
w n ę trz n ił się także zdrow y in 
s tynk t mas p ro le ta riack ich  w tedy, 
gdy działalność ta zawodziła.

Socja ldem okracja została zorga
nizowana na zjeździe w  Eisenach 
w  r. 1869 z niezależnych od Lassala 
ugrupow ań robotniczych. P rzyw ód
cam i je j b y l i August Bebel i  W il
he lm  L iebknecht. Na zjeździe z jed
noczeniowym  z lasalczykam i w  Go
cie w  r. 1875 socja ldem okraci zgo
d z ili się na niedopuszczalne ustęp
stwa, zrezygnowali w ta k  zwanym  
„p rog ram ie  go ta jsk im “  z zasady 
w a lk i klas, n ie  uznali re w o lu c ji so
c ja lis tyczne j za jedyną drogę do 
socjalizm u, w y rz e k li się d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu ., Gdy w  r. 1878 B is 
m arck  w yd a ł „p ra w a  w y ją tkow e  
przeciw  socjalistom , ta k tyka  Bebla 
zaw iodła. Bebel rozw iązał partię  
i  w tedy u ja w n iła  się po raz p ie rw 
szy siła oporu mas robotniczych. 
W brew  wsze ik 'm  prześladowaniom 
i  represjom  robotn icy organ izow ali

zamaskowane kom ó rk i pa rty jne , pod 
pozorem lega lnych stowarzyszeń 
kon tynuo w a li pracy po lityczną. Ż y 
w io łow a aktywność mas i  surowa 
k ry ty k a  M arksa i Engelsa zrew olu
c jon izow a ły Bebla i  L iebknechta 
i  od roku  1890 pochodami p ie rw 
szom ajowym i p ro le ta ria t m an ife 
stował swoją wolę w a lk i. Od ustą
pienia B ism arcka w  r. 1890 prawa 
przeciw  socjalistom  przesta ły obo
w iązywać. Socja ldem okracja po
w róc iła  do legalne j działalności, 
uchwalaąc tzw, program  e rfu rck i, 
w  k tó ry m  także nie było  ani słowa 
o n ieuchronności rew o luc ji. Ideolo
gia p a r ti i n ie była  wyrazem  ruchu 
robotniczego w  dobie rodzącego się 
im peria lizm u . Bazując na tzw . ,a ry 
s tok rac ji robotn icze j“ , w ładze pa r
ty jn e  i  zw iązkowe g ra w ito w a ły  ku  
pozycjom  oportun izm u i rew iz jon iz- 
m u Edwarda Bernsteina, głoszące
go teorię „pokojowego w rastanie 
w  socja lizm “ . Spowodowało to zu
pełne oderwanie się p a r ti i od mas. 
T y lko  lew ica socja ldem okracji (K a
ro l L iebknecht, K la ra  Ze tk in , Róża 
Luksem burg) podtrzym yw a ła  kon 
ta k t z do łam i p ro le ta ria tu . W  w y 
n ik u  — socjaldem okracja n iem iec
ka dopuściła do po tw orne j zbrodni 
im peria lizm u , do pierwszej w o jny  
św iatow ej.

Jak dzieje p ro le ta ria tu  odb iły  się 
w  powieści robotniczego pisarza? 
M etoda rea lizm u socjalistycznego 
u ła tw iła  B red lo w i zorganizowanie 
ogrom u historycznego . m ateria łu . 
W  zw ierciad le  losów k ilk u  spokrew
n ionych rodzin  p ro le ta ria tu  ham - 
burskiego prze łam ały się dzieje n ie
m ieckiego ruchu robotniczego, nie 
ulegając na jm nie jsze j de form acji. 
Johannow i H ardekopfow i, p a tr ia r 
sze robotniczej rodziny, August B e- 
bel w ytłum aczy ł, dlaczego kazano 
m u w b ija ć  bagnet w  pierś francu 
skiego robotn ika , dlaczego kazano 
m u francuskich kom unardów  oddać 
na rozstrzelanie w  ręce francuskich 
oficerów . Dzięki B eb low i poznał 
Johann potęgę p ro le ta riack ie j so li
darności, nauczył się być rob o tn i-

TADEUSZ ORLEWICZ

Interessengem einschaft Farben in
dustrie  — IG  Farben ÄG , a zatem: 
wspólnota in teresów  przem ysłu ba r- 
wniko\yego. Pod tą skrom ną i n ie
w inną nazwą ukryw a- się jeden z 
na jw iększych monopoT, tycznych 
grabieżców św iata, k tó ry  razem ? 
resztą w iększych trus tów  i ka rte li 
N iem iec planow ał w  n a jis to tn ie j
szym tego słowa znaczeniu drugą 
w o jnę św iatową, z w o jn y  te j czer
pa ł ogromne zyski, a po w o jn ie  za 
sprawą m onopolistów  północno_ame- 
rykańsk ich  odradza obecnie swoją 
zbrodniczą działalność na terenie 
Niem iec zachodnich.

Branżą IG  była chemia sięgająca 
dzisia j w  rozliczne dziedziny. IG  
produkow ało 43 główne a rty k u ły  
chemiczne, z tych zaś 28 stanow iło 
środki niezbędne dla W ehrm achtu. 
Na podstaw ie dokum entów  można 
dziś ustalić, że IG  m ia ło  lw ią  część 
udzia łów  w  conajm nie j 380 innych 
w ie lk ic h  przedsiębiorstwach n ie 
m ieckich, k tó ry m i ca łkow ic ie  k ie 
row ało, że św iatowa sieć IG  obe j
m owała ponad 500 przedsiębiorstw  
w  innych kra jach, że po wo jn ie , 
nieobciążona wartość m a ją tku  IG  
w ynosiła  około 6 b ilionów  m arek!

H it le r  n ie  m ógłby n igdy bez IG  
rozpętać w o jny . IG  i  inne koncer
ny  n iem ieckie w yko rzys ta ły  H it le 
ra  jako  wykonawcę swoich zbrod
niczych planów. Dzięki przem ysłow
com n iem ieckim  b y ły  p row oka to r i 
szpieg staje się kanclerzem  Niemiec, 
za ich sprawą law ina  h itle row ska  
sięga po władzę nad św iatem  i  gdy
by nie miażdżące zwycięstwa A rm ii ' 
Czerwonej kó ło  h is to r ii cofnęłoby 
swój bieg, wpędzając ludzkość w 
niewolę zmechanizowanego feuda- 
lizm u.

O sprężynach tych  m ach inacji 
pisze R ichard Sasuly w  sw oje j ks ią
żce p.t. „ IG  Farben. Z dzie jów  je d 
nego k a rte lu “ . .

Sasuly jest Am erykan inem , m ia ł 
możność poczynienia szeregu osobi
stych obserw acji w  czasie swojego 
pobytu po w o jn ie  w  Niemczech, ko 
rzysta ł z rapo rtów  ko m is ji w o jsko
w e j Senatu USA, z przedwojennych 
i  m iędzywojennych opracowań nie
m ieckich i  am erykańskich. O biek
ty w n ie  i  rzeczowo przeprowadza 
czyte ln ika  po zaw iłych drogach h i
s to r ii IG . Chociaż książka została 
napisana w  roku 1946, chociaż w ie 
le od te j pory narosło nowych nie
bezpieczeństw, stanow i ona rów nie  
dziś ja k  przed czterema la ty  zna
kom ite  wytłum aczenie dlaczego tak 
a nie inaczej potoczyły się w ypadk i 
w  Niemczech zachodnich na odcin
ku  res tau rac ji przem ysłu zbro jen io
wego i  wojennego.

1. N A R O D ZIN Y  O ŚM IO RN IC Y

Początki IG , na długo przed pow 
staniem super _ karte lu , przypada
ją  na czas jednoczenia się Niemiec.

Potrzeba ba rw n ików  stworzyła IG. 
Lecz IG  szybko rozszerzyła swój 
zakres działania. W  zakres ten 
wszedł przem ysł farm aceutyczny, 
którego rozw ój m ógłby być dobro-

kiem . Rozbudzenie świadomości k la 
sowej w  robotn ikach, um asowienie 
organ izacji pa rty jnych , stworzenie 
potężnego ruchu politycznego robo t
n ików  — to niezaprzeczalnie pozy
tyw ne  osiągnięcia socja ldem okracji. 
P ro le ta ria t n iem ieck i poczuł się 
zw artą  klasą społeczną. Po ogłosze
n iu  „p ra w  w y ją tko w ych “ , Johann 
H ardekopf, w raz z rob o tn ikam i sta
rego Ham burga, zorganizował To
warzystw o Oszczędności „K w ia t 
M a jo w y “ , w  k tó rym  praca po litycz
na i  społeczna mogła być lega l
n ie  kontynuowana. Towarzystw o 
„K w ia t M a jo w y “  by ło  dowodem sa
m odzielności i  rozmachu ruchu ro 
botniczego. W  r. 1890 socjaldemo-

dzie jstwem  dla ludzkości, gdyby nie 
sprzeczność w yn ika jąca  z interesów 
k a rte li i  ludz i chorych. IG  opano
wało produkcję  chem ika liów  prze
m ysłowych. Doszły do tego: w y tw a 
rzanie środków w ybuchow ych i  ga
zów tru ją cych  oraz innych  środ
ków  ludobójstw a. IG  znalazło spo
sób na zaradzenie dwóm  n a jw ię k 
szym brakom  Niem iec: benzyny i 
kauczuku. Zaspakajało ono również 
w  całości zapotrzebowanie k ra ju  na 
smary, produkowało 90 proc. mas 
plastycznych, wskazało Niemcom 
drogę osiągnięć w  p ro du kc ji le k 
k ich  m eta li. P rodukcja  by ła  je d 
nak ty lk o  rezu lta tem  nieustannych 
wojennych zabiegów IG.

Już pierwsza wojna św iatowa U- 
ja w n iła  ogrom s iły  I G . jako potęż
nego czynnika wojennego i  w ie lk i 
je j udzia ł w k ie row an iu  losam i N ie
miec. To w łaśnie IG  pchało gene
ra łó w  niem ieckich . do w o jn y  gazo
w e j, on i też uży li gazów b o jo 
w ych pod Ypres w  k w ie tn iu  1915 
roku. Gazy te b y ły  wyprodukow ane 
w  zakładach IG  na długo przed w y 
buchem pierwszej w o jny  św iatowej. 
O potędze rodzącego się koncernu- 
ośm iorn icy m ó w ił jeszcze w  roku 
1919 W oodrow W ilson „Ś cis ły zw ią
zek pomiędzy p rodukcją  ba rw n ików  
z jednej a p rodukc ją  m ateria łów  
w ybuchow ych w  d rug ie j strony, na
da tem u przerąysłow i w y ją tkow e  
znaczenie. Przem ysł chemiczny, z 
którego współzawodnictwem  m usi
m y się liczyć, b y ł i  być może w  
przyszłości zw artą  organizacją mo
nopolistyczną, konkurentem  szcze
góln ie podstępnym i  niebezpiecz
nym “ . W ilson m ó w ił o konkuren
cie. N ie chcia ł patrzeć dale j. N ie 
chciał, a być może nie m ógł prze
widzieć, że ten niebezpieczny i pod
stępny kon ku re n t przem ysłu USA 
będzie m ia ł w kró tce  decydujący 
w p ły w  na przem ysł północno-ame- 
rykańsk i, że będzie g łówną podporą 
h itle ryzm u, obłąkańczej fo rm y ag
re s ji i  p o lity k i im peria lis tyczne j, 
że stanie się zalążkiem  nowych kno
wań podżegaczy wojennych z je d 
nym  z następców W ilsona, T ru- 
manem na czele.

C a łkow ite  wewnętrzne zespolenie 
przem ysłu chemicznego Niem iec w  
je dn o litą  organizację .nastąpiło do
piero w  roku  1925. B y ł to okres 
po in flacj^ jny, pełen charakterystycz
nych dla im p eriu m  sprzeczności.

2. SOJUSZ Z B R O D N IA R Z Y

In fla c ja  oznaczała ru inę  klas śred
nich i  kom ple tne zubożenie ludzi 
pracy. W  roku  1924 w  obiegu była 
astronomiczna ilość m arek papie
row ych: 93 try lio n y , czy li liczba 
czternastocyfrowa. D o lar am ery
kańsk i rów na ł się w tedy 60.000 ma
rek. Roczny zarobek robotnika 
przed in fla c ją  w  dziesięć la t póź
n ie j . wystarcza ł zaledwie na kupno 
pudełka zapałek. Dochód roczny 
drobnego przemysłowca w  roku  1914 
rów na ł się cenie dwóch paczek pa
pierosów w  roku  1924.

k ra c ja  w znow iła  swą działalność. 
Z aw ie rzy ł poczciwy Johann beblow- 
skie j taktyce „pa rlam en ta rne j w a l
k i“ , zachłystając się zw ycięstw am i 
robo tn ików  w  kam paniach w yb o r
czych i  przegapił sprawę. „K w ia t  
M a jo w y ““ na przełom ie dwudzieste
go w ieku , dz ia ła ł już  ty lko  prawem  
bezwładu, zaspakajając filis te rsk ie  
aspiracje gór p ro le ta riack ich . S ta
nowiska w  p a r ti i i zw iązku obsa
d z ili oportun iści, „a rys to k ra c i“ , 
chw yta jący ochłapy z burżuazyjne- 
go stołu, za „toa le tow e“  koncepcje 
sprzedający robotniczą sprawę (in 
spektor Papkę). B redel zobrazował 
proces powstawania tzw. „a rys to 
k ra c ji robotn icze j“ . Burżuazja usi-

A le  dla m agnatów stalowych i 
k ie row n ikó w  IG  in fla c ja  ..przyniosła 
o lbrzym ią  podw ójną kór-zyść. P ro
dukow a li tów ary, pokryw a jąc kosz
ty  p ro d u kc ji bezwartościową w a lu 
tą. Sprzedawali je  tan io za granicą 
zdobywając sobie nowe ry n k i zbytu, 
Dosłownie za grosze sp łac ili swoje 
d ług i i  poda tk i obliczone na pod
staw ie cen przedwojennych. Za tego 
rodzaju kom binacje  p łac iły  podsta
wowe masy ludności szybkim  obni
żeniem się ich stopy życiowej.

W  układzie po litycznym  Niemiec 
nada l dom inow a li socjaldem okraci 
uważając się za p a r t ię , lew icy. W 
roku  1919 w ybory  przyn ios ły  im  11 
m ilion ów  głosów, podczas gdy na 
centrum  ka to lick iie , na jw iększy z 
ko le i b lok, padło zaledwie pięć m i
lionów . Około 1928 roku  w  sytua
c ji po litycznej N iem iec poczęły w y 
stępować widoczne zm iany. Spadła 
ilość zw olenników  socjaldem okra
tów . K lasa, robotnicza coraz po
wszechniej rozum iała, że jest to o_ 
bóz kap itu lanc tw a  ■ wobec knowań 
kap ita lis tów . Rosną w  siłę kom u
niści, wzm acnia jący nieustannie 
swoje pozycje. W  roku  1924 kom u
niści m ie li w  w yborach 4 m ilio n y  
g łosów ,1 w  roku  1932 —  6 m ilionów . 
Razem z socja ldem okratam i by ła  to 
ilość, przewyższająca znacznie gło
sy oddane na. h itlerow ców ,, przy 
czym ilość m andatów  h itle row sk ich  
znowu spadła. M im o wszystko, po 
up ływ ie  k ilk u  miesięcy, H itle ro w i 
powierzono kanclerstw o. U  źródeł 
tego paradoksu tk w iły  dw ie p rzy 
czyny, kszta łtu jące życie N iem iec 
m iędzywojennych: uległość socja l
dem okra tów  wobec w ie lk iego kap i
ta łu  oraz zacięta nienaw iść ka p ita 
lis tó w  do zorganizowanego ruchu 
robotniczego oraz obłędny strach 
przed awangardą tego ruchu, pa r
t ią  kom unistyczną.

D ługo nam yśla li się m agnaci sta
lo w i oraz k ie row n icy  IG , aby po
staw ić na ka rtę  H itle ra . Sam wódz 
nazistów m ia ł w  swej karierze d łu 
goletn i okres denuncjatorstwa, jego 
szturm owcy b y li aw an tu rn ikam i, 
k tó rych  p iw ia rn iane  burdy w y w o ły 
w a ły  niesm ak i  obrzydzenie, ale 
program  po lityczny h itle ryzm u  b y ł 
bardzo b lis k i dążeniom w ie lk iego 
kap ita łu . Pieniądze dokonały resz
ty . W  okresie 1931 i 1932 roku IG  
w p łac iło  do kasy h itle ro w sk ie j w ie 
le n ieu jaw n ionych  do tac ji. Ilgn e r, 
prezes IG  w  czasie d rug ie j w o jny  
św iatow ej, b y ł łączn ik iem  pom ię
dzy IG  a h itle row cam i u początku 
ich współpracy, w ie lu  czołowych 
przedstaw ic ie li IG  służyło w  fo rm a
c ji SS, a aparat w yw iadow czy NS 
DAP oparł się o sieć szpiegow
ską IG.

H itle ra  zrodził im peria lizm  n ie
m iecki i im peria lizm  w yko rzysta ł 
go do niszczycielskich zamachów na 
ludzkość. Do rozbudowy baz eko
nomicznych im peria lizm u  niem iec
kiego p rzyczyn ił się w a ln i«  m iędzy
narodowy ka p ita ł monopolistyczny. 
Poważne pożyczki o trzym a ły  Niem-

łow ala  rozsadzić ruch robotn iczy 
od środka, urab ia jąc  zw olenników  
przez obdarowyw anie stanow iskam i, 
o tw ieran ie  dróg rzekomego awansu 
społecznego. A rys tok rac ja  ro b o tn i
cza stanow iła bazę oportun izm u. 
Przede wszystk im  je j in teresom  od
pow iadała teoria  „pokojowego w ra 
stania w  socja lizm “ . Poczciwy H a r
dekopf próbow ał n ieraz zrozumieć 
zachodzące procesy. Jego w ia ry  
w  słuszność obranej przez Bebla 
drog i nic jednak zachwiać nie zdo
łało. H a rdekopf n ie  dostrzegł p ro 
cesu w rastan ia n ie  w  socjalizm , ale 
w  kap ita lizm  górnych sfer p ro le 
ta ria tu . Przecież nawet jego wcale 
niegłuipi zięć B renten zam ierza! re 
alizować klasycznie burżuazyjnh 
hasło „p racy  organicznej“ , zakłada
jąc w łasny sk lep ik  ty ton iow y.

B redel z ogromną w n ik liw ośc ią  
zdemaskował metody działalności 
agentów bu rżuaz ji w  ruchu  robot
n iczym . Redaktor „H am burger 
Echo“ , organu socja ldem okracji 
w yb ie la  zbyt czerwone w ypow iedzi 
Bebla, a gdy B reten wnosi p ro 
test, zdradza terenowem u przyw ód
cy pa rty jnem u niezawodne sposoby 
lik w id a c ji „w a rcho łów “ . „Przez k i l 
ka tygodn i nie księgowało się sk ła
dek od takiego wroga organizacji, 
po czym skreślało się go autom a
tycznie z lis ty  członków — za ła t- 
w ione !““ — m ów i doświadczony po
lityczn ie  redak to r Berner.

Johann H ardekopf m ia ł przebły
sk i świadomości na tem at zacho
dzącego procesu „F ilis trz y  związko
w i, piwosze, bractw o kręg low e — 
drobnomieszczanie — oto, czym sta
liśm y się!“  — pow iedzia ł do zięcia 
Brentena. N a jw yra źn ie j jednak 
proces oderwania się p a r ti i od mas 
uśw iadom ił sobie H ardekopf, gdy 
zorien tow ał się, że „n iezorgaoizowa- 
n i zrobią rew oluc ję  j wyw alczą so
c ja lizm “ . H ardekopf dostrzegał na
rastan ie  rew o lucy jnych  nastro jów  
wśród swoich towarzyszy, so lida ry
zował się z n im i, na m yśl uzdro
w ien ia  stosunków w  p a r ti i i  zw iąz
ku  zdobyć się jednak nie mógł. Lę 
k a ł się k ry ty k i bożyszcza — Bebla,

cy ze strony w spółpracujących ze 
sobą fab ryka n tów  broni. Tę poważ
n e „k \v o ty  b y ły  jednak niew ielkie;
W  porów naniu z ogólnym  dopływem  
kap ita łów  od innych zagranicznych 
inw estorów . T yko  pomiędzy 1924 
a 1930 rok iem  zadłużenie N iem iec 
z, tego ty tu łu  wzrosło o przeszło 30 
b ilionów  marek. W  sumie w y ró w 
nyw a ło  to, co N iem cy w yp łaca ły  w 
drodze repa rac ji wojeńnych. Poży
czki te szły bezpośrednio do f irm  
na jbardzie j zaangażowanych w  prze
myśle zbro jeniowym .

3. IG  W  SW OIM  Ż Y W IO LE

Jeszcze przed objęciem  w ładzy 
przez H itle ra  IG  korzysta ło ze szcze
gólnego poparcia wszystkich po
przednich ko le jnych rządów nie
m ieckich, ale w  la tach h itle ryzm u 
IG  znalazło się w  swoim  żywiole, 
rozbudowując całą swoją produk 
cję  na użytek zbliżającej się w o jny

IG  było  mocno związane z całym  
ciężkim  przem ysłem  n iem ieckim  i 
w ięzy te z biegiem la t zacieśniały 
się coraz bardzie j. Obok posiadania 
swoich w łasnych kopa lń  węgla 
przedstaw icie le IG  w chodz ili w 
skład d y re k c ji zakładów Kruppa, 
będących własnością rodzinną. P re
zes IG  b y ł również prezesem w  co 
na jm n ie j siedm iu w ie lk ich  firm ach, 
zaś członkiem  d y re k c ji w  co n a j
m nie j dziesięciu innych łącznie z 
ogrom nym  koncernem  stalowym , 
V ere in ig te  S tah lwerke.

M ack i ośm iornicy poczęły się co
raz odważnie j wysuwać za g ran ice , 
k ra ju . Coraz szerszą organizację 
sprzedaży IG  wykorzystano, aby 
wprowadzić h itle row sk ich  agentów 
do na jważnie jszych ośrodków na 
ca łym  świecie. M iędzynarodowa 
sieć IG  dostarczała wszelkiego ro 
dzaju in fo rm a c ji do centrum  w y 
w iadu  NSDAP i W ehrm achtu.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
IG  pozornie było w yrugow ane z 
ryn k ó w  zagranicznych. W ystarczyło 
jednak n iew ie lu  stosunkowo la t, aby 
IG  stało się ośrodkiem  całego m ię
dzynarodowego systemu karte low e
go. W  roku  1929 utworzono kon ty 
nenta lny koncern ba rw n ików . W 
skład tego koncernu weszły: trzy  
f irm y  szwajcarskie, dw ie francuskie  
i  IG. Wiemy, że IG  opanowała cały 
n iem ieck i przem ysł chemiczny, ale 
okazuje się, że kon trahenc i IG  w  
ow ym  koncernie kon tynen ta lnym  — 
to rów nież decydujące we F ra n c ji 
i  w  S zw a jca rii o lb rzym y ka p ita lis 
tyczne. Te sześć f irm  reprezento
w a ły  łącznie 80 proc. b a rw n ików  
w yprodukow anych wówczas na 
świecie. IG  w  tym  koncern ie p rzy
znano 75 proc. k w o ty  eksportowej. 
W  ten sposób ca ły św iat, na razie 
z w y ją tk ie m  USA, został podzielony 
na ry n k i wyłącznych w p ływ ów . 
W krótce potem A n g licy  rów nież u- 
znali przodujące stanowisko IG , co 
przyszło zresztą tym  ła tw ie j, że 
koncerny angie lskie m ia ły  w ie lo le t
n ią  tradyc ję  w spółpracy z reprezen-

w  cichości ty lk o  przyznaw ał rac ję  
opozycjoniście M engersowi. M en - 
gers jest jedynym  z indyw idua lizo 
w anym  przedstaw icie lem  le w icy  so
c ja ldem okrac ji.

F r itz  Mengers — to wspaniała po
stać robotn ika  rew o luc jon is ty . M en
gers in sp iru je  s tra jk i, k ry ty k u je  u- 
godowców, bezwzględnie stoi na 
gruncie  solidarności robotn ików . Za 
antyw ojenną działalność gin ie  M en
gers z rąk  siepaczy „W ilu s ia “ . M en
gers an i razu nie zdradził spraw y 
robotniczej, ani razu nie zachw ia ł 
się w walce za robotniczą sprawę. 
Mengers n ie  ty lk o  rozumie, że pań
stwa ludowego nie o trzym a ją  ro 
bo tn icy  jako należność za w yk le - 
jone znaczkami leg itym acje  p a r ty j
ne, ale z całą bezwzględnością p ię t
nu je  p o litykę  zdrajców. „R e w iz jo - 
n izm  to śm ierć dla p a r t i i“  —  po
w iedzia ł in ny  towarzysz lew icow iec 
w  dyskus ji z Hardekopfem . B redel 
ukazuje także bezimienne masy p ro
le ta riack ie  bez ja k ie jk o lw ie k  odgór
nej podniety wyrażające swój n ie - 
zorganizowany protest. W iadomo, 
na k im  będzie bazowała późniejsza 
KPD. Ma to ' swoją artystyczną 
i  ideologiczną wymowę.

Nasuwa się pytanie, dlaczego 
B redel Johanna Hardekopfa, zwo
lenn ika  centrum  socja ldem okracji, 
a nie lew icowca Mengersa uczyn ił 
g łów nym  bohaterem. Czyż nie jest 
to odstępstwem- od zasad rea lizm u 
socjalistycznego? Czy nie  jest to 
n iedojrzałość ideologiczna i  a rty 
styczna pisarza? Z zarzutam i ta k i
m i spotka! się także twórca „C i
chego Donu“ . Na pytan ia  te można 
dać ty lk o  przeczącą odpowiedź. Do
konując oceny całej epoki h is to 
rycznej, uwzględnia jąc przy tym  
aktualne potrzeby lite ra tu ry , Bredel 
w y b ra ł na jlep ie j a rtystycznie i  ide
ologicznie um otyw ow ane rozw iąza
nie. A u to r powieści h istoryczne j l i 
czył się z prawdą historyczną, 
przedstaw ia sytuacje i postacie dla 
danej epoki typowe i  p o tra fi je 
po m arks is tow sku zin terpretować.

(dokończenie na str. 4)

tan tam i N iem iec i  IG  w  m iędzyna
rodow ej zmowie producentów bron i 
i m ateria łów ., wojennych.

A  potem potoczyły się dalsze U- 
m ow y tym  razem już ze spółkam i 
w  USA i w  kra jach A m eryk i Połud
niow ej. W  ten sposób m ając szero
kie  rozgałęzienia za granicą, IG  dys
ponowało całym  systemem udzia łów 
i  aktyw ów , obejm ującym  93 państ
wa na wszystkich kontynentach. 
Księg i IG  w ykaza ły w 1943 roku u- 
dzial w  248 towarzystw ach . zagra
nicznych, ale faktyczna ilość tych 
udzia łów  by ła  p rzyna jm n ie j dwa ra 
zy większa, bowiem  setki innych 
f irm  było  zręcznie zam askowanym i 
agenturam i IG  i siedzibam i w y w ia 
du hitlerow skiego.

M etody b y ły  bardzo obłudne i ba r
dzo zręczne. Operacjom IG  nada
wano pozory wzbudzające szacunek 
i uznanie. D yrekto rem  urzędu sta
tystycznego w  służbie w yw iad ow 
czej IG  b y ł jeden z n a jw y b itn ie j
szych sta tystyków , Re ith inger. Reit- 
h inger w ie le  podróżował i  w  każ
dym  k ra ju  pod pozorem naukowej 
w ym iany  m yś li naw iązyw a ł znajo
mości z czołowym i s ta tys tykam i i  
ekonom istam i, od k tó rych  o trzym y
w a ł różne dane, bardzo poszukiwa
ne przez w yw iad  wojskow y. Gdzie 
trzeba było, tam  pracow ników  IG  
ubierano po prostu w  m undury  SS 
lu b  W ehrm achtu i  pozostawiano ich 
na poprzednich stanowiskach. T ru d 
n ie j było  działać w  obcych kra jach . 
Tam  jednak szedł z pomocą k a p i
ta ł finansowy, . k tó ry  spraw ił, że 
chociaż IG  bardzo us iln ie  pracowa
ło w  USA na rzecz h itle row ców , w  
czasie d rug ie j w o jn y  św iatow ej g łu 
cho by ło  o tych  wyczynach.

Pow iązania m iędzynarodowe IG  
sp raw iły , że N iem cy m ia ły  znacz
nie w iększy w p ły w  na szereg potęż
nych f irm  północno - am erykań
skich niż rząd USA. M iędzy in n y 
m i, w  w y n ik u  porozum ienia: IG  — 
Standard O il, USA nie m ia ły  w 
pierwszych la tach d rug ie j w o jny  
św iatow ej żadnego konkretnego p ro
gram u p ro d u kc ji kauczuku synte
tycznego. M ało tego. W ierny swym  
zobowiązaniom wobec h itle row ców  
Standard O il przesłał im  swe in fo r
m acje o bu ty lu , now ym  typ ie  kau
czuku syntetycznego, nie poczuwał 
się natom iast do żadnych obow iąz
ków  wobec a rm ii USA. Kauczuk 
i  a lum in ium , o b rab ia rk i i  perysko
py, w e w szystkich przypadkach me
toda postępowania była  ta sama 
K arte le  doprow adziły do k ry tyczne 
go b raku  w ie lu  ważnych a rtyku łó w  
w  U SA w  c h w ili, gdy trzeba by ło  
się uzbroić IG  i  inne f irm y  nie
m ieckie  spe łn iły  dobrze swoje za
danie.

W  ślad za tym  o tw ie ra ły  się no
we tereny zysków. Dla oka sta ty
styka — pisze Sasuly —  prozaicz
ny b ilans IG  z la t 1932— 1943 w y 
gląda ja k  zwycięska proklam acja. 
IG  w ykazyw ało  stale ogromne do-

(dokończenie na str. ^)
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(dokończenie ze s tr. 3)
w  ■walce klasow e j przeszłości n ie
je dn okro tn ie  zwyciężały s iły  w ro 
gie postępowi. O bow iązkiem  pisarza 
je s t ośw ie tlić  d ia lektycznie tak ie  
z jaw isko . D latego dobrze z rob ił 
B redel, w yb ie ra jąc  bohatera typo 
wego dla epoki i  prowadząc go do 
uśw iadom ienia sobie w  obliczu gro
zy w o jn y  im peria lis tyczne j, że s łu
szna jest jedyn ie  rew o lucy jna  ideo
logia . G dy robotn icy  niem ieccy m u
s ie li strzelać do robo tn ików  angie l
skich, francusk ich  i  rosy jsk ich , gdy 
ho ło ta drobnomieszczańska w  „D o 
m u Z w iązkow ym “ , kuźn icy  socjaliz
mu, śpiewała z namaszczeniem 
„Deutschland, Deutschland über a l
les“ , gdy jego w łasny syn poszedł 
wa lczyć „za cesarza“ , Johann H a r- 
dekopf zrozum ia ł, że rac ję  m ia ł 
Mengers. Mengers został zamordo
w any, ale zwyciężyła jego idea. 
Słuszność m ia ły  masy pro le ta riac 
kie . Powieść B red la tchnie głębo
k im , socja listycznym  optym izm em . 
U m a rł sterany życiem H ardekopf, 
ale K a ro l B ren ten zrozum iał, że 
Schönhusen b y ł ty lk o  b ie rnym  na
rzędziem na jskra jn ie jsze j • rea kc ji. 
O ptym izm  B red la w yp ływ a  z w ie lu  
źródeł. Johann H ardekop f jest u le 
g ły  i  ła tw ow ie rny , ale ja k ie  dosto
jeństw o tk w i w  tym  człow ieku, ja 
k ie  g łębokie um iłow an ie  człow ieka 
i  życia. S tary  Johann kochał swoją 
pracę. G dyby dożył socjalistyczne
go państwa, by łb y  z pewnością 
p rzodow nik iem  pracy. G łęboka w ia 
ra  w  m ora lną wartość p ro le ta riu 
sza —  oto g łówne źródło op tym iz
mu.

Dokonując obrachunku z socja l
dem okracją, B redel n ie  m ógł pom i
nąć kw e s tii na jbardz ie j zasadniczej. 
Na socjaldem okrację n iem iecką spa
da w  dużej m ierze odpowiedzialność 
za zbrodnię p ierwszej im p e r ia li
stycznej w o jn y  św ia tow e j. Potężna 
masowa organizacja, mająca w ię k 
szość w  Reichstagu, obejm ująca 
sw ym i w p ły w a m i dużą część naro
du niem ieckiego, mogła zapobiec 
w o jn ie  w yw o łane j przez niem iec
k ic h  im peria lis tów . U ległość wobec 
m ilita ry s ty c z n e j p o lity k i ju n k ró w  
p rusk ich  i  fab ryka n tów  nadreń- 
skich by ła  zasadniczym błędem  so
c ja ldem okrac ji. K rw ią  pro le ta riuszy 
całego św iata trzeba by ło  okupić 
je j chw iejność. Robotn icy niem iec
cy nie chcie li w o jny . Johann H a r
dekopf przez całe życie n ie  m ógł 
zapomnieć tego, że w  roku  1870 
w ra z ił bagnet w  pierś francuskiego 
robotn ika , B renten swój a n ty m ili-  
ta ryzm  p rzyp ła c ił usunięciem  z p a r
t i i ,  Mengers za antyw ojenne w y 
stąpienie dostał się w  ręce op raw 
ców „W ilu s ia “ . Powieść B red la jest 
ostrzeżeniem dla rob o tn ików  wszy
s tk ich  k ra jó w  kap ita lis tycznych. 
Trzeba zawsze walczyć o pokój. 
P okó j może zapewnić ty lk o  zw y
cięstwo socjalizm u. Do socjalizm u 
trzeba dążyć konsekwentnie. O por
tun izm  socja ldem okracji k rw ią  
op łac iła  n ie  ty lk o  niem iecka klasa 
robotnicza.

Książka B red la m ob ilizu je  do w a l
k i  o pokój, szczęście i  socjalizm , 
a to  jes t ideałem  postępowej li te 
ra tu ry . Jasne, że powieść ta m ia 
łaby  jednak ograniczony zakres 
oddzia ływ an ia  społecznego, gdyby 
B rede l na ogół szczęśliwie nie w y 
b rn ą ł z w ie lu  trudności. Z in te rp re 
towawszy zgodnie z zasadami m a
te r ia lizm u  historycznego działanie 
lu dzk ie  z perspektyw y w a lk i o so
c ja lizm , m ógł uw zględnić jego eko
nomiczne, społeczne i  biologiczne 
de term inanty, nie wpadając w  w u l
garny ekonomizm, socjologizm czy 
na tu ra lizm . B redel s tw orzy ł posta
cie praw dziw ych , pe łnokrw is tych  
ludzi, k tó rzy  walczą, -kochają i  p ra 
cują. Bohaterow ie B red la są nie 
ty lk o  pro le tariuszam i, tak  ja k  to 
się zdarza u n iedo jrza łych  pisarzy, 
ale są pe łnow artośc iow ym i ludźm i, 
mężami, o jcam i rodzin. D latego po
wieść B red la  daje wrażenie a rty 
stycznej pe łn i. Bogactwo z in d yw i
dualizow anych typów  ludzk ich  jest 
ukazane w  okolicznościach cha rak
terystycznych dla epoki im p e ria liz 
m u w  Niemczech. Co w ięcej, typo - 
wość jest poddana h ie ra rch ii w  za
leżności od organizujące j obrazy 
id e i —  w a lk i o socja lizm  (problem  
głównego bohatera). Zarysow ujący 
się zbyt w yraźn ie  rozłam  pokoleń 
p ro le ta riack ich  zna jdu je  aż nazbyt 
w yraźne um otyw ow anie w  ogólnej 
sy tuac ji społeczno-politycznej. K o n 
f l ik t :  Johann H ardekop f a syno
w ie  jes t w  pe łn i uzasadniony, 
u trzym an y  we w łaśc iw e j p ropo r
c j i  n ie  zaciemnia podstawowych 
k o n flik tó w  epoki, a przeciw n ie — 
w ype łn ia  je  w łaściw ą treścią. „O j
cow ie“  są ideologicznie słusznym 
i  artystyczn ie  do jrza łym  osiągnię
ciem  pisarskim .

N awet wszechstronna k ry ty k a  nie 
w y k ry je  w  utworze lite ra c k im  tego 
wszystkiego, co może i  pow inno od
dzia ływ ać społecznie. Na tem at 
„O jc ó w “  zdarzyło m i się rozm a
w ia ć  z m łodym  rob o tn ik iem  z U r
susa. „D z ię k i te j powieści —  po
w iedz ia ł — zrozum iałem , że słusz
na jest p o lityka  współpracy i  p rzy 
ja źn i z now ym i N iem cam i. Ten sta
r y  H ardekopf to w ykapany m ój o j
ciec, a ja  chyba jestem  podobny do 
Mengersa, ty lko , że on zawsze m ó
w i ł  „P om yśl nad tym “  —  a ja  — 
„Ż w aw o  chłopcy“ .

H e nryk  Bereza

BORYS MEJŁACH

PROGRAM LITERACKI DEKABRYSTÓW
G R U D N IA  1825 r. p isarz 
i  wydawca „G w iazdy po la r
n e j“ , A leksander Bestużew, 
p ierw szy przeprow adził żoł

n ierzy pu łku  moskiewskiego na Plac 
Senacki. U ta len tow any poeta K o n 
rad R y le jew  b y ł jednym  z na jbardzie j 
zapalonych wodzów ruchu  dekab
rystów . Do ta jn ych  o rgan izacji de- 
kab rystow skich  należało w ie lu  pisa
rzy ; w  ich  liczb ie  tacy w y b itn i poe
ci, ja k  A leksander O dojew ski i  W il
he lm  Kuchelbecker. U ja w n ił się w  
ten sposób n ierozerw a lny związek 
rew olucyjnego słowa z re w o lu c y j
nym  dzia łaniem  — tak charakterys
tyczny dla postępowej lite ra tu ry  ro 
sy jsk ie j.

Powstanie dekabrystów  było  h i
s torycznym  przełomem w  losach Ro
sji. „W  1825 r. Rosja po raz p ie rw 
szy u jrza ła  ruch  rew olucyjny skiero
wany przeciwko cara tow i“  —  pisa ł 
Lenin. Ruch ten w y w a rł ogrom ny 
w p ływ  na ca łokszta łt życia ogólnego, 
na rozw ój w a lk i po litycznej, na róż
ne dziedziny k u ltu ry  rosy jsk ie j, k tó 
re j w łaściwością była  rew olucyjna 
ideowość i  n ieugięta dążność do słu
żenia ojczyźnie.

B urżuazyjno - libe ra ln i lite ra tu ro 
znawcy nie m ogli i  nie chcieli zrozu
m ieć nierozerwalnego zw iązku dzia
ła lności twórczej dekabrystów z ich 
w a lką  rewolucyjną. L ite rack ie  w y 
stąpienia dekabrystów brane b y ły  
pod uwagę ty lk o  jako  elementy ich 
indyw idua lnych b iog ra fii. Z m a te ria 
łów, k tó re  do nas do tarły , możemy 
jednak wnioskować, że jeś li chodzi o 
podstawowe zagadnienia, dekabryści 
za jm ow a li to  samo stanowisko, ja 
k ie  w y ra ża li w  swej twórczości. 
ZaSady ich, pom im o sporów i  róż
nic zdań dekabrystów  w  różnych 
zakresach, tworzą zupełnie jasno o- 
kreś lony program  lite racko-este ty- 
czny. K on tynuu jąc tradyc je  Radisz- 
czewa dekabryści p ie rw s i zaczęli 
trak tow a ć  lite ra tu rę  jako  sk ładn ik  
zorganizowanej w a lk i rew olucy jne j.

N. A . Bestużew — au toportre t

H is to ria  ta jn ych  stowarzyszeń 
pierwszego i  drugiego dziesiątka la t 
X IX  w ieku jest ściśle związana z 
h is to rią  lite ra tu ry . Podjąwszy walkę
0 zasadniczą zmianę ustro ju  po litycz
nego, występując przeciwko podsta
w om  systemu feudalno -  pańszczyź
nianego, dekabryści propagowali re
w olucyjne pojm owanie ro li p isarza i  
zadań lite ra tu ry . W ykorzystu jąc 
w szystkie drogie legalne i  nielegalne, 
osiągnęli dekabryści znaczne rozpo
wszechnienie idei wolnościowych w  
lite ra turze , rozszerzyli swój w p ływ  
na kó łka  lite rack ie  i  stowarzyszenia, 
na czasopisma i  almanachy. Pod bez
pośrednim  wpływem  „Z w iązku  Zba
w ien ia“  pozostawało opiewane przez 
Puszkina kó łko lite rack ie  „Z ielona 
Lam pa“ . Rylejew, bracia Bestużewo
wie, Kulchelbecker i  in n i dekabryści 
uczyn ili „W olne stowarzyszenie m i
łośn ików  rosyjskiego p iśm iennictw a“  
swoją legalną organizacją lite racką. 
N a jpe łn ie j w yraża ł lite ra c k i program  
dekabrystów  almanach „Gwiazda 
P olarna“ , wydawany przez Rylejewa
1 Bestużewa. Także pod wpływem  
g rupy  lite ra tów  dekabrystów pozo
s taw a ły  inne w ydaw nictw a: „N ew ski 
spektator“ , „S yn  ojczyzny“ , alm ana
c h y  „M nem ozyna“ , „S tarożytności 
rosy jsk ie “ . Częstokroć om ija jąc  ro 
g a tk i cenzury, ja k  to  by ło  np. ze 
znakom itym  u tw orem  R yle jew a „Do 
współczesnych“ , dekabryści propago
w a li idee pa trio tyzm u, po litycznej 
swobody, uczyli n ienawiści do despo
tyzm u i  pańszczyzny. P rzyczyn ili się 
do rozkw itu  ludowej, samodzielnej, 
przodującej lite ra tu ry  rosy jsk ie j, 
k tó re j wodzem by ł na jb liższy tow a
rzysz broni dekabrystów  •—- Puszkin.

L ite ra c k i p rogram  dekabrystów 
skierowany b y ł przeciw  wszelkiego 
rodzaju reakcjonistom , k tó rzy  usiło
w a li zrob ić z lite ra tu ry  zabawę dla 
bezczynnych próżniaków , oderwać ją  
od aktua lnych zagadnień, lub też 
op iewali w  rozw lekłych wierszach 
„dobrodzie jstw a“  sam owładztwa pań
szczyźnianej Rosji. W  ty m  czasie, 
gdy K aram zin  przekonywał, że poeta 
to  “ zręczny kłam ca“ , k tó ry  cieszy 
duszę id y liczn ym i obrazami, a Zyko- 
w sk i w zyw ał do ucieczki w  św iat 
„m istycznego ob jaw ienia“  i  „czyste j 
piękności“  —  dekabryści żądali zw ią
zania lite ra tu ry  z po lityką , postawie
nia  je j wobec zadania oswobodzenia 
ojczyzny z ka jdan despotyzmu. Jed
ną z zasad este tyk i dekabrystów  
była  idea proste j zależności rozwo
ju  lite ra tu ry  o jczyste j od w a lk i o 
wolność po lityczną. W  słowach R y 
le jewa: „n ie  jestem poetą, jestem o- 
byw atelem ", wyrażona została nega
c ja  feudalno-szlacheekiego tra k to w a 
nia  ro li poety. A leksander Bestużew 
w  jednym  ze swoich a rty k u łó w  w ska
zyw ał na przyw iązanie um ysłów

szlacheckich do feudalizm u, jako  na 
„szkopu ł", przeszkadzający rozkw i
to w i lite ra tu ry . Ściśle odgraniczał od 
ta k ie j szlachty przedstaw icie li swego 
pokolenia. „N ow e pokolenie ludzi —  
pisał —  zaczyna odczuwać piękno 
ojczystego języka, a w sobie siłę 
kszta łtow an ia  go. Czas... obiecuje 
bogate żn iw a".

Żądanie połączenia lite ra tu ry  z po
lity k ą , uczynienia z n ie j narzędzia

N. M. M u ra w le w  — 
m al. N. A . Bestużew.

wychowania i  propagandy postępo
wych idei odbiło się w  ustaw ie 
„Z w iązku  Zbaw ienia“ . Ten p rogra
m owy dokument tajnego zw iązku 
zalecał członkom swoim „znaleźć 
środki nadania odpowiedniego kie
runku  sztukom  pięknym , w yrażają -

Pieśni ag itacy jne poetów-deka- 
b rys tów  za jm u ją  ważne m iejsce w 
rosy jsk ie j poezji rew o lu cy jn e j ub ie
głego stulecia. Dotychczas znaliśm y 
pięć pieśni przyp isyw anych R yle je - 
w o w i i  Bestużewowi.

W  C entra lnym  lite ra c k im  a rch i
w um  państw ow ym  wśród papierów  
ostafiewskiego arch iw um  W iaziem - 
skich odkry to  nieznane dotąd zap i
sy ag itacy jnych pieśn i dekabry
stów.

Poniżej d ru ku je m y  w edług zap i
su arch iw um  ostafiewskiego pieśń 
„C a r nasz N iem iec ru s k i“ ... i  sie
dem pieśni połączonych wspólnym  
ty tu łe m  „P ieśn i b ies iadre “ . Zapisy 
dokonane zostały nieznaną ręką. W 
poszczególnych m iejscach tekst 
„P ieśn i biesiadnych“  u leg ł oczyw i
stym  zniekształceniom.

Nowo o d k ry ty  w a ria n t pieśni 
„C a r nasz N iem iec ru s k i“ ... naśm ie
wające j się z A leksandra I-g o  jest 
znacznie szerszy od tekstu  po
wszechnie znanego składającego się 
ty lk o  z p ięciu zw rotek. Z w ro tk i 
opublikow ane po raz p ierw szy i  
w a ria n ty  poszczególnych w ierszy 
d ru ku je m y  tłu s tym  drukiem .

Z „P ieśn i b iesiadnych“  w  d ru ku  
znana jes t ty lk o  ostatn ia ale w  in 
nym  wariancie . O is tn ien iu  pieśni 
„W zdłuż rzek i F on ta n k i“ ... w spom i
na ją opub likow ane dokum enty ze 
śledztwa dekabrystów ; z w y ją tk ie m  
pierwszych w ierszy tekst ' je j b y ł 
początkowo nieznany. Pięć pozosta
łych  w ierszy d ru ku je m y  po raz 
pierwszy.

Car nasz Niemiec ruski 
Nosi mundur wąski.

Ejże car! ejże car! 
Prawosławny władca!

A gdzież on panuje ?
Codziennie w stajni.

(refren)
Przyciska łokcie,
Bierze w pazury.

(refren)
Cesarstwem włada,
Buty prostuje.

(refren)
Chociaż wróg oświaty,
Lubi ćwiczenia.

(refren)
Wszystkie szkoły to koszary, 
Sędziowie — żandarmi.

(refren)
A hrabia Arakczejew 
Łotr nad łotrami.

(refren)
A Wołkoński — baba 
Naczelnikiem sztabu.

(refren)
A druga baba 
To gubernator w  Abo,

(refren)
A Potapow durny 
Generał dyżurny.

(refren)
A  za komplementy 
Ełękitne wstęgi.

(refren)
Boi się praw,
Bije masonów.

(refren)

cego się nie w  zniewieściałości ucźuć, 
lecz w  umocnieniu, uszlachetnieniu i  
podniesieniu naszego uczucia m ora l
nego". W  tejże ustawie stanowczo 
odrzucono form alistyczno-estetyczne 
rozumienie lite ra tu ry . Członkom ta j
nego zw iązku zalecano „p rzekony
wać, że s iła i  piękno utw orów  poe
tyck ich  zależą nie od dźwięczności 
słów, nie od górnolotności m yśli, ani 
od niezrozum iałości fo rm ułow ania, 
ale od żywego toku  opowiadania... a 
przede w szystk im  od szczerego w y
powiedzenia w ysokich uczuć“ . W e
d ług te rm ino log ii dekabrystów „w y 
sokie uczucia“  odpowiadały pojęciu 
celów rewolucyjnych. O „bu rzące j“  
odwadze „w ysok ich  m y ś li“  p isał R y
lejew, opiewając oddanie się „ogó l
nemu dobru“ .

Ideał poety dekabrystowskiego 
na jlep ie j okreś lił Ryle jew  w  dumie 
„D ie rżaw in “ : obowiązkiem  poety jest 
stać się „narzędziem  św iętej p raw 
dy “  w  k ra ju  ojczystym , być „wszę
dzie piewcą szczęścia ludu“ , obrońcą 
„prześladow anych“ , bezstronnym  gło
sicielem odwagi obywatelskie j. Te
m atow i tem u poświęcił liczne w ie r
sze K iichelbecker. Szczycił się on siłą 
szczerego w yrazu poetyckiego, k tó ry  
p rzyp raw ia  o drżenie „w ładzę ty ra 
nów “ . N ie było to  przesadą. W iado
mo, że M iko ła j I  w yda ł rozporządze
nie zniszczenia wszystk ich po litycz
nych w ierszy spośród w łączonych do 
śledztwa u tw orów  dekabrystów.

Polityczne i lite rack ie  poglądy de
kab rystów  kszta łtow a ły  się pod 
w p ływ em  heroicznej epopei narodu 
rosyjskiego: W o jny Narodowej 1812

Niechże będzie 
Prawosławnym dana. 

Chwała!

Jak idzie chłop 
Od Nowgorodu,
Ma ten chłop 
Strzyżoną brodę.1)
Nie jest oszust ni złodziej,
A topór ma za pasem.
Do kogo przyjdzie,
Głowę mu urwie,
Na kogo trafi,
Temu się spełni.
A komu się spełni,
Tego nie minie.
Chwała!

Wzdłuż rzeki Fontanki 
Kwaterują pułki.
Uczą ich 
I  męczą ich,
Nie ma świtu ni zorzy!
Każdy świt, każda zorza,
Dla uciechy cara!
Czyż nie mają rąk,
By się pozbyć mąk?
Czyż brak im bagnetów 
Na gołe książątka?
Ale Siemionowski pułk 
Zada im bobu. 2)
(Na kogo trafi,
Temu się spełni);
A komu się spełni,
Tego nie minie,

Chwała!

Przesiewaj Masza, mąkę,
wypiekaj pierogi: 

Do ciebie przyjdą goście do
tyrana wrogi. 

Nie z ikonami 3), nie z pokłonami, 
Ale z żelazem i z prawem.
Cośmy zaśpiewali, to go nie

minie.
I  ostatni raz krzyknie:

tak być musi! 4)
Jak na niebie 
Dwie tęcze,
Tak dobrym ludziom 
Dwie radości:
Prawda w sądzie,
A  wolność wszędzie.
Niechże będą one 
Rosjanom dane.

Chwała!

Plećcie już postronki 
Na pańskie główeczki;

roku. Poeta 1 żołnierz W łodzim ierz 
Rajewski, k tó ry  p ierwszy z dekabry
stów  został uw ięziony w  tw ie rdzy 
stw ierdził, że przebudzenie jego 
świadomości po litycznej nastąpiło 
w tedy, gdy wo jna szalała „n a  dro
gich polach ojczystych".

W  tydzień po rozbiciu powstania 
dekabrystów M iko ła j I  w yda ł m ani
fest, w  k tó ry m  stw ie rdz ił, że idee 
rew olucyjne b y ły  przyniesione do 
R osji „z  zew nątrz“ , t j .  z zagranicy.

A . I. O dojewski — 
m al. N. A . Bestużew.

Burżuazyjno - szlachecka h is to rio 
g ra fia  s tara ła  się w  ciągu w ielu 
dziesiątków la t wykazać, że główną 
przyczyną powstania w  R osji ta j
nych stowarzyszeń było przebywanie 
za granicą oficerów  —  przyszłych

Wy szykujcie noże 
Na jasne książęta;
A zamiast latarni 
Porozwieszać książąt, 
Wtedy będzie ciepło 
I  mądrze i jasno. 

Chwała!

Jak wychodzi kowal 
(Hej) z kuźni.

Chwała!
Co niesie kowal?
Hej trzy nożyki:
A ten pierwszy nóż 
Na łotrów wielmożów;
A ten drugi nóż 
Na sędziów oszustów;
A zmówiwszy modlitwę, 
Trzeci nóż na cara!
Na kogo trafi,
Temu się spełni;
A komu się spełni,
Tego nie minie.

Chwała!

•) „Litiernaturnaja Gazieta“
Tekst pieśni podajemy w tłumaczeniu 
dosłownym, które nawet w tej formie 
musiało utracić szereg dowcipów słow
nych opartych na grze słów w języku 
rosyjskim.

1) Aluzja do arakezejewskiego osad
nictwa wojskowego w gubernii Nowgo- 
rodskiej. Dekabryści zamierzali wy
korzystać niezadowolenie panujące 
wśród osadników wojskowych dla swo
je j walki z samowładztwem.

2) Jesienią 1820 roku powstał bunt żoł
nierzy pułku Siemionowskiego wypro
wadzonych z równowagi okrutną mu
sztrą pułkownika Szwarca. W pieśni 
znajdujemy aluzję do tego wydarzenia, 
które nabrało tak wielkiego rozgłosu.

8) Początkowo było: „nie z blinami".
4) „Tak być musi“  (byt* po siemu) fo r

muła carskiej rezolucji.

AGITACYJNE PIEŚNI DEKABRYSTÓW '1
Pieśni biesiadne

Chwała na niebie bogu, a wolności na ziemi!
Aby prawda jej się nie zmieniała,
Aby jej pierwsi przyjaciele nie starzeli się,
Aby ich szable i kindżąły nie rdzewiały,
Aby jej dobre konie się nie wyjeździły.
Chwała na niebie bogu, a wolności na ziemi!

dekabrystów. Przeciwko ty m  oszczer
stwom  pro testow ali sam i dekabryści, 
k tó rzy  tw ie rdz ili, że poglądy ich  w y
ros ły  na gruncie rosy jsk ie j rzeczyw i
stości. Do znanych wypowiedzi na 
ten tem at można dołączyć ciekawy 
dokument. Posiadamy rysunek, w y
konany z n a tu ry  w  czasie śledztwa, 
przedstaw iający członka „Z w iązku  
Południowego“ , Dawydowa. Pod ry 
sunkiem  w idnie je podpis: „ W a s ilij 
Lw ow icz Dawydow na słowa, że na
sze tajne stowarzyszenia były wzoro
wane na n iem ieckim  Tugendbundzie, 
odpowiedział: „D a ru jc ie , panowie} 
Ja należałem nie do niemieckiego Tu- 
gendbundu, a zwyczajnie, po prostu  
należałem do buntu".

Dekabryści w n ieś li do lite ra tu ry  
swój pa trio tyzm  rew olucyjny i  dumę 
narodową z ocalenia o jczyzny i  ca
łe j Europy od despotyzmu Napoleo
na. W  artys tycznych u tw orach i  a r
tyku ła ch  k ry tycznych  demaskowali 
oni właściwe reakcyjne j szlachcie 
niewolnicze płaszczenie się wobec 
wszystkiego, co obce. Ustaw a deka
brystowskiego „Z w iązku  Zbaw ienia“  
zalecała członkom  swoim  ośmiesze
nie „niedorzecznego hołdowania 
wszystkiem u*co cudzoziemskie“ . R a
jew sk i przekonywał, że „ze  wszyst
k ich błędów obywate lskich na jn ie
bezpieczniejszym, na jgorszym  dla 
ducha narodu jes t naśladowanie ob
cych". —  Członek „Z w iązku  Zbaw ie
n ia“  i  uczestnik b itw y  pod B orodi
no, Teodor G linka, w „S ynu ojczyz
n y “  oświadczał: „Rosjan ie nie u leg li 
niew oli ta ta rsk ie j, nie u leg li na jściu  
Gallów i  dwunastu języków , na pew
no nie pozwolą na panowanie obcego 
narzecza w  św iętych granicach swe
go p iśm iennictw a “ . A leksander Be
stużew demaskując p isarzy, k tó rzy  
„p ra w il i kom plem enty po francu 
sku", a potem „zasz li za góry za lasy  
po n iem iecku", zw racał się ku  n im  
z gn iewnym  zapytaniem : „K ie dyż  
będziemy pisać zwyczajn ie pa ro sy j
s k u ? "

M . S. Ł u n in  —  m ai. N. A. Bestużew

żądając w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j 
samodzielności narodowej, walcząc 
ze ślepym hołdowaniem cudzoziem- 
czyźnie, dekabryści wysoko cen ili i  
s tud iow ali zdobycze ku ltu ra lne  in 
nych narodów. Tak, K uchelbecker 
p iętnował „nadę tą“  A ng lię  za to, że 
za tru ła  życie B yronow i —  w rogow i 
feudalnej a rys tok ra c ji, uczestnikow i 
w a lk  o narodową niezależność Gre
cji.

L ite rac i-dekabryśc i w zyw a li pisa
rzy, aby ro z w ija li lite ra tu rę  rosy j
ską w yko rzys tu jąc  szeroko ustną 
twórczość ludową, aby propagow ali 
studiowanie h is to r ii R osji w  celu o- 
siągnięcia pełnej znajomości cha rak
te ru  rosyjskiego. W  przedmowie do 
pierwszego w ydania „D u m “  Ryle je- 
wa zaznaczone zostało, że celem au
to ra  było opiewanie „bohaterskich, 
czynów cno tliw ych i  s ławnych przód- 
ków “ . A u to r „D u m “ , wspom inając 
mężów stanu przeszłości, naw o ływ a ł 
do pełnej samozaparcia się w a lk i 
przeciw  ty ra n ii i  ciemiężycielom, 
w ysław ia ł walczących o niepodle
głość ojczyzny.

K lasowa ograniczoność poglądów 
dekabrystów, k tó rzy  według słów 
Lenina by li „og rom n ie  dalecy“  od lu 
du, pociągnęła za sobą znaną po
wszechnie ograniczoność ich pojmo
wania ludowości w  lite ra tu rze , wcią
gała ich częstokroć w  rom antyczną 
m glistość i  sprzeczności. W  porówna
n iu  z lite racko -a rtys tycznym  pro
gram em  dekabrystów działalność re
wolucyjnego dem okra ty B ie lińskiego 
jest nowym  wyższym  etapem. Lecz 
niezm iernie w ie lk ie  są zasługi deka
brystów , k tó rzy  p ierw si zw iąza li l i 
te ra tu rę  z podziemną w a lką  rew olu
cy jną  i  w skaza li dalszym  pokole
niom  bojow ników  przyk ład  w iązania 
twórczości a rtys tyczne j z zadaniam i 
w a lk i o wolność po lityczną. U tw o ry  
poetów-dekabrystów żywo po tw ie r
dzają siłę ich lite racko -a rtys tycz- 
nych zasad, k tó re  zachowali w  kaza
m atach tw ierdzy Petropaw łow skie j 
i  na da lekim  zesłaniu.
R a jew ski, Kuchelbecker, Bestużew, 

Odojewski tw o rz y li i  po klęsce po
wstania, walcząc ja k  dawniej o w ie l
k ie  ideały wolności. U tw o ry  poetyc
kie  zaczęli pisać i  c i dekabryści, k tó 
rzy  dawniej nie in teresow ali się lite 
ra tu rą : dem askowali oni dozorców 
więziennych, opiewali p rzyjaźń, nad 
k tó rą  panujący nie m ają w ładzy, 
w zyw a li m atkę-ojczyznę, aby prze
chowywała św iętą pamięć swoich sy
nów. Poetów-dekabrystów nie opusz
czały nadzieje wolnościowe, m arzenia 
o odwecie na tyranach.

Nadzieje spe łn iły się, ka ra  ta  p rzy
szła. Czcząc dekabrystów, składam y 
hołd m iędzy n im i i  pisarzom, k tó 
rych u tw o ry  są nierozerwalnie zw ią
zane z ca łym  ich bohaterskim  ży
ciem.

B orys M e jlach
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Piątego dnia delegacja Brzesko- 
ta *) p rzy jecha ła  do B erlina .

*
Po dwóch dniach M au rycy  Poz

nańsk i**) zgodził się na udzie le
nie aud ienc ji delegatom, celem po
in fo rm ow an ia  ich o decyz ji zw iąz
k u  fab rykan tów . G dy delegaci 
w ch od z ili do gabinetu, podniósł się 
z fo te la  i  stał za o lbrzym im , pu
stym  b iu rk ie m , pochyliw szy głowę. 
Zaprosił obecnych do zajęcia 
m ie jsc. Oi, dla k tó rych  m iejsca za
brakło , w ys łucha li odpow iedzi na 
stojąco.

M au rycy  Poznański w y ja ś n ił na 
wstępie, że żądania delegacji n ie  
b y ły  n iczym  now ym  dla Zarządu 
Z w iązku  F abrykantów , że b y ły  one 
zawarte w  rezo luc ji- w iecu, k tó ra  
została przesłana do B e rlina  razem 
z zapow iedzią przy jazdu  delegowa
nych. Że ju ż  wówczas Zw iązek 
zastanaw iał się nad propozycjam i 
w iecu  i  pow zią ł w  te j spraw ie 
ostateczną decyzję. W  tym  m omen
cie M aurycy Poznański nacisnął gu
z ik  dzwonka. Wszedł u rzędn ik  i  na 
m ilczący rozkaz swego mocodawcy 
odczytał p ro tokó ł posiedzenia rady 
fa b ryka n tó w  z dn ia 31 stycznia 
(1907 r.).

„W ydelegow anym  od by łych  ro 
b o tn ikó w  f irm y  Poznański do B e r
lina , w  celu — jakoby — usłysze
n ia  od Z w ią zku  m otyw ów , dla k tó 
rych pewna część (98) by łych  ro 
bo tn ikó w  f irm y  Poznański ponow
nie do pracy p rzy ję ta  być n ie  m o
że — czytał urzędn ik, ze specjalną 
satysfakcją akcentu jąc f ig u ry  s ty lu  
kancelaryjnego — Zw iązek postano
w i ł dać swoją odpowiedź. Odpowiedz 
Z w ią zku  b rzm i, ja k  następuje:

„W a ru n k i postaw ione w  swoim  
czasie przez f irm ę  I.  K . Poznański 
pozostają nadal uzasadnionym i w a
run ka m i puszczenia w  ruch wszyst
k ic h  fa b ry k  zw iązkowych...

„Z w iązek  będzie i  nadal z całą 
stanowczością stał na tym  stanow i
sku, że jedyn ie  w łaścic ie le  fa b ry k  
m a ją  praw o decydować o p rzy jm o 
w a n iu  i  w yd a la n iu  rob o tn ików ; bę
dzie rów nież ściśle przestrzegał, aby 
umowa n a jm u  obow iązyw ała obyd
w ie  strony 1 przez obydw ie  strony 
by ła  jednakowo szanowana. Zw iązek 
oświadcza w  końcu, że będzie zaw
sze z całą stanowczością wym agał od 
rob o tn ików  ścisłego stosowania się 
do usta lonych w a run ków  porządku 
fabrycznego, bez którego działalność 
fa b ry k  jest n iem oż liw a “ .

Odpisy odczytanego p ro to kó łu  zo
sta ły wręczone członkom delegacji, 
po czym M aurycy Poznański w y n io 
śle pożegnał os łup ia łych robo tn ików .

#
1 W iec rob o tn ików  Poznańskiego 
odbyw ał się znów na podwórzu do
m u „fa m ilijn e g o “ . Po sprawozda
n iu  Brzeskota, po tw ierdzonym  przez 
jednego z uczestników delegacji, 
p rzem aw ia ł ksiądz A lb rech t w  im ię 
n iu  dem okracji chrześęijańskiej.

P ropozycja księdza A lb rech ta  by 
ła  n ieskom plikow ana: dalszy opór 
n ie  m a sensu, lo kau t trw a  już  ós
m y tydzień, środki w kró tce  się w y 
czerpią, zresztą zapomogi kom ite 
tó w  i  ta k  nie starczają, aby na ka r
m ić  wszystk ich ; pozostaje jedno: 
upokorzyć się, tym  bardzie j, że u - 
pokorzenie się jest jedną z n a jw yż 
szych cnót chrześcijańskich. U sta
m i n iepokornych przem awia d ia 
beł. Każdem u ro b o tn iko w i spośród 
96 wyrzuconych, k tó ry  dobrow oln ie  
zrzeknie się pracy w  fabryce Poz
nańskiego, ksiądz A lb re ch t  ̂ p rzy 
rzeka ł uzyskanie pracy w  innych  
zakładach Łodzi lu b  W arszawy.

—  M am  tu  lis tę  p roskrybow a- 
nych —  m ów ił, — na k tó re j w id 
n ie je  już  36 nazwisk. Są to ci, co 
ośw iadczyli, że dobrow oln ie  ustąpią. 
K ie  wątpię, że za n im i pójdzie re 
szta. Muszą pamiętać, że w  ich rę 
kach leżą losy dziesią tków tysięcy 
ludzi, wśród k tó rych  są dzieci, ko 
b ie ty  i  starcy, zagrożeni w idm em  
śm ierci głodowej. N iech Pan Bóg 
błogosław i im .

Zza sutanny księdza w yz iera ła  
ruda  bródka Gajewskiego'^ sta ł z o- 
czami w zn ies ionym i do góry, w a r
g i na wycieńczonej jego tw a rzy  po
rusza ły się bez p rze rw y: m o d lił się 
albo żu ł pustym i dziąsłam i. ^

M u rzyn *** ) pa trza ł na t łu m  i  p rz y 
pom ina ł sobie niedawno skłócone 
¡zebranie wrzące na ty m  samym

podw órku. Teraz spośród niespo
kojnego, niezdecydowanego ogółu 
odosobniła się w yraźna zw arta  
grupa. N ie stanow iła  naw et po ło
w y  wszystkich zebranych, lecz swo
ją  mocną postawą decydowała o ich  
zdaniu. Na twarzach towarzyszów 
w id z ia ł porozum iewawcze uśm ie
chy, tw a rde  spojrzenia. Wszedł na 
skrzyn ię jeszcze raz, górując teraz 
nad tłum em , zm ie rzy ł m yślą okres 
dzielący go od p ierwszych w ieców 
lokautow ych.

—  Towarzysze —  pow iedzia ł spo
k o jn ie  —  sytuacja wcale nie jest 
ta k  zła, ja k  to p rzedstaw ił m ój 
przedmówca. W ierzę, że n ie  m ia ł 
zam iaru n ikogo wprowadzać w  
błąd, ale jest w idocznie po prostu 
n iew łaśc iw ie  po in fo rm ow any. W  
danej c h w ili, oprócz naszego K o m i
te tu  Lokautowego, w  Łodzi działa 
K o m ite t O byw ate lsk i. Poza tym  
K om ite t Lokau tow y pow sta ł w  
W arszawie. W  a k c ji zbierania dob
row o lnych  da tków  skutecznie po
m agają nam  rów nież różne organ i
zacje dobroczynne. D a tk i w p ływ a ją  
do redakcy j po lskich i  rosy jsk ich  
dzienników . R osyjskie zw iązk i ro 
botnicze Petersburga i  M oskw y 
p rzys ła ły  nam  k ilk a  tysięcy ru b li. 
A k c ja  ta n ie  usta je i  jeże li tak  po

trw a  dale j, w  m arcu kasa nasza 
będzie obliczała swój obrót w  m i
lionach. Pow sta ją  ochronki d la  
dzieci rob o tn ików  do tkn ię tych  lo 
kautem . W iecie o tym  —  przynosi 
to w ie lką  ulgę rodzinom . Ten rube l 
trzydzieści kop ie jek, k tó ry  na razie 
możemy co tydz ień  w ypłacać każ
demu pozbawionem u pracy robo t
n iko w i, dz ięk i dz ia łan iu  ochronek 
w a rt jest trz y k ro tn ie  w ięcej i  n ie 
m a l zastępuje p raw dz iw y zarobek. 
A le  to jes t jeszcze n ie  wszystko. 
Za na jw iększy sukces naszego K o 
m ite tu  Lokautowego uważam zor
ganizowanie pomocy robo tn ikom  
ze wsi... Wieś...

O k lask i zagłuszyły słowa mówcy. 
M u rzyn  czekał, pogodnie uśmiech
nię ty.

__ W ieś zwozi nam  k a rto f le  i
drzewo. Jeżeli w  pierwszych tygod
n iach lo kau tu  m ie liśm y w ie lką  oba
w ę co do losu rob o tn ików  Poznań
skiego i  innych  zam knię tych fab ryk , 
obecnie w idz im y  przed sobą w yra ź 
ny  cel i  w iem y, że p rzy  odpow ied
n im  w y s iłk u  cel ten da się osią
gnąć. Z początku, k iedy okazaliśm y 
pierwszą pomoc 1.500 rodzinom , u - 
w ażaliśm y to  za w ie lk i sukces. 
Obecnie pomoc nasza dociera do 
w szystk ich  bezrobotnych, pierwsze 
zaś 1.500 lu d z i o trzym ało już  pracę 
zastępczą...

Zdanie to utonęło w  nowej fa li 
oklasków.

—  R obim y to, ja k  w idz ic ie , p rzy  
pewnej pomocy różnych organiza
c ji społecznych, lecz —  sprawę na
leży staw iać jasno — cel nasz jest 
odm ienny. K o m ite t Lokau tow y, nie 
krzyczy o czynach hum an itarnych , 
pod k tó ry m i najczęściej k ry je  się
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w roga nam  ideologia. Ludzie  stojący 
za piecam i fab rykan tów , k tó rzy  w y 
pow iedzie li nam  tę śm ierte lną w a l
kę, stale pow o łu ją  się na hum an i
taryzm . R obotn icy! nie słuchajcie 
ich. Są to wasi ź li doradcy. Nam 
chodzi ty lk o  i  jedyn ie  o w y trw a n ie  
w  te j walce. Jesteśmy da lekow zro
czni. Jeżeli n ie  ustąpim y, zwycięży
m y  na ca łym  froncie . Upokorzenie 
się zaś, ustępstwo, przyn iesie nam  
klęskę. F ab rykanc i i  wszyscy ich  
poplecznicy i  sługusy w yn a jd ą  dla 
nas tysiące dalszych upokorzeń, aby 
pozbaw ić nas do reszty w olności i  
oblicza ludzkiego. D latego fa b ry 
kanc i ta k  kurczowo trzym a ją  się 
tego jednego punk tu . A le  i  m y w  
ty m  m ie jscu m ów im y: Stop! Jest to 
nasze hasło, od którego nie  odstąpi
m y, gdyby nawet is to tn ie  groziła 
nam  śm ierć głodowa. N ie  w idzę 
powodów do w ahań z naszej strony, 
na tom iast widzę wyraźne ob jaw y 
zdenerwowania po tam te j stronie. 
F ab ryka nc i zaczynają zdradzać n ie 
pokój. Lo kau t w idocznie trw a  d łu 
żej, n iż on i m yśle li. W ięc w yp róbo- 
w u ją  p ierw szy środek: ła m is tra j-  
kostwo. N ie bo im y się tego. S to im y 
tw ardo  na swoich pozycjach. S pó j
rzcie, z kogo składa się grupa 36 
ła m is tra jkó w , zdra jców  sprawy ro 
botniczej. Są to chadecy i  endecy, 
ludzie, k tó rzy  jeszcze nie zroś li się 
dostatecznie z klasą robotniczą, 
choć odeszli ju ż  od swego p ie rw o t
nego środow iska: ku łakó w  w ie j
skich, mieszczuchów, sklep ika rzy, 
cha łupn ików , zmuszonych przez 
kryzys ekonom iczny do z lik w id o w a 
n ia  w łasnych w arszta tów  i  sk lep i
ków . W  tym  k ry je  się ta jem nica 
ich  łam is tra jkos tw a , dlatego nie 
posiadają on i robotniczego uśw ia
dom ienia klasowego, dlatego w  
ciężkich chw ilach  ulegają podstęp
nym  naw o ływ an iom  popleczników 
wyzyskiwaczy, w rogów  ro b o tn i
ka.

Słowa m ów cy głęboko poruszyły 
robo tn ików . Jedni ok la sk iw a li je, 
in n i zaczęli gwizdać. Podniosły 'Się 
pięści. Krzyczano: „B andyc i, bun
tow n icy ! bierzcie ic h !“  Lecz grupa, 
do k tó re j do łączył się M urzyn , zw a
r ła  się jeszcze m ocnie j. S ta li ram ię  
przy ram ien iu , tworząc m ur złożo
ny  z ludzk ich  c ia ł gotowych do w a l
k i. W kró tce  otaczający ich  w ro g i 
t łu m  zaczął się zmniejszać. W ięk 
szość odchodziła na bok, w yco fy 
w a ła  się. Pozostało k ilk u  zapaleń
ców, k tó rzy  jednak  zorien tow aw 
szy s i ę , ‘że śą w  mniejszości, prze
s ta li wygrażać się i  krzyczeć. B y ło  
jasne, że lis ta  księdza A lb rech ta  
n ie  uzupe łn i się no w ym i nazw iska
m i.

N a jde l dogonił M urzyna  p rzy  lo 
k a lu  zw iązkow ym . Chcia ł m u uści
snąć rękę, ale t łu m  petentów, od 
k tó rych  teraz zawsze ro iła  się u l i
ca Pusta źnów  ich  rozłączył. M u 
rzyn  przedzierał się przez pokłóco
ne k o le jk i. Poznano go, każdy 
chc ia ł go dopaść, w yc iąga ły  się do 
niego ręce z podaniam i. S tary to 
warzysz, pe łn iący p rzy Zw iązkach 
fu n k c ję  woźnego, pow strzym yw a ł 
na ta rc ie  p rzy  wejściu . W reszcie 
M u rzyn  przedarł się przez za tło 
czony k o ry ta rz  i  w pad ł do poko ju  
prezydium . Pracowano tu  przy sto
łach zawalonych podaniam i i  p ro 
tokó łam i. Pogniecione pa p ie rk i i  
szczą tk i, gazet, przysypane popiołem  
ty ton iow ym , rozrzucone b y ły  po 
podłodze. T rzc ińsk i****) podniósł z 
nad ak t błędne spojrzenie.

—  Jak poszło? —  zapytał.
—  Żle... N ie, tam  dobrze... tu  jest 

źle... P rzyzw ycza jam y lu dz i do że
b ra n iny , tw o rzym y w łóczyk ijów ... 
M yśla łem  nad utw orzen iem  sta łe j 
kasy pomocy... I... —  M urzyn  ude
rz y ł o stół. —  Z łym  będę organiza
torem , jeże li n ie  założym y spół
dzielni...

*

W  końcu lu tego w yjecha ła  do 
B e rlina  nowa delegacja, ty m  ra 
zem zorganizowana przez księdza 
A lb rech ta . Składała się z ośm iu ro 
bo tn ików , członków  chrześcijańskie j 
dem okracji, z by łym  posłem do 
Dum y, A n to n im  Haraszem, na cze
le. O dbyła się ko le jn a  kom edia 
wspólne j kon fe ren c ji przedstaw i
c ie li Z w iązku  F abrykan tów  z de le
gacją. M au rycy  Poznański m ia ł w  
ten sposób możność poznawania 
p rzedstaw ic ie li różnych grup ludzi, 
k tó rych  losy leża ły w  jego tw a r 
dych rękach. Jeżeli poprzedni b y li 
u b ran i skrom nie, a naw et ubogo 
do tego stopnia, że spod ko łn ie rzy  
k u rte k  n ie  było  w idać koszuli, a za
puszczone, przekopcone dym em  
m achork i, ich  wąsy p rzypom ina ły  
czasy Bolesława Chrobrego, c i now i 
w yg lą d a li raczej na w ystro jonych  
odśw ię tn ie  sk lep ikarzy. Jeden m ia ł 
naw et b ia łe  kamasze, b ia łą  k o k a r
dkę zam iast k raw a ta  i  laskę, z k tó 
rą  się n ie  rozsta ł siadając do stołu 
konferencyjnego.

Poseł Harasz przem aw iał, pow ta
rzając te same, ty lo k ro tn ie  już 
przedstaw iane dowody, na k tó re  
fab rykanc i, po c ie rp liw y m  w ys łu 
chaniu, odpow iedzie li tą  samą fo r 
m ułą  o obowiązkach przem ysłow 
ca. Pom im o to przebieg audiencji

ro b ił wrażenie jakiegoś cerem onia
łu, za k tó ry m  k ry je  się inna, n ie 
wypow iedziana treść.

L o kau t niespodziewanie przecią
gał się S tra ty  fa b ryka n tó w  prze
k roczy ły  ju ż  przew idziany p ie rw o t
n ie  kosztorys i  w  p rzyb liżen iu  się
ga ły sum y p ięc iu  m ilionów . D latego 
też dn ia  21 lu tego w ym ów iono 
w szystk im  p ła tnym  miesięcznie 
pracow nikom  ad m in is tra c ji z lokau - 
tow anych fab ryk . Jak zw yk le  w  ta 
k ich  w ypadkach doszły jeszcze w y 
d a tk i niespodziewane. W łaśnie 
p rzy jecha ł z Łodzi i  s iedzia ł w  b iu 
rze Taubw urcel. O powiedzia ł, że 
duża część tow a rów  złożonych w  
składach na teren ie fabrycznym  zo
stała skradziona przez kozaków p i l
nu jących zakładów. K ra d li w  n a j
bezczelniejszy sposób, przez p lom 
bowane okno wsp ina jąc się po 
zewnętrznych, przeciwpożarowych 
schodach. Podobne kradzieże w y 
k ry to  w  zakładach Scheiblera. 
D rugą stratą, n ie  m n ie j poważ
ną, było  to, że w  czasie m ro 
zów pę k ły  ru ry  w  ko tło w n i. N apra 
w a m ia ła  po trw ać p rzyna jm n ie j 
m iesiąc, co nawet po p rze rw an iu  
lo kau tu  opóźniłoby znacznie te rm in  
uruchom ien ia fa b ry k i. Poza ty m  w  • 
samym Z w iązku  F abrykan tów  d o j
rzew ał rozłam . Słyszało się już  g ło
sy, że czas z tym  skończyć. Poznań
sk i jeszcze w y trz y m y w a ł natarcie, 
ale rozsądek m ó w ił mu, że lep ie j 
n ie  przedłużać zbytn io  tego stanu 
rzeczy. Dlatego ta k  p iln ie  obserwo
w a ł nową delegację i  uważnie 
p rzys łuch iw a ł się prowadzonym  
rozm owom .

W  p rze rw ie  Harasz z b liży ł się do 
M aurycego Poznańskiego, k tó ry  
przeglądał przyniesione m u z b iu ra  
pap ie ry  do podpisu.

—  Zastrzegam, że m ów im y w  
te j c h w ili n ieo fic ja ln ie  — pow ie
dział, obserwując p ióro Poznańskie
go. — Widzę, że panowie są w  b łę 
dzie. Sytuacja wasza jest trudna, 
bo lo kau t może przeciągnąć się w  
nieskończoność. Im  zaś dłuże j trw a , 
ty m  robo tn icy-soc ja liśc i lep ie j się 
organizują. W  końcu stracic ie wy, 
on i zaś okażą się d e  f a c t o  pa
nam i waszych przedsiębiorstw . Zna
leź liśm y kom prom is: w yjednam y u 
was oświadczenie, że zaopiekujecie 
się losem w yda lonych —  n ic  ponad 
to. Rozwiąże to nam  ręce, będzie
m y m og li wówczas przeprowadzić 
atak na ogół robo tn ików , socja liści 
zaś pozostaną w  mniejszości. A le  
do tego m usim y m ieć wasze ośw iad
czenie na piśmie.

M au rycy  Poznański spo jrza ł na 
Harasza spod gęstych, czarnych 
b rw i. O dpow iedzia ł półgłosem:

. P ryw a tn ie  możemy w ie le  zrobić 
dla w yda lonych robo tn ików , o f ic ja l-  

• n ie  natom iast, rozum ie pan, —  nic.
—  M usi pan jednak  zrozumieć, 

chodzi o ogół, n ie  o tych — Harasz 
wskazał oczami na delegatów. — 
Bez pisma nam  nie uwierzą... To 
ostatn ie słowo panów?

—  Ostatnie.
—  Wobec tego pozostaje nam  ty l-  

ko... —  Harasz ściskając w  ustach 
papierosa z ro b ił ruch  oznaczający, 
że um yw a ręce.

N aza ju trz  p rzy  pożegnaniu M au
rycy  Poznański p rzy trzym a ł rękę 
Harasza i  pow iedział, zbliżając usta 
do jego ucha:

—  Zw iązek postanow ił w yp łac ić  
w yda lonym  50 procent dawnych za
robków  w  fo rm ie  em erytury... Za
dowala to pana?

—  Czy dostanę tę decyzję na p i
śmie? — zapyta ł Harasz, obserwu
jąc z b liska  m ięsisty po liczek fa 
b rykan ta .

Poznański m ilcza ł chw ilę , wresz
cie odrzekł:

—  Przyślę l is t  do d y re k c ji w  Ło 
dzi.

*
W  niedzielę 3 m arca został zwo

łany  w  Łodzi w iec lokau tow y. Ro

botn icy, k tó rzy  p rz y b y li o w yzna
czonej godzinie, znaleźli d rzw i do 
sali zam knięte. Chłopiec pozosta
w iony  p rzy  w e jśc iu  pow iedzia ł 
d rw iącym  tonem:

—  Spóźniliście się „towarzysze“ , 
nasi ju ż  od siódmej obradują.

W alczak odrzucił chłopca i  zaczął 
dobijać się do drzw i.

— Towarzysze, pomóżcie!
D rzw i b y ły  mocne, n ie  poddawa

ły  się. P rzyciska jąc do n ich ucho, 
W alczak pochw ycił k ilk a  słów  w y 
głaszanego przem ówienia.

W iecow i przew odniczy ł ksiądz 
A lb rech t. Harasz z łożył sprawozda
nie z pobytu  jego de legacji w  B e r
lin ie . Pow iedzia ł o przyrzeczeniu 
fab rykan tów , k tó rzy  zobow iązali 
się wypłacać w yda lonym  rob o tn i
kom  em eryturę.

W  ty m  m ie jscu sprawozdania po
w s ta ł p ra cow n ik  D y re k c ji Poznań
skiego, B runer, i  ozna jm ił, że ma w  
te j spraw ie lis t  z B erlina . Harasz, 
n ie  u k ryw a ją c  swego tr iu m fu , za- 
profeił B runera  do sto łu  p rezyd ia l
nego.

—  Panowie, zaraz usłyszym y to 
oświadczenie. Przekona ono was o 
w spaniałom yślności fab rykan tów .

P rzedstaw ic ie l D y re k c ji Poznań
skiego, trzym a jąc nad głową arkusz 
papieru, przeciska ł się do prezy
dium . B y ł to n isk i, zgarbiony sta
ruszek, w  druc ianych okularach. 
Stanąwszy na podium , zmieszał się, 
długo w yc ie ra ł wąsy ko lo row ą chu
stką, wreszcie przesunął oku la ry  
na czoło i  rozw inąwszy papier za
czął czytać.

Po wstępie, w  k tó ry m  jeszcze raz 
by ła  m owa o dezorganizacji życia 
fabrycznego i  „n iepoham ow anych 
w yb ryka ch “  n iek tó rych  robo tn ików , 
Poznański ośw iadczył, że w  razie 
dobrowolnego ustąpienia w yd a lo 
nych  przez niego 98 robotn ików , 
inne fa b ry k i n ie  będą stosowały 
podobnych wydaleń.

—  Zarazem przyrzekam  —  czy
ta ł da le j staruszek w ysokim , drżą
cym  głosem — że je ś li wśród tych 
98 rob o tn ików  zna jdu ją  się n ie 
zdo ln i do pracy, b y t ich zostanie 
zabezpieczony w  stopniu, ja k i okre 
ś li kom is ja  związkowa.

Oświadczenie n iezupełnie p o k ry 
w a ło  się ze s łow am i Harasza, w ięc 
e fek t b y ł osłabiony. Ksiądz A lb rech t 
w s ta ł i  zaproponował, aby nie t ra 
cąc czasu natychm iast przystąp ić 
do głosowania. W  sali zakotłow ało 
się. M im o podstępu organ izatorów  
k ilk u  towarzyszów p a rty jn ych  prze
dostało się przypadkowo na salę 
jeszcze na początku obrad. Słysząc, 
że ktoś się od zew nątrz dobija  do 
d rzw i, sk ie row a li się do nich, aby 
je  otworzyć. N a po tka li jednak opór. 
Rozległy się o k rz y k i protestu:

—  O tw orzyć d rzw i! Co to jest?! 
Co za przemoc!

— G w a łt! Samowola!
W  odpow iedzi roz leg ły  się inne 

ok rzyk i:
—  M ilczeć, próżniacy! Przez was 

c ie rp im y ! Spraw cy nędzy ro b o tn i
czej!

O m ało n ie  doszło do bó jk i. D rzw i 
trzeszczały pod no w ym i uderzenia
m i napiera jących od zew nątrz 
Tymczasem prezyd ium  pośpiesznie 
zarządziło głosowanie.

P aw lak, k tó rem u udało się dop
chać do sto łu  z urną, w id z ia ł ja k  
głosujący podaw ali całe p l ik i p rzy
gotowanych ka rtek .

—  Jak tu  g łosu ją! —  k rz y k n ą ł 
Paw lak. —  Jeden po dwadzieścia 
kartek.

O dtrącono go łokciem , podsta
w iono m u nogę, ka rtkę , k tó rą  m ia ł 
przygotowaną do wrzucenia do 
u rn y  w yrw ano  m u i  podarto. B ro 

niąc się, uderzy ł kogoś pięśnią, za
chowując dzięki tem u równowagę. 
Z uporem  przedarł się z pow ro
tem  do u rn y  i  z łapał za rękę ro 
bo tn ika  wrzucającego p lik  ka rtek . 
K a r tk i rozsypały się po podłodze. 
Paw laka schwycono z ty łu  za k o ł
nierz. M ocował się z napastn ika
m i.

W  ty m  rozleg ł się patetyczny o- 
k rz y k  księdza A lb rech ta :

—  W  im ię  Boga zaklinam ! Puść
cie tego człow ieka, niech powie, o 
co m u idzie.

—  Proszę księdza, to nie jest gło
sowanie, to szachrajstwo... N ik t  te 
go nie  uzna, żeby jeden g łosu jący 
podawał dwadzieścia ka rtek .

— Dobrze, masz słuszność, m ój 
synu. — Ksiądz wyszedł na brzeg 
podium  i  stał, spoglądając z po
wagą w  dół, na salę. — Zbierzcie 
te k a r tk i,  proszę położyć je  tu , na 
stole. P rezyd ium  zajm ie się tą spra
wą — i  m ów iąc coraz doniośle jszym  
głosem, zaciskając w arg i, rz u c ił w  
stronę P aw laka: — W ygląda to na 
tw o ją  prowokację , tyś rozrzuc ił 
k a r tk i,  w ięc w idać sam je  m iałeś. 
Czy są św iadkow ie, że te k a r tk i 
m ia ł k to  inny?... N ie  ma... A  w ięc 
zanotu jc ie  nazw isko robotn ika , k tó 
ry  zakłóca spokój zebrania... G ło
sowanie trw a  nadał...

O w y n ik u  glosowania: 1417 gło
sów (przeciwko 345) za uznaniem  
przez rob o tn ików  wszystkich w a 
ru n kó w  Zarządu f irm y  Poznań
skiego — ksiądz A lb re ch t zaw iado
m ił Zw iązek F abryka n tów  w  B er
lin ie . Jednocześnie nadszedł i  zna
la z ł się na b iu rk u  M aurycego Poz
nańskiego świeży num er „D z ienn ika  
Łódzkiego“ , w  k tó ry m  pisano o 
wiecu.

Ta sama poczta przyn iosła  Poz
nańskiem u rów nież lis t  T aub w u rc- 
la, k tó ry , podając w y n ik i w iecu, p i
sał o oburzeniu, ja k ie  w iec w yw o
ła ł wśród robo tn ików . „N ie m o ż li
wością by było  — stw ie rdza ł — w  
tych w arunkach rozpocząć pracę, 
chociaż by dlatego, że ko tło w n ia  
wymaga gruntow nego rem ontu, 
n ik t  zaś ze ślusarzy, n ie  staw i się 
do roboty. Zw iązek m etalow ców  
ośw iadczył, że n ie  uzna uchw a ł 
wiecu...“

*
Delegaci zw iązkow i siedzie li w  

m ieszkan iu adwokata Kona. Przed 
adwokatem , na stole obiadowym , 
leżał num er „D z ienn ika  Łódzkiego“ 1 
z odkreśloną w zm ianką o w iecu. 
K on  wskazyw ał na n ią  ręką i  mó
w ił:

—  S kom prom itow a li się w  b ia ły  
dzień... A le  m usicie przyznać, ża 
ne rw y  robo tn ików  rów nież n ie  w y 
trzym ują ... K to  zab ił Brunera?...

—  N ie w iem y, to ja k iś  zbieg o - 
ko liczności —  ze sm utkiem  odparł 
K w ia tek .

K on  przez chw ilę  badawczo p rzy 
glądał m u się, wreszcie zaczął po
w o li:

— N ie wiecie.!. A  w  oczach n ie - 
zainteresowanego obserwatora w y 
gląda to. tak... Odbywa się wiec, na 
k tó ry m  walczą dw ie  pa rtie . S łab
si, zwolennicy złam ania lokau tu , u -  
c ieka ją  się do podstępu i  zw ycię
żają. P rzeciwna im  większość czu
je się mocno pokrzywdzona. I  w ła 
śnie dz iw nym  zbiegiem okoliczności 
p racow n ik  b iu ra  Poznańskiego, k tó 
ry  odczytyw ał na w iecu lis t  D y 
re k c ji,  lis t  n ie w ą tp liw ie  mogący 
zaważyć na w y n ik u  głosowania, 
zostaje po k ró tk im  czasie zam ordo
wany... W ięc gdzie m ają  w ładze

*) Łó dzk i leader Z N R -u  w  tym
okresie.

**) Syn jednego z na jzam ożnie j
szych fab ryka n tów  łódzk ich , J. K . 
Poznańskiego.

***) Pseudonim  p a r ty jn y  działacza 
SDKP i  L  na teren ie Łodzi, człon
ka K om ite tu  Lokautowego u tw o 
rzonego przez robotn ików .

****) P rzedstaw ic ie l PPS-lew icy w  
K om itecie  Lokau tow ym .

(dokończenie na s tr. 6)
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KOMU REYMONT ZAWIERZYŁ?!,ra)
Lin ia  rozwoju pisarstwa 

Reymonta może nam dzi
siaj dostarczyć najbardziej 
przekonywującego m ateria
łu do rozeznania się w k la 
sowej fu n k c ji naszej lite 

ra tu ry  z epoki im perializm u. Takie j 
więc fu n k c ji, ” jaką ówczesnemu p i
śm iennictwu pragnęła nadać burżu- 
azja, by móc je dyskontować w za
ostrzającej się walce klasowej. Pod 
koniec X IX  wieku, gdy wzrastały 
sprzeczności systemu kapitalistyczne
go, burżuazja postulowała lite raturę , 
k tó ra  by ją  wspiera ła w walce o u- 
trzyrnanie swojego stanu posiadania. 
Stąd je j czujne oko na ta lenty z „do
łów społecznych“ , by je oczywiście 
w porę „przechwycić“  .osaczyć w ła 
sną a na przynętę pozornie radyka l
ną ideologią, dla wykucia z nich na
stępnie narzędzia dla obrony swo
ich interesów, tym  bardziej skutecz
nego i  do użycia sposobnego, że 
przecie wywodzącego się z „n a j
szczerszego ludu“ .

Tak na Reypionta po trzydziestu 
latach ka rie ry  lite rack ie j spojrzy je
den z jego patronów — Zdzisław 
Dębicki, o k tó rym  młody autor 
„Śm ierci", gdy sposobił się do pisa
nia i m ia ł jeszcze, własne spojrzenie 
na sprawy i ludzi, na pewno po
wiedziałby ja k  o Jankowskim , że 
„by ł to poeta, ale kw ilący ogromnie 
ka to licko “ :

„Reym ont ja k  Kasprowicz jest 
przede wszystkim  „synem ziem i“ . 
Jest tak  blisko i nierozerwalnie z nią 
związany, tak  w nią wrośnięty wszy
s tk im i w łóknam i swej duszy i wszy
s tk im i nerwam i swojego serca, że 
bez tego podłoża nie podobna go 
zrozumieć ani odczuć... Stosunek je 
go do potężnych i złożonych zjaw isk 
życia wewnętrznego, życia duszy 
ludzkie j, jest niesłychanie prosty 
i przez tę prostotę swoją poważny. 
Można by go nazwać stosunkiem re
lig ijnym , opartym  na wierze w to, 
że Istność Wyższa- że Bóg może w 
każdej chw ili wmieszać się w nasze 
życie „na naszą korzyść lub nieko
rzyść“ , Tak właśnie zapatruje się 
na te rzeczy prosty, wierzący czło
wiek, k tó ry  nie zna niepokojącej 
szarpaniny wyrafinowanego umysłu, 
ale przy pomocy zdrowego rozsądku, 
czyli tak  zwanego „chłopskiego ro 
zumu“ , rozstrzyga czasem tra fn ie j 
i lepiej, a zawsze wygodniej dla sie
bie, zastępujące mu drogę zagadnie
nia.“ i)

*
Jakie zagadnienia „zastąpiły dro

gę" młodemu Reymontowi w jego 
pierwszych warszawskich miesiącach 
1894 roku- Możemy się domyślać co 
z „program owej róży“  „Głosu“ w y
ciągnie teraz Jan Lu dw ik  Popław
ski, aby w sposób „w łaściw y“ usta
w ić tego płonącego od am bicji p isar
skich prowincjusza, k tó ry  na szczę
ście jest in te lektualn ie zielony i nie 
przedstawia takich kłopotów ja k  
m łody Żeromski. Są wszystkie wa
ru n k i na to, aby w bezpośredniej 
pedagogice wobec kandydata do sta
nu literackiego przypomnieć teraz, 
dawniej półgębkiem wypowiedziane 
sform ułowanie: „N ie przeszkodzi to 
nam jednak uznawać potężnej siły  
uczuć re lig ijnych  w życiu ludowym 
i w ogóle wysokiego znaczenia oraz 
moralnego wpływu re lig ijn e j k u ltu 
ry  we własnej je j sferze działania..“ 

Nasi ideolodzy burżuazyjni w tych 
latach, od liberalno-mieszczańskiej 
„P raw dy" poprzez ludowy „G los“ aż 
do szlacheeko-klerykalnego „Tygod
n ika  Ilustrowanego", zdawali sobie 
n iewątpliw ie sprawę, ja k  małe szan
se oddziaływania na klasę robotn i
czą mogła mieć encyklika Leona

X I I I - * 2) Na ówczesnym etapie w a lk i 
klasowej p ro le ta ria t zdawał sobie 
doskonale sprawę w czyim interesie 
zabiera! głos W atykan, gdy „ubogim  
robotn ikom " zalecał: „w  całości
i w iernie dostarczać pracy, do ja k ie j 
się zobowiązano przez dobrowolny 
i słuszny układ; nie krzywdzić pra
codawcy ani w  m ajątku, ani w oso
bie; w samej obronie praw swoich 
zaniechać gwałtów  i nigdy nie po
sługiwać się buntem; unikać ludzi 
przewrotnych, um yślnie czyniących 
nadzieje przesadne i w ie lk ie przy
rzeczenia, które zazwyczaj kończą 
się rozczarowaniem niewczesnym i u- 
tra tą  mienia.“

K lasa robotnicza w  żaden sposób 
nie była skłonna unikać „ludzi prze
w ro tnych“ . Można było w tej m ate
r i i  coś próbować w stosunku do „ lu 
du w iejskiego“ , tym  bardziej, że i tu 
pozycje były zagrożone: „zaraza“ 
w darła  się do galicyjskiego ruchu 
ludowego, boć Stapiński w tych la 
tach zaczął organizować wieś, p rzy j
m ując pro le tariackie hasło w a lk i k la 
sowej, wymierzonej przeciwko dwo
rom i k lerow i. Należało ratować przy
na jm nie j wieś od „kus ic ie li ludu“ . 
Burżuazja sięgnie więc po hasło: 
„Lud  potrzebuję re lig ii“ .' W yrzeknie 
się ona teraz swoich postępowych 
tradyc ji pozytywistycznych na rzecz 
fideizmu, spirytualizm u, symbolizmu 
— tu  szukając oparcia i obrony swo
ich klasowych interesów- Znajdzie 
to swoje pełne odbicie w literaturze 
„M łodej Polski", znajdzie to swoje 
odbicie w ówczesnym malarstwie.

Gdy Remont w grudn iu 1893 roku 
przybywa do Warszawy, w sali Re
sursy Obywatelskiej jest jeszcze w y
stawiony obraz W acława Szymanow
skiego „M od litw a“ , Obejrzenie tego 
obrazu to nie była już nawet kw e
stia dobrego tonu, ale ideologiczne
go wsparcia. Możemy tw ierdzić z ca- 
ią  pewnością, że „pa tro n i" z „Głosu“ 
poprowadzili tam młodego autora, 
aby go kurować z „niewczesnego 
ateizmu“ . Tu m ia ł się uczyć właści
wego spojrzenia na lud tak, ja k  to 
form ułow ał k ry ty k  „Tygodnika Ilu -  
strowanego“ :

„W chodzim y do sali Resursy Oby
watelskiej, aby ujrzeć nareszcie ten 
obraz, o k tó rym  już i zagraniczne 
pisma wiele pisały, o k tó rym  przed 
jego nadejściem dochodziły nas głu
che, lecz sympatyczne wieści, że p łó t
no było wystawione w r, b. u Sece- 
syonistów w Monachium, i że ogól
nie podobało się i zajęło szerszy in 
te ligentny ogói...

P łótno w ie lk ich rozmiarów, złożo
ne z trzech części, tj- . znacznie w ię
kszego środka kom pozycji i dwóch 
wąskich skrzydeł, rob i na nas od ra 
zu wrążenie bardzo poważne. Oto 
tłum  ludu, n iby lan falujących k ło 
sów, schyla głowy i korzy się u oł
tarzy Przedwiecznego, To proste, 
szczere dusze, dla których taka mo
d litw a  jest wszystkim  idealnym na 
ziemi, jest zapomnieniem wszelkich 
trosk i m ąk życia pracujących. ro l
ników-., W  całej kompozycji widać 
nastró j poważny, szczerej błagalnej 
prośby tiumów. Cała presja obrazu 
zamyka się w w ie lk ie j czci, szczerej, 
niewyrozumowanej czci dla Pana 
nad Pany.

W idać na ogorzałych obliczach ca- 
!ą wewnętrzną istotę tych ludzi, w i
dać niekłam aną wiarę, oddanie się 
m odlitw ie zupełne, duszą całą, nie
mal całym jestestwem.“ 3)

Jest zabawne a równocześnie nies- 
slychanie instruktyw ne, że w  tym  
osaczaniu Reymonta weźmie również 
udział i Świętochowski, ten libera ł 
burżuazyjny, walczący w swoim cza
sie w  okresie naszego „zwycięskie

go pozytyw izm u" o pełnię swobód 
demokratyczno-burżuazyjnych, entu
zjasta Darwina, Spencera, bo jownik 
o świecką naukę — antykleryka ł.

„Przed trzydziestu k ilk u  la ty  zja
w i! się w redakcji „P raw dy“ skro
m ny młodzieniec z rękopisem nowel
k i (chodziło o „Sukę“ — przypisęk 
nasz). Przeczytałem ją  i  dostrzegłem 
ta lent ogromnego blasku. Przybyłe
mu nazajutrz oświadczyłem, że nie 
ty lko  ją  w ydrukuję, ale usilnie za
chęcam do dalszej pracy. Z treści zaś 
jego pow iastki zaczerpnąłem pobud
kę do tak ie j rady.

— Czy jesteś pan wierzącym, czy 
niewierzącym, złącz się z ja kąko l

zawsze szuka, a czego żadna nauka 
nigdy dać nie może, chociaż zwykle 
niebacznie dać obiecuje... P rąd ży
cia ludzkiego fa lu je  ciągle: jedna 
fa la  opada, wznosi się następna... 
Każde pokolenie płynąć musi z tą 
falą, k tó ra  go podnosi. Dziś wzbie
ra  fa la  uczucia, w ia ry  w  ideały.“ “ ) 

Oto „credo“  bankru tu jące j burżu- 
azji. W yrzeka się naukowego poglą
du na świat, wyrzeka się rac jona li
zmu, bo z niego klasa robotnicza 
w yku ła oręż w a lk i. A  samouk Rey
mont przybywał do Warszawy, żeby 
się „uczyć, uczyć, uczyć'! Czy mógł 
dotrzeć do innego środowiska? De
cydowało o tym  jednak w  sporej

cia, nadaje cel jego zabiegom i w a l
kom .“ 6)

K lim a t te j rozprawy, je j wnioski 
m ia iy służyć Reymontowi jako ideo
logiczna inspiracja do jego „P ie l
g rzym ki do Jasnej Góry“ , Z tak im  
rynsztunkiem  burżuazja wysyiaia p i
sarza w teren, żeby „na ludzie“ we
ry fikow a ł je j „p raw dy“ . Na m istrza 
Reymonta narzuca! się również „zna
ny powieściopisarz“  „Tygodnika I lu 
strowanego“ pan M arian Gawalewicz, 
przygotowujący wówczas swoje 
„przełomowe dzieło“  „K ró low ę nie
bios“ , k tó ry  . patetycznie we wstępie 
do swojej książki woła ł: „Fantazjo 
ludu, przemów, opowiadaj, niech

w iek kom panią idącą do Częstocho
wy i opisz nastró j je j uczuć... Usłu
chał i z tego powstała jego przepię
kna „P ie lgrzym ka“ , Szybko potem 
rozw iną! w ielkie skrzydła i zaczął 
wzbijać się coraz wyżej.

Obserwowałem z uwagą i podzi
wem wszystkie jego lo ty  aż do ostat
niego.“ 4 *)

Tak się dokonało na płaszczyźnie 
wspólnych, burżuazyjnych interesów 
przehandlowanie Reymonta szlache- 
cko-klerykalnem u „Tygodnikow i I lu 
strowanemu“ , W  te j redakcij prze
biorą młodego „obiecującego“ auto
ra w kostium  pielgrzyma... do Czę
stochowy, wybiwszy mu przedtem z 
giowy ten typ pisarstwa, ja.ki up ra
wiał, gdy byi praktykantem  kole jo
wym  i marzy!,' że „Śm iercią“ , „F ra n 
k iem “ i „Suką“ wejdzie do lite ra tu 
ry, by po te j lin ii twórczość swoją 
kontynuować. „Pan byi w  tam tych 
rzeczach strasznie realistyczny i ta 
k im  jak im ś ateistycznym nawet“  — 
m ów ił W o lff. Okazało się, że to p i
sarstwo nie popłaca; „zamówienie 
społeczne" burżuazji było zgoia in 
ne. Po roku maskę Swoją odsłoni już 
całkowicie i świeżo wznowiony 
„G los“ , zaświadczając w  ja k im  du
chu urabia ł — obojętne, że innym i 
ludźm i —• Reymonta w  okresie paro
miesięcznego szlifowania debiutanta: 
„ I  temu trudno zaprzeczyć, że jeste
śmy świadkami, jeżeli nie bankru 
ctwa, to Zachwiania się, lik w id a c ji 
tego k ie runku  umysłowego, k tó ry  

chrzczony jest nazw am i m ate ria lizm u  
i pozytywizmu w  nauce, natura lizm u 
w sztuce itp „  a którego zasadniczym 
rysem jest, pomimo nieraz odmien
nych pozorów, mechaniczne pojm o
wanie z jaw isk życia w  najszerszym 
znaczeniu tógo wyrazu.

Szara masa in te ligenc ji w ą tp i 
i zwraca się przeciw panującym po
glądom, twierdząc, że wiedza pozy
tywna nie dala je j tego, czego tłum

M o d litw a  —  mai. W acław Szym anowski

mierze jego drobnomieszczańskie po
chodzenie, rozstrzygała i  tradycja  
rodzinna i um iejętne krzątanie się 
ideologów reakcyjnych, którzy nie 
spuszczali z oczu nikogo, kogo by 
można wprząc we własną siużbę- 

Już w  marcu 1894 roku „Tygod
n ik  Ilus trow any" zaczyna drukować 
rozprawę ks. W l. M. Dębickiego: 
„W ie lk ie  bankructwo umysłowe", 
Reymont po nieudanych próbach za
haczenia się o. dziennikarstwo, gdy 
bieda mu już ostatecznie dopiekła, 
zwraca się do W o lffa  z propozycją, 
jaką  mu zasugerował Świętochowski. 
Propozycję oczywista chętnie pod
chwycono, ale przyszły „p ie lg rzym " 
musiał przejść przed tym  ideologicz
ne przeszkolenie. Jego m istrzem m ia ł 
się stać ks- Dębicki, k tó ry  z ku - 
glarsko - jezuicką zręcznością w y ry 
wając cytaty z dziei filozoficznych 
i naukowych Kartezjusza, D ‘Alam - 
berta, Monteskiusza, Kanta, Scho
penhauera, H ip o litą  Taine ‘ą, A lb e rta  
Langego i  dziesiątków innych — do
wodzi! na przestrzeni k ilkunastu  nu
merów nicości wiedzy ludzkiej, by 
zakończyć swoją rozprawę tak im  
wnioskiem :

„N iem oc bezwzględnego racjonali
zmu wobec najżywotniejszych zagad
nień św iata i życia jest oczywistą 
dla każdego spokojnie i głębiej m y
ślącego człowieka. Jego bezsilność 
w  sprawie zaspokojenia m oralnych 
potrzeb ludzkości również nie ulega 
wątpieniu... K u lt  wyłączny rozumu, 
z pominięciem lub pogwałceniem w y 
magań sumienia i serca, subiekty
wizm, oparty na zasadzie absolutnie 
wolnego rozbioru i k ry ty k i, prowa
dzą do n ih ilizm u  poznania i do ru iny  
wszelkich zasad etycznych. xTylko 
gięboka w iara w  Boga i powagę Je
go Kościoła, ty lko  ka to lick i ob iekty
w izm zaprowadza równowagę w u- 
myslach, wzmacnia charaktery, u- 
szlachetnia dusze, wskazuje cel ży-

R e p r. „ T y g .  I lu s t r . "  1893

tw ó j czarowny glos ukołysze do 
snów rozkosznych dusze, da im  w i
dzenie świetlane, niech twoje widze
nie w ionie na mnie, orzeźwi je, oczy
ści, rozpogodzi, jakąś nieziemską 
błogością napełni, aby choć na chw i
lę zapomniały o mrokach, zaduchu, 
pospolitości i ciemnocie, w jak ich  
codzienne życie je zamknęło.

Fantazjo ludu otwórz swą skarb
nicę!...“ 7) Taką z naszego fo lk lo ru  
w yb ija ło  się wówczas monetę. M ia ł 
on dostarczyć dowodów, ja k  „lud  
nasz" jest re lig ijny . „Tygodn ik I lu 
strowany“  z Gawalewicza „Legend 
ludow ych  o M atce B osk ie j“ , z rob ił 
sprawę, ja k  sprawę zrobił i z „P ie l
g rzym ki“  Reymonta. U tw ór byi za
powiedziany: ....pomieszczać będzie
m y w  przyszłym kw arta le  wśród a r

ty k u łó w  doborowych lite rack ich  i  na 
ukowych, wielce oryg inalny i po raz 
pierwszy w  taką form ę u ję ty  .opis 
„P ie lg rzym ki do Jasnej Góry“ . A uto r 
jako uczestnik licznej kom panii pąt
ników, ¿¿był um yślnie razem z n im i 
pieszo pielgrzymkę do Częstochowy 
i  zebra! niezwykle zajm ujący i cha
rakterystyczny m ateria! spostrzeżeń 
i wrażeń, k tó ry  z talentem pisarskim  
i bystrym  zmysłem obserwacyjnym 
zużytkował w  szeregu obrazów, ma
lu jących epizody te j nabożnej wę
drów ki od wyjścia z Warszawy do 
przybycia na samo miejsce cudami 
słynące“ .8) Ciekawe, że drukowanych 
odcinków „P ie lg rzym k i“  redakcja nie 
podpisywała nazwiskiem Reymonta. 
W ypowiadał się bezimienny in te li
gent.

*
„P ie lg rzym ka  do Jasnej G óry“  jest 

utworem  niesłychanie interesującym, 
ponieważ w nim  wyraźnie zarysowa
ły  się te elementy postawy ideolo
gicznej Reymonta, k tóre początkowo 
postulowało „zamówienie Społeczne“ , 
by później, po przyniesieniu autoro
w i sukcesu literackiego, przemienić

się w  jego „w ie lk ie  skrzydła" do 
wzbijania się na „wzbierającej fa li 
uczucia i w iary w ideały“ . W kon
cepcję utworu, w jego wyznacznik 
konstytu tyw ny wprowadza nas roz
mowa autora z Ojcem Prokopem, 
przeorem klasztoru Kapucynów, znaj
dującym  się w Nowym Mieście na 
szlaku pie lg rzym ki:

ti— Cóż tam w Swiecie słychać, 
cóż w lite ra turze ? Bo my tu ta j echa
m i się ty lk o  karm im y... — pyta, a ;a 
widzę, że ma bardzo m iły  i  dobry 
uśmiech-

Odpowiadam mu i  m ówimy o róż
nych kierunkach, panujących w l i 
teraturze i  nauce i  o tej reakcji na, 
korzyść katolicyzm u  i  w iary, jaką, 
czuć wszędzie.

— Musiało koniecznie przyjść do 
tego. Tym  lepiej dla tych, którzy  
prędzej przejrzą. Co to są za le
gendy o Matce Boskiej, które napi
sał p Gawalewicz?

Opowiadam treść n iektórych, słu
cha uważnie i  rzecze:

— Tak. to jest najczystsza, jaką  
znam, poezja uczucia. W tym  się na j
tępiej wypowiada dusza ludu nasze
go. Bardzo rzeżwiący znużonych 
strum ień...

I  patrzy przed sieb ie  głęboko, a po- 
tom powraca do celu m ojej piel- 
grzym ki, o k tó re j mu zaraz 2  po
czątku nadmieniłem.

— Myśl bardzo dobra, ty lko  n i0 
powinno się zrażać i sądzić te j mau 
sy z niektórych w ybryków ... Trze
ba zajrzeć głębiej w serce. Jakżeż 
dotychczas wrażenie pan w yn iós łt

— Bardzo głębokie. Uwierzyłem  
przede wszystkim  w ich głęboką 
wiarę.

Jest to w iara głęboka i  serce nie- 
zepsute jeszcze zarazą. Są to na j
mędrsi z m ądrych — wierzą. Nie py+ 
ta ją , nie wątpią, nie dociekają ty lko  
wierzą. W tym  jest ich siła i  szczę- 
śliwość‘<.

Tak lud, a ja k  inte ligencja?
„ — Naprawdę, to wy w n ic  nie 

wierzycie, ani w Boga, ani w ludzi, 
an i w ducha ani w materię. Oślepi
l i  się sami i  krzyczą że nic nie ma, 
bo oni nie widzą. O głustwo sm utne/ 
Obłęd zuchwały kre tów !

— Ojcze — powiadam  — czy ojcieo 
m yśli, że to bez śladu przechodzi? 
że jest rozkoszą nie widzieć i  nie 
mieć nawet myślą się gdzie zacze- 
pićet. e)

Lekcja  ks. W ł. M. Dębickiego 
działała. „P ie lgrzym ka“ ma pokazy
wać o „co w inna się zaczepić“ ..god
na pożałowania in te ligencja“ . W iary 
należy uczyć się od ludu. Jak Rey
m ont wyw iązał się z „zamówienia 
społecznego“  burżuazji, te j burżuazji, 
k tó ra  w ostatnich latach ubiegłego 
w ieku widzi swojego sojusznika w 
tysiącach Ojców Prokopów, przywo
łu jących średniowieczne “hasło: — 
„źródło nieszczęść jest w nas, w ro 
zumie naszym“ , te j burżuazji, któ ra  
w idzi swojego sojusznika w Saba
łach „dostawcach żętycy dla chorych 
żołądków i chorych mózgów“ ?
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L O K A U T
(Dok. ze str. 5)

szukać sprawców m orderstwa? P ra 
sa otw arc ie  pisze: „Z abó js tw a  do
konano z w yro ku  p a r t i i“ . Jak ie j 
pa rtii?  Oczywiście socjalistów , Tak... 
Ponadto w  ostatn ich czasach doko
nano k ilk a  eksp rop riac ji, zabito na 
u licy  oficera i  fab ryka n ta  S tillpe - 
ea... Znów  zaczynają się zbrojne 
Starcia m iędzy robotn ikam i... W szy
stko to osłabia przychylne nastro
je  społeczeństwa wobec robotn ików . 
N ic dziwnego, że o fia ry  na rzecz 
z lokautyzow anych przestają na p ły 
wać do K om ite tu  Obywatelskiego. 
Zacznie się znowu głód... Obawiam  
się, że dalsze naw o ływ an ie  o pomoc 
o fia rom  lo kau tu  są bezskuteczne...

—  O fia ry  do K om ite tu  O byw a
te lskiego w strzym u je  ta sama rę 
ka, k tó ra  organizowała w iec — po
w iedz ia ł M urzyn.

—  Tak, ksiądz A lb re ch t siedzi w  
Kom itecie... A le  czy nie za dużo 
znaczenia przyp isu jec ie  jednostce?... 
Przeciągacie strunę... R obo tn ik  nie 
może żyć bez pracy, a trw a  to już  
bez m ała 13 tygodni... W ładze zw ró
c iły  się do nas z prośbą o zwołanie 
nowego wiecu...

— Chyba nie dopuścicie... I  tak  
n ic  n ie  wskórają...

—  Co, macie obawy?... — K on za
g ry z ł koniec swego wąsa.

— Potrzeba m i jeszcze trochę 
czasu — pow iedzia ł M urzyn  — o r
ganizu jem y spółdzielnię... N iedługo 
uniezależnim y się od waszego spo
łeczeństwa.

— W iec jednak m usi być zorga
nizowany... Chcę od was uzyskać 
przyrzeczenie, że powstrzym acie 
swoich od gw a łtow nych  wystąpień... 
Zęby nie  doszło do b ó jk i i  w  ogó
le...

— Będziemy walczyć —pow iedzia ł 
M urzyn  wstając —  będziemy w a l
czyć do końca.

*

Dnia 26 marca odbyły  się jedno
cześnie trz y  legalne wiece lokau to 
we. P rzew odniczy li na n ich : adwo
k a t P io tr Kon, adw okat M o g iln ic - 
k i i  dokto r Sachs. B ra li w  n ich  u - 
dzia ł robo tn icy  i pracow nicy fa 
b ry k i Poznańskiego. T ka ln ia  zebra
ła się w  sali A ng ie lsk ie j, w ykończa i- 
nia i  m eta low y — w  teatrze S e lli-  
na, przędzalnia —• w  sali koncerto
wej. Na w szystkich trzech wiecach 
panował nastró j przygnębienia: 
m ów cy p rzem aw ia li bez przekona
nia za złam aniem  lokau tu , adwoka
ci na w o ływ a li do złożenia bron i, 
p rzy tym  za argum ent s łużyło im  
wyczerpanie funduszów K om ite tu  
O bywatelskiego i  w ie lk ie  s tra ty  
poniesione przez robotn ików . O b li
czali je  na 6200 tysięcy. Zwrócone 
na m ówców oczy zgromadzonych 
oczekiwa ły jakiegoś w y jśc ia  z sy tu
acji, k tó ra ,. zdawało się, nie ma 
wyjścia. F ab rykanc i wciąż n ie  m ie
l i  zam iaru ustąpić i  w łaśc iw ie  w  
stosunkach m iędzy n im i a ro b o tn i
kam i nic n ie  zm ieniło  się od czasu 
pierwszego w iecu lokautowego, k tó 
ry  odby ł się cztery miesiące temu. 
N ie ła tw o by ło  zdecydować się na 
kap itu lac ję , ale i  w a lka  nie p rzy 
nosiła rezu lta tów .

— R obo tn ik  od tego, by rob ić  — 
m ó w ili jedn i.

— Idź, idź, wsadź głowę w . ja rz 
mo — d rw il i  inn i.

W  pewnej c h w ili w ys tą p ił M u 
rzyn. M ó w ił spokojn ie * stanowczo:

— Robotn icy i  robotn ice! Słysze
liśm y  tu , że jes t źle ze zbieraniem

ofia r, że n ied ługo trzeba będzie 
zw inąć pracę kom ite tów . N ie w iem , 
ja k  jest w  Kom itec ie  O byw ate lskim , 
p racu ję  w  K om itec ie  Lokau tow ym  
i  w iem , że nie jest tam  źle, że prze
ciw nie, jest bardzo dobrze. Pow iem  
wam  jedno: ulica, na k tó re j p ra - 
cuje nasz K om ite t, nazywa się — 
ja k  wszyscy w iecie — Pusta. Otóż 
ta nazwa nie odpowiada wcale te
mu, co się dzieje w  K om itec ie  ' i  
gdybyśm y chc ie li . uzgodnić ją  ze 
stanem naszych magazynów i  naszej 
kasy, należało by przem ianować ją  
na Pełną...

Ż a rt ten pow itano śmiechem i  o- 
k laskam i. M urzyn  w yczekał chw ilę , 
żeby zebrani uspoko ili się:

— A  zaczynaliśm y naprawdę od 
pustk i. M ie liśm y puste ręce i  nie 
bardzo w iedzie liśm y, co m am y ro 
bić... I  w idzic ie , poszło wcale nie 
ta k  ciężko. .A  dlaczego? Dlatego, że 
pomoc sama nas szukała, że lu d z i
ska w spółczu li nam, że... słuszność 
by ła  po naszej stronie.

Rozlegają się nowe oklask i, k tó 
re przez dw ie  m in u ty  nie da ją m ó
w ić  M urzynow i. A dw oka t M o g il-  
n ic k i denerw uje się, szepcze coś do 
aptekarza G łuchowskiego, k tó ry  
rów nież siedzi w  prezydium , wresz
cie oznajm ia, że zmuszony jest o - 
graniczyć czas przem ówień do dzie
sięciu m inut.

—  Proszą m nie o streszczanie się, 
a ja  dopiero zacząłem m ów ić. Do
brze, pow iem  k ró tko . M ów iono tu, 
że lo ka u t jest naszą klęską. I  z tym  
rów n ież n ie  mogę się zgodzić. W ła 
śnie że nie, lo kau t nie jest klęską, 
lecz przeciwnie,. dowodem naszej 
s iły . Jesteśmy s iln i, jesteśm y b a r
dzo s i ln i, , jeże li w y trw a liś m y  bez 
pracy przez 3 miesiące i  n ie  przysz
liśm y  pokłon ić  się ich k ró lew sk im  
mościom kap ita lis tom . Tak, do B e r
lin a  jeźdz iły  delegacje, ale z k o 

go się one składały? Dem okraci na
rod ow i i  chrześcijańscy, to on i u - 
k ła d a li się z fab ryka n tam i, m y zaś 
w yczek iw a liśm y spokojnie, k iedy 
wreszcie drgnie ręka Poznańskiemu, 
k tó ry  z taką pewnością siebie mó
w i ł  o konieczności ukaran ia  robo t
n ików . I  oto w yb iła  godzina k lęsk i, 
a^e jego k lęsk i, nie naszej, tak, je 
go, skoro m usia ł uciec się do p ro 
w okac ji, do podstępu, ja k im  b y ł 
poprzedni w iec lo k a u to w y .' Na tym  
w iecu przy zb ie ran iu  głosów m u
sowo było  zam ykać d rzw i przed 
rob o tn ikam i i  .fałszować głosy, aby 
uzyskać rezu lta t potrzebny nie 
nam, ty lk o  jem u, m ilio n e ro w i Poz
nańskiem u. Potężny, wszechmocny 
przem ysłow iec m usia ł poniżyć się 
do fałszerstwa i  podstępu, aby oszu
kać nas, robotn ików , o k tó rych  m y
ślał, że m ieścim y się w  jednej je 
go pięści.

Przewodniczący dzw onił, sala h u 
czała oklaskam i. W reszcie da ł się 
słyszeć głos adw okata:

— Dziesięć m in u t m inęło. Pozba
w ia m  mówcę głosu.

W  ry k u  wzburzonych głosów ty 
sięcznego tłu m u  da ł się słyszeć 
k rz y k  dziecka. Na jde l, rozglądając 
się, skąd ten k rz y k  pochodził, zau
w aży ł Stasiakową. Przyszła tu  z 
dzieckiem, n ie  m ia ła  z k im  zosta
w ić  go w  domu. Ko łysa ła  zaw in ią t
ko  na rękach, sama zaś pa trzy ła  na 
podium , na wychodzącego nowego 
mówcę. N a jde l zauważył, ja k  nagle 
zm ien iła  się je j tw arz, ja k  kobieta 
stała się ja k b y  wyższa —  widocznie 
wspię ła się na palce. O dw róc ił się i  
znieruchom iał... Przed wiecem stał 
Stasiek*). Poznali go. W  sali zapa
nowała dziwna cisza. s

— Towarzysze! R obotn icy! —głos 
m ów cy b y ł spokojny, uśm iechał się 
naw et tak, ja k b y  nic nie m ia ło  za
k łóc ić  radości jego spotkania' z ty 

m i ludźm i. — W itam  was... Cieszę 
się, że w y trw a liśc ie  w  walce, że 
nie m y liłe m  się, co do waszej w y 
trwałości.,. I  chcę w am  opowiedzieć 
0 sobie, że i  ja  rów nież w ytrw a łem ... 
T y lk o  nie w iem , czy długo będę 
m ógł m ów ić, dlatego pow iem  od 
razu o najważniejszym ...

P rzyg ląda ł się zwróconym  k u  so
bie  twarzom , jedne j po d rug ie j, po
czynając od p ierwszych r.zędów. 
W reszcie oczy jego za trzym ały się 
w  jednym  punkcie, uśm iechnął się 
jeszcze szerzej i  uspokojony ciągnął 
dale j

—  N ie jesteśmy sami, o ty m  w ła 
śnie przekonałem  się teraz. Jeżeli 
przed tym  ty lk o  w ie rzy łem  w  to, 
teraz w iem  na pewno. B y łem  już  
daleko stąd i  po drodze rozm aw ia
łem  z człow iekiem , k tó ry  m i pow ie
dział, że p ro le ta r ia t ro sy jsk i uwa
ża nas, rob o tn ików  po lskich, za swo
ich p rzy ja c ió ł i  towarzyszy i  prze
syła nam tu, do Łodzi, swoje p ro 
le ta ria ck ie  pozdrow ienie. Żadna 
k ro p la  naszej k rw i, żadne nasze 
nieszczęście n ie  g in ie  bez śladu i  
znaczenia... S tanow im y odcinek o- 
gólnego fro n tu  re w o lu c ji p ro le ta 
ria ck ie j. D latego n ic m nie n ie  m o
gło powstrzym ać przed tym , by sta
nąć tu, przed w am i , i  powiedzieć 
wam : T rzym a jc ie  się do końca! 
W alczycie za sprawę nie ty lk o  w a
szą! W alczycie za sprawę ogólną, 
sprawę lu d u  pracującego całego 
świata...

M o g iln ic k i podniósł się i  stal o- 
p a rty  rękam i o stół. Cała jego po
stać w yraża ła  skra jne  zdumienie, 
n iem al przerażenie. Ze zw isającą 
dolną wargą p a trz y ł ko le jno  to na 
Stasiaka, to na aptekarza, to na sa
lę. Uwagę jego wreszcie przyku ła  
grupa, k tó ra  w  te j c h w ili ukazała 
się we drzw iach. Składała się z re 

w irow ego i  dwóch cyw ilów , k tó rzy  
tłum a czy li coś, gestyku lu jąc i  w ska
zując na mówcę. A le  Stasiak już 
nie. przem aw iał. N ie było  go nawet 
na trybun ie . R e w iro w y  ruszył od 
d rzw i, to ru jąc  sobie drogę rozw ar
ty m i rękoma.

Leon Gomolicki

*) R obotn ik  S D K P iL-ow iec, zo
sta ł aresztowany na samym począt
k u  lokau tu . Zesłany uc iek ł z w ię 
zienia i  do ta rł do Łodzi w  dn iu  w ie 
cu lokautowego. R yzyku jąc w ystą 
p ił na wiecu.

W poprzednim numerze
Ryszard Hładko — N arodziny 

E poki Lenina — S talina . Edmund 
Niziurski —  Pierwsze zwycięstwo. 
Jan Czarny —  Jo-szi op łaku je  sy
na zabitego przez faszystów. Pieśń 
obrońców Ham hyngu. Edmund Gon- 
czarski —  Tragarze. Sławomir 
Krzemień — N o ta tn ik  W arszawski. 
I lja  Erengurg — Przełom. Achmed 
Dżamil — P oryw  gn iew u ogarnia 
narody. Róża Luksemburg — „P o 
rządek panu je w B e rlin ie “ . Karol 
Liebknecht —  Pom im o wszystko! 
Leonard W allicht — H is to ria  je d 
nej m łodości. Józef Mozga — Po
patrzcie na m oje 25 la t  błądzenia i  
w a lk i. Jan Koprowski — Nowa dro
ga. Jerzy M ille r — W spom inają sta
rzy  SDKP i  L -ow cy. Józef Pogan —  
Droga górn ika-ch łopa. Jerzy M il
ler — Odpowiedzialność oddzia łu 
ZLP. Józef Duracz — Głos z Nowej 
H u ty . M arcin Wielgus — „O b je k - 
tyw ne trudnośc i“ . Józef Stachoń —  
Gdy św ie tlice  zam knięte na k łó d 
kę. I lu s tra c ji 16, Str. 3.
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EDWARD MARTUSZEWSKI

O SCENARIUSZ FILMOWY
f  Od czterech la t  p roduku jem y 
długom etrażowe f i lm y  fabularne. 
Są Wśród n ich  tak ie  f i lm y  j l k  
„O s ta tn i etap“  i  „U lic a  graniczna“ . 
A le  są 1 znacznie słabsze. Co gorzej 
—  produkc ja  nasza nie  może w yjść  
ż zaczarowanego ko ła  3*—4 f ilm ó w  
rocznie. W  ciągu tych ostatn ich 
czterech la t w yp rodukow a liśm y 10 
f ilm ó w  fabu la rnych  (jedenasty jest 
„ w  drodze“ ), a tymczasem zapo
trzebow anie na f i lm y  p ro d u kc ji po l
sk ie j w yraża się Cyfrą 20— 30 f i l 
m ów  rocznie.

N ie  rezygnując ż w a lk i o jakość, 
przec iw n ie—wzm agając ją, p o w in 
n iśm y rozpocząć w a lkę  o ilość, o 
wzmożenie naszej p ro d u kc ji f ilm o 
w e j. Nasze m ożliwości techniczne, 
je ś li idzie o rea lizację  film ó w , rosną 
w  tem pie  rea liza c ji p lanu sześcio
letniego. Państwowa Wyższa Szkoła 
F ilm ow a w ypuściła  ju ż  że swych 
m uró w  pierwszych absolwentów.

Na m a rtw ym  punkcie sto i w  da l
szym Ciągu, m im o zorganizowania 
przed rok iem  W W iśle ogólnopol
skiego zjazdu, sprawa scenariusza. 
A  przecież walka o większą ilość i 
lepszą jakość naszych film ów jest 
nierozdzielnie związana z w a lką  o 
Większą ilość i lepszą jakość Scena
riuszy. Już dziś można powiedzieć, 
że za ro k  będziemy dysponowali 
w iększym i m ożliwościam i technicz
nym i, że PW SF dostarczy nowych 
k a d r rea liza to rów  film ow ych , ale 
n ik t  nie może przew idzieć ja k i bę
dzie p lon  scenariuszy, ja k ie  w y n ik i 
da praCa zespołów dram aturg icz
nych.

N ie W ystarczy W tym  w ypadku  
teoretyczne postulowanie, goło
słowna deklaratyw ność czy też 
m n ie j lu b  bardzie j naukowe „p rze 
p is y ““  na dobry  scenariusz. P roblem  
scenariusza to prob lem  kadr, k tó re  
„decydu ją  o w szystk im “1. K a d ry  zaś 
trzeba wychować.

Z ja k ic h  szeregów m ają  „re k ru to 
w ać się“  nasi scenarzyści? J. P ła - 
żeWski w  „N ow e j K u ltu rz e “ * (nr. 40 
z ub. r.) tw ie rd z i: „I pisarz i  reży
ser mogą, ale nie muszą być dobry
m i scenarzystam i“ . T ak ie  s fo rm u
łow an ia  mogą zaprowadzić haś na 
bardzo niebezpieczne manowce. Sce
narzysta jest pisarzem, lite ra te m  W 
ta k im  samym stopniu ja k  poeta jes t 
lite ra tem . Inaczej mówiąc, scenario- 
p isarstw o to dziedzina lite ra tu ry , a 
obow iązkiem  scenarzysty jest znać 
prob lem atykę  „ f ilm o w ą “  w  ta k im  
samym stopniu, w  ja k im  poeta z 
praw dziw ego zdarzenia pow in ien 
znać w e rsy fikac ję  i  je j zasady, a nie 
op ierać się w yłączn ie  na „w yczu 
c iu  poe tyck im “ ,

K to  ma nauczyć naszych kan dy
da tów  na ścenariopisarzy, ja k  na
leży pisać scenariusze? N ie  uczyn i 
tego stare pokolenie sćenariopisa- 
rzy, k tó re  w  okresie m iędzyw o jen
nym  tw o rzy ło  scenariusze w  ro-. 
dza ju  „G ehenny“ . N ie  poprowadzi 
nas Ono drogą rea lizm u soc ja lis ty 
cznego. Zasad pisania Scenariuszy 
n ie  nauczy nas rów nież reżyser 
„O sta tn iego etapu" czy „U lic y  G ra
n iczne j“ , skoro p racu ją  on i nad 
scenariuszam i swych następnych 
f ilm ó w  od ładnych paru  la t. A  nam 
potrzeba jest 20— 30 f ilm ó w  rocz
nie.

Dużą pomocą będzie dla nas pod 
ty m  względem wzór i  p rzyk ład  k i-

nem ntog ra fii radzieck ie j. A le  m usi
m y znaleźć fo rm y  dla tego oddzia
ływ an ia . W  Z w iązku  Radzieckim  u - 
fcazują się a r ty k u ły  na tem at scena- 
riop isa rstw a, oprócz „P rzeg lądu f i l 
m owego“ , k tó ry  b y ł dotychczas w e
w n ę trznym  w ydaw n ic tw em  PWSF, 
n ik t  u nas jednak tych a rty k u łó w  
nie  przedrukow u je , W  Zw iązku Ra
dzieckim  ukazało się sześć tom ów 
scenariuszy Zrealizowanych już  f i l 
mów, zaw ierające 69 scenariuszy, a 
u nàs wydano zaledwie 2 scenariu
sze radzieckie i  to z rodzaju f ilm o 
wego, k tó ry  chw ilow o jest d la  nas 
nieosiągalny (jeszcze „P rzegląd f i l 
m ow y“  d ru ko w a ł „Sąd honorow y“ , 
ale mało k to  w  Polsce o tym  wie).

Zaplanowane na kon fe ren c ji w a 
w e lsk ie j Stworzenie w ydz ia łu  sce
nariusza na PW SF i  k a d ry  Scena
riusza na jednym  z un iw ersyte tów  
jes t posunięciem długofa low ym , nam  
zaś rów noleg ło zależy na p ra k tycz 
nym  i  szybkim  rozw iązaniu is tn ie 
jących ju ż  trudności.

Ocena nowel i  scenariuszy f ilm o 
w ych  była niegdyś domeną naszych 
rea liza to rów  film ow ych , O dgran i
czenie działa lności rêa liza torsk iê j 
od opin iodawczej oraz nowe m etody 
oceny scenariuszy w  przedsiębior
s tw ie „W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Fabu
la rn y c h “  n ie  uch ron iły  jednak nas 
Od „przepuszczania*“ dó rea lizac ji 
scenariuszy nie na poziomie. Jak to 
ju ż  w spom inałem  (w n-rze  1/51 
„W s i“*) z obawy przed błędam i w  
akceptacji tem atów  i  scenariuszy 
„w y lew ano  dziecko ż brudną w ó
dą“  po to, by zdecydować się w  
końcu na —■ jak ieś inné dziecko, 
n iem n ie j brudne. Naszym „czynn i
kom  program ow ym “  w  F ilm ie  P o l
sk im  należy więc pomóc. O bow ią
zek ten stoi przed naszą k ry ty k ą  
ta k  film o w ą  ja k  i  lite racką  — oraz 
przed naszą publicystyką,

Bo 20— 80 f ilm ó w  rocznie to zna
czy 20— 30 f ilm ó w  o naszej walce i  
budow n ic tw ie  socjalizm u. Jaką roz
piętość zagadnień obejm uje jako te
m at: „k lasa, k tó ra  naciera", nasza 
k ie ru jąca  klasa robotnicza, jaką  
wieś, na k tó re j krzepną PGR, roz
rasta ją  się POM-y, SO M -y, spół
dzie ln ie produkcy jne  i wzmaga w a l
ka klasowa? Co z tego w  f ilm ie  ru 
szono? Po nowemu, samodzielnie?

M am y prze łom  w  prasie i  poe
z ji —  jakościow y i  ilościowy, Za
czyna się W teatrze. Dó M in is te r
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i na p ływ a ją  
wciąż „po tokow o“  sztuki , znanych 
p isarzy i  nieznanych debiutan tów  z 
terém l. Rozbudzoną została dram a
turg iczna pasja (a to ju ż  b lisko  
sCenopisarstwa film owego). O stat
n io  te a tr sztuką W arm ińskiego 
„Z w yc ięs tw o“  w kroczy ł w  nawskroś 
współczesną problem atykę w s i po l
sk ie j, Poważnie i  Ważnie, Obleci oftâ 
te a try  amatorskie, robotnicze i  w ie j
skie. a  có m ów ić o film ie , (kiedy 
600 k in , zakładam y w  gminach). O 
te j potędze w  oddzia łowy w a n iii m a
sowym? Scenariuszy i  scenariuszy!
1 p lanów  w  n ich  i  h ie ra rch ii zagad
n ień i  obliczeń w y lo tow ych  na 
przyszłość! (od scenariusza do f i l 
m u ro k  czasu),

D la pracy nad scenariuszami f i l 
m ow ym i szuka jm y pu nk tu  w y jśc ia  
w  publicystyce terenow ej ł  liczm y 
się % je j kon tro lą . W ysuwa ona bo
w iem  pe łnym i garściam i tem aty, i

to  ju ż  w  postaci „p ó ł- fa b ry k a tó w “  
dla scenarzysty film ow ego: z fabu
łą, ko n flik te m , tłem  społecznym. Je
że li Osmańczyk dz iw i się pisarzom, 
że łam ią  g łow y nad „ in tu ic y jn y m  
tw orzeniem  postaci i  w ym yślan iem  
bardzo skom plikow anej lite racko  
fa b u ły “  gdy ta k  ła tw o  napo t
kać można p raw dz iw ych  bohaterów 
praw dz iw ych  dram atów  w  społecz
ności, w  k tó re j ży jem y“  („T w ó r
czość 1 N r,“ ) to  tym  bardzie j f i lm  
W inien być b liże j tw orzyw a rzeczy
w istości.

P ub licys tyka  na jbogacie j i  n a j
kon k re tn ie j wskazuje.,, scenarzy
stom i  m łodym  uczniom Szkoły 
F ilm ow e j (reżyserom, operatorom, 
k ry ty k o m  film o w ym ) należy pójść 
pod Wskazane (wybrane) adresy.

P ub licystyka terenowa i  reportaż 
Świetnie nas też ko n tro lu ją . To sa
mo zagadnienie, ten sam tem at 
jes t przez nią  2 m iesiąca na miesiąc 
pogłębiany 1 konkretyzow any. I  to 
obow iązuje nas. D latego i  w  dysku 
s ji (też „po to kow e j“ , bo taka być 
Winna) nad scenariuszami na etapie 
pom ysłu, potem pełnej, pierwszej 
redakc ji, w spółudzia ł p u b licys tyk i 
w yda je  m i się fundam enta lny (ro
zum iem  tu  i  działaczy i  fachowców 
od zagadnień p rodukcy jnych  i  p rzy 
szłych bohaterów —■ w idzów  robot
n iczych i  chłopskich),

D latego w  naszych obecnych w a
runkach  koniecznym  staje się stw o
rzenie pisma, poświęconego spra
w om  scenariusza. Powiedzm y m ie
sięcznika, na treść którego pow inny 
się składać: 1) nowele i  scenariu
sze film ow e, jeszcze nie skierowane 
do p rodukc ji, 2) scenariusze ra 
dzieckie, 3) k ry tyczne  prace na te 
m at scenariopisarstwa (tak po lskie 
ja k  i  obce, zwłaszcza zaś radzie
ckie), 4) a r ty k u ły  kry tyczne na te 
m at w yd rukow anych  w  tym  m ie
sięczniku nowel i  scenariuszy, 5) 
a rty k u ły  kry tyczne o rea lizac ji f i l 
m owej w yd rukow anych  na tych  
samych łamach scenariuszy.

Stworzenie tdgo rodzaju pisma 
u ła tw i pracę zespołom d ra m a tu r
g icznym  oraz tym  wszystk im  li te 
ra tom  względhje debiutantom , k tó 
rzy  chcą teoretycznie zapoznać się 
z prob lem am i scenariopisarstwa, z 
d rug ie j zaś strony pomoże w  p ra k 
tycznym  rozw iązaniu „gordyjsk iego 
węzła“  Oceny scenariuszy m ających 
iść do rea lizac ji. S tworzenie tego 
rodza ju  pisma zm ob ilizu je  naszą 
k ry ty k ę  i  publicystykę, stw orzy je j 
m ożliwości pełnego w ypow iedzen ia . 
się na konkretne, niezrealizowane 
jeszcze tem aty film ow e. M in . So
k o rs k i pow iedzia ł na zjeździe w a 
w e lsk im , że „se kc ji f ilm u  nie udało 
się sprecyzować is to ty  rea lizm u so
cja listycznego W f ilm ie “  i :  „B eżp la - 
nowość w  usta lan iu  tem a tyk i spra
w iła , że f i lm  nasz n ie  może Wyjść 
z przypadkowości“*. S tworzenie p i
sma poświęconego sprawom  scena
riop isa rs tw a  pow inno pomóc nam  
ta k  w  opracowaniu zasad rea lizm u 
socjalistycznego W f ilm ie  ja k  i  
w y jść  z przypadkowości w  usta la
n iu  tem atyk i.

Pismo to pow inno nosić cha rakter 
pisma „lite ra cko  -  film ow ego“ , a w  
skład jego ko leg ium  w in n i wejść 
przede w szystk im  lite ra c i: członko
w ie  zespołów dram aturg icznych, 
k ry ty c y  lite raccy i  f ilm o w i, p u b li
cyści. W łaściw y dobór m a te ria łu  
redakcyjnego pow in ien sprawić, .że 
by łoby to pism o nie  ty lk o  „facho 
w e“ , ale dostępne rów nież szerszym 
kręgom  czyte ln ików .

Santo stworzenie tego rodzaju p i
sma nie  rozw iąże na tu ra ln ie  W ja 
k iś  autom atyczny sposób zagadnie
nia  scenariopisarstwa, ale stworzy 
konkre thć  m ożliwości k u  temu. P i
smo to pow iflho  pomóc nam  w  do
starczeniu naszym rea liza torom  f i l 
m owym , ta k  tym „S tarym “ ja k  i  
by łym  uczniom PWSF, większej n iż 
dotychczas ilośc i Scenariuszy, Po
w inno  wprow adzić do naszego sće- 
narióp isa rstw a metodę rea lizm u so
cja listycznego i  u ła tw ić  w  ten spo
sób naszym rea liza torom  film o w y m  
znalezienie te j m etody twórczej 
rów nież W ifeh pracy,

E dw ard M artusżew ski

Książki nadesłane
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Z DZIEJÓ W  JEDNEGO KARTELU
(dokończenie ze sir, 3)

Chody, na jw iększą jednak prospe
r i t y  osiągnęło po roku  1932. Zysk 
b ru tto  za ro k  1943 b y ł w ięcej n iż 
SZesnastokrotnie w iększy an iże li 
przed jedenastoma la ty , W  roku  
1943 zysk b ru tto  przekraczał cały 
k a p ita ł zakładow y IG  z ro ku  1925.

K rw a w e  żniwa d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j b y ły  udzia łem  IG . O ile  
poszczególni żołnierze w y s y ła li do 
swoich dom ów wszystko, co by ło  
w  zasięgu ich  rąk, od k ie łbasy do 
bu tów  włącznie, o ty le  IG  rabo
w a ło  całe fa b ry k i. W a ln ie  przyczy
n iło  się do wywożenia m ilion ów  ro 
bo tn ikó w  na przym usowe roboty do 
N iem iec, skutecznie uczestniczyło 
w  m orderczym  procederze Ośw ięci
m ia  czy M ajdanka, I g  uczestniczy
ło w  nieskrępow anej grabieży i  b y 
ło  główną podporą h itle ro w sk ie j 
fu r i i  w  je j potencja le w o jennym  
i  je j zbrodniczych praktykach.

4. IG ZNO W U N A  WIDOWNI

Druga w o jna  św iatowa zestala 
zakończona klęską h itle ro w sk ich  
N iem iec na po lu b itew . A le  za Spra
w ą im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w o jenna gospodarka N iem iec w  ich 
części zachodniej odradza się w  
całej swej po tw orne j potędze. O* 
dradza się też IG.

U ch w a ły  poczdamskie stwierdza» 
ją , że „W  przeciągu m ożliw ie  n a j
krótszego okresu czasu niem iecka 
gospodarka narodowa pow inna być 
zdecentralizowana, aby istn ie jąca 
nadm ierna koncen trac ja  s iły  gospo
darczej, wyrażająca się w  karte> 
lach, syndykatach, trustach i  in 
nych zjednoczeniach m onopolistycz
nych, uległa l ik w id a c ji“ .

Co się dzieje wobec tego z IG  W - 
Niemczech? W  N iem ieckie j Repu* 
b lice  D em okratycznej sprawy te 
zostały przeprowadzone zgodnie z 
uchw a łam i ja łta ń s k im i i  poczdam

skim i. IG  przestało istn ieć jako 
koncern, przestało istn ieć jako  człon 
przem ysłu zbrojeniowego, jego u- 
rządzenia służą w  te j części N ie
m iec wyłącznie p ro d u kc ji pokojo
w e j, W  Niemczech zachodnich głó
w ne zakłady —  kam ien ie węgielne 
starego IG , ja k  Leverkuseh, 
Uoeehsl, Łudw igśhafen —- p rodu
k u ją  na coraz w iększą skalę ta co 
p rodukow a ły  przed wojną, a w ięc 
gazy tru jące  i  wojenne środk i che
miczne. Tajem nica przestała być 
ta jem nicą z chw ilą , gdy dwa la ta  
tem u potężny w ybuch W fabryce 
IG  W Łudw igśhafen, w ybuch ga
zów zagłady, kosztował życie k i l 
kuset robotn ików , k iedy  nie udało 
się ukryć, że obrót IG  za ro k  1949 
W yniósł 250 m ilion ów  dolarów, o_ 
sięgając ' W w ie lu  dziedzinach 200 
proc. wzrostu w  porów nan iu  do 
obro tów  z roku  1938

¡SaSuly kóńcży swoją książkę 
stw ierdzeniem , że „przyprószone 
popiołem  is k ry  dzis ia j ledw ie  tlą , 
ju tro  mogą przem ienić Się w  osza
la łe  piekło, k tó re  pochłonie św ia t“ . 
S łowa te p isał Sasuly W roku  1946. 
Dzis ia j is k ry  te są płom ieniem  pe ł
nym  przestrogi, są o k ru tn ym  p rzy
pom nieniem , że is tn ie ją  ludzie, k tó 
rzy  nie chcie li wyciągnąć na uk i z 
pouczającej le k c ji h is to r ii ostatn ich 
la t, że są ludzie, k tó rych  zawodem 
jest zbrodnia wobec ludzkości.

Przeciwko tym nie licznym  stoi 
m ilia rd  gorących serc i  potęga 
Zw iązku Radzieckiego. Przeciwko 
know aniu  n iem ieckich m agnatów 
przem ysłowych stają N iem cy, N iem 
cy klasy robotniczej. Przyszłość 
Niemiec, jedn o litych  i  dem okra ty
cznych N iem iec Ludow ych, jest w  
obozie postępu 1 poko ju  bez ka p i
ta lis tów , bez ośm iornic - k a r te li W 
s ty lu  IG , bez ponurych zakładów 
p ro d u kc ji narzędzi masowej za
głady. Tadeusz oriewic*

STANISŁAW MĘDELSKl

PRACA I WALKA DLA POKOJU

Pr z y z w y c z a il iś m y  się 
do tego, że wyrażę» 
n iem  „powieść an tyw o
jenna“  określam y tak i 
u tw ó r, k tó ry  opisuje 
jakąś batalię, demasku

jąc  barbarzyństw o i  an tyhum an i
tarny charakter wojny. Po prze
czytan iu  w ydanej ostatn io przez 
„Prasę W ojskow ą“  ks iążk i radziec
kiego pisarza Malcewa*), nasuwa
ją  się n ieodparcie dwa w n iosk i: po 
pierwsze, że „Gorące źród ła“  to 
książka bezwzględnie potępiająca 
w o jnę i  po drugie, że książka ta 
n ie  jest podobna do żadnej z do
tychczas napisanych powieści czy 
pam ię tn ików  o wojnie.

Dlacżego ta k  jest? Gdzie leżą 
przyczyny te j różnicy? Otóż p rzy 
czyn now atorstw a M alcewa należy 
Szukać oczywiście n ie  w  płaszczy
źnie w yrazu artystycznego, n ie  od 
Strony k o n s tru k c ji jego książki, nie 
W ję d rn ym  rysunku  obrazów i  po
staci, ale w  tem atyce u tw oru . Te
m atyką bowiem  powieści M alcewa 
jes t życie i  praca da lekie j sybe ry j
skie j w iosk i w  okresie, k iedy  Cały 
św ia t pa trzy ł z natężeniem na po
tężne zmagania Zw iązku Radziec
kiego z h itle ro w sk im  najeźdźcą.

Towarzysz S ta lin  wskazywał, że 
w o jn y  z faszyzmem nie można 
uważać za zw yk łą  wojnę. B y ła  ona 
bowiem  nie  ty lk o  w a lką  m iędzy 
dwoma arm iam i. B y ła  ona rów no
cześnie w ie lką  w a lką  całego ra 
dzieckiego narodu przeciw  faszy
stowskim  wojskom . Ten ogólnona
rodow y charakter w o jn y  z faszy
zmem znalazł swój w yraz w  nie
spotykanej dotychczas w  h is to r ii — 
jedności w ys iłków  fro n tu  i  głębo
kiego zaplecza. Bó nie  ty lk o  boha
tersk ie  zmagania Czerwonej A rm ii 
wypisane są z ło tym i głoskam i na 
kartach  W ie lk ie j W o jny O jczyźnia
nej. Równorzędne miejsce na k a r
tach h is to r ii za jm uje m ilionowe, 
zbiorowe bohaterstwo pracy s ta r
ców, kobiet, m łodzieży, a nawet 
i  dzieci — poświęcających całe swe 
is tn ien ie  na wytężoną pracę dla 
fron tu , na obronę swego szczęśli
wego, pokojowego życia. Otóż M a l
cew pokus ił się O odm alowanie ta 
k ie j w łaśhie bohaterskie j pracy 
ludności cyw ilne j w  p rzekro ju  je d 
nego roku  na przykładzie  życia 
syberyjskiego kołchozu „Gorące 
Ź ród ła “ .

M ifflo , że akcja powieści n ie  “w y
chodzi poza okolicę „G orących Ź ró 
deł“ , m imo, że ń ie  spotykam y tam

E. MalceW, Gorące Źródła, „P ra 
sa W ojskow a“  1949 r. Przekład Jo
anny Poraśkie j.

§n i jednego Opisu w a lk  fron tow ych  
(poza drobnym i, m arg inesow ym i 
wspom nien iam i inw a lidów ) — z ca
łe j powieści b ije  z n iezw ykłą  siłą 
•wyrazu artystycznego —* groza w o j
ny, je j bezsens społeczny, je j n ie 
logiczność i  nieludzkość. Obok tego 
M alcew  bardzo w yraźn ie  w ydobył 
i  a rtystycznie uzasadnił koniecz
ność w a lk i z faszyzmem jako w o j
ny  przeciw  Wojnie, podkreślając 
środkam i artystycznym i, że Wojna 
jes t prze jawem  sprzeczności k laso
wych, że trw a ły  pokój uzyskać 
można ty lk o  drogą um acniania 
i  rozbudowyw ania us tro ju  bezkłaso- 
Wego.

Zaznaczyłem już, że tem atem  po
w ieści M alcewa jest bohaterski w y 
s iłek m ieszkańców kołchozu „G o
rące Ź ród ła “ , k tó rży  wszystkie swe 
s iły  poświęcają dla Zapewnienia 
norm alne j dostawy p roduktów  ro l
nych dla walczącej ojczyzny. M a
m y jednak aż nazbyt Wiele dowo
dów w  h is to r ii na to, że samo bo
haterstwo, nawet gdyby by ło  nad
lu dzk im  w ys iłk ie m  w o li, nie w iele 
może zdziałać, jeże li n ie  bazuje na 
ja k ie jś 's i le  ob iektyw nej, jeże li nie 
ma w a runków  m ateria lnych, które  
zapewniają, że m ora lny w ys iłek  bo
haterstwa nie  zostanie zm arnowa
ny. Znam y rów nież wszyscy tru d 
ności gospodarcze, ja k ie  m usia ł po
konyw ać Zw iązek Radziecki w  cza
sie ostatn iej w o jny, w  zw iązku z 
tym , że Wszyscy mężczyźni, a wśród 
n ich  setki tysięcy niezastąpionych 
w  p ro d u kc ji fachowców —- zostali 
pow ołan i do obrony swego k ra ju  
ż bron ią w  ręku. W  miastach i  
wsiach zostały kobiety, dzieci i  
starcy. Na ich barkach spoczęła 
Cała produkcja, Podstawową tru d 
nością była tu  oczywiście nieznajo
mość zawodu, k tó ry  m usia ły  w  
czasie w o jn y  spełniać kob ie ty w  
zastępstwie swoich mężów, ojców 
i  braci. Do tego dodać należy brak 
maszyn, bowiem  stare, kierowane 
teraz n iew praw ną ręką, psu ły się, 
a nowe produkowano przede 
W szystkim dla fron tu . A  zatem w a 
ru n k i Obiektywne, k tó re  by gwa
ran tow a ły , że bohaterski w ys iłek  
ludności cyw iln e j nie pójdzie na 
fttarhe —  nie is tn ia ły . P rzyna j
m nie j ta k  by . się w ydaw a ło  w  
św ietle  tego, Czego uczy ńas h is to
ria .

P am ięta jm y jednak, że niebez
piecznie jest czerpać z doświadczeń 
h is to rii, jeżeli chce się uogólniać 
pewne charakterystyczne cechy Spo
łeczeństwa radzieckiegb. „H is to ria  
wszelkiego społeczeństwa dotychcza
sowego jest h is to rią  w a lk  k laso
w ych “  — powiada pierwsze zda
nie  „M an ifes tu  Kom unistycznego“ ,

napisane przez M arksa i  Engelsa 
przeszło sto la t  temu. Dzisiejszy 
rozw ój społeczeństwa radzieckiego 
jest rozw ojem  w  warunkach ustro
ju  bezklasowego. A  zatem, analo
gie historyczne nie są tu  do po
m yślenia, n ie  m ają podstaw nauko
wych. I  rzeczywiście. M alcew  w  
swej powieści przekonuje nas, że 
w  w arunkach us tro ju  radzieckiego 
środk i m ateria lne przestają być 
siłą obiektyw ną, że siłą tą Staje Się 
zorganizowana, na naukow ym  p o - . 
glądzie na św iat oparta działalność 
ludzka.

„Idea  staje się siłą m ateria lną  
z chw ilą , k iedy opanuje masy'* —» 
stw ie rdza ł m arksizm  jeszcze w  
us tro ju  klasowym . Tezę tę rozbu
dował i  dostosował do epoki socja
lis tycznej towarzysz S ta lin  w  swym  
referacie  sprawozdawczym na sie
dem nastym  zjeździe W. K . P. (b).

„N a leży zrozumieć —- pow iedział 
wówczas S ta lin  — że siła i  auto
ry te t naszych pa rty jno-radzieck ich , 
gospodarczych i  wszelkich innych 
organ izacji i ich k ie row n ikó w  w zro
sły do niebywałego stopnia. I  w ła 
śnie dlatego, że siła i  au to ry te t 
wzrosły do niebywałego stopnia — 
od ich pracy zależy teraz wszystko, 
albo p raw ie  wszystko. P ow oływ a
nie  Się na tak  - zwane W arunki 
obiektyw ne, n ie  jest usp raw ied li
wione, Gdy słuszność po litycznej 
l in i i  p a r ti i została potw ierdzona 
doświadczeniem szeregu la t, a go
towość robo tn ików  i  chłopów do 
poparcia te j l in i i  n ie  nasuwa ju ż  
w ą tp liw ośc i — ro la  tak  zwanych 
w arunków  ob iektyw nych została 
sprowadzona do m in im um , ro la zaś 
naszych organ izacji i  ich k ie ro w n i
ków  stała się decydująca, w y ją tk o 
w a“ . Otóż M alcew  p o tra f ił n iezw y
k le  przekonywująco w c ie lić  w  
kszta łty  artystyczne tę w łaśnie te 
zę m arksizm u —  len in iżm u, poka
zując, że w  „G orących Ź ród łach“ 
ob iektyw ną siłą n ie  b y ły  maszyny, 
gleba, p lony i  wszelkie m ateria lne 
w a ru n k i bytu, ale że tą o b ie k tyw 
ną siłą by ła  wysoko pod względem 
ideologicznym  postawiona organ i
zacja komsomolska, k tó ra  p o tra fiła  
te m ateria lne  w a ru n k i by tu  spo
łecznego św iadom ie kształtować, 
dzięki temu, że naukową metodę 
pfaCy połączyła z entuzjazmem i  
bohaterstwem  swych członków, a 
tym  przykładem  pociągnęła resztę 
ko łchoźników  za Sobą.

A rtys tyczne w ydobycie te j w ła 
śnie cechy radzieckiego ustro ju  
uważam, obok nowego ustaw ienia 
problem u w a lk i o pokój, za n a j
istotn iejsze osiągnięcie M alcewa w  
jego „G orących Źródłach“ ,

. Stanisław  M ędelski,

WŁADYSŁAWA PIETRUCZUKOWNA

FABRYKA, JAKICH
|T  R U Ż Y L IC H A “  W ie ry  Pano- 

w e j*) w yrosła  z doświadczeń 
la t  44 —  49-tych. Jest ona w y ra z i
stym  odbiciem  sytuac ji, w  ja k ie j 
Znalazł się ówcześnie Zw iązek Ra
dziecki. La ta  44 — 45 to końcowy 
etap w o jn y  i  pierwsze m iesiące po
kojowego budow nictw a w  Ź.S.R.R. 
Ten k ró tk i,  odcinek czasu — to 
okres na jb a rdz ie j wytężonej pracy 
i  zarazem szybkiego dojrzewania 
ideologicznego ludzi.

„K ru ż y iie h a “ , ja k  “Wiele innych 
zakładów przem ysłowych w  Z w iąz
k u  Radzieckim , w  okresie agresji 
hitlerowskiej —- przystosowała swo
ją  produkcję  do potrzeb wojennych. 
P rodukowano zapa ln ik i. Daleko na 
fro n c ie  trw a ła  ciężka w a lka  z na
jeźdźcą h itle ro w sk im . W alkom  fro n 
tow ym  odpow iada ją robotn icy K ru -  
ż y lich y  o lbrzym ią , wytężoną, prze
kraczającą wszelkie no rm y pracą, 
jeden  z na jstarszych robo tn ików  
„K ru iży lie hy “ , W ied ien ie jew , sypia 
ty lk o  po trz y  godziny na dobę i  to  
p rzy  sw o je j tćkaree. W alka o prze
kroczenie planu, o dostateczne za
opatrzenie frtm tu , o każdy now y 
zapaln ik —  oto treść „K fu ż y lić h y “ . 
W alka ta  jest świadoma. Robotn icy 
Wiedzą, że h itle ryzm  to śmierć, po
żoga i  ca łkow ita  zagłada d la  ludz
kości.

Ludzie  m łodzi, Silni, zd row i Wal
czą na froncie. Robotn icy „K ru ź y -  
ldchy“  re k ru tu ją  się ż lu d z i sta
rych , kob ie t, by łych frontow ców , 
n ie  nadających' się do w o jska z 
powodu U traty Zdrow ia i  m łodzie
ży. W łaśnie z m łodzieży. W iera  Pa
nowa w  • „K ru ży lisze “  dużo m ie j
sca pośw ięciła  m łodzieży. A u to rka  
ukazała wspaniałe ty p y  m łodych lu 
dzi w ychowanych przez w ładzę ra 
dziecką. M łodzi robo tn icy  Panowej 
— to  z w y k li prości ludzie. N ie ma 
w  n ich  an i .cienia jak ie jś  „b&ha- 
terszczyzny“ . Na p rzyk ład  L id ia  Je- 
rem ina: „T ak ie  n ie w ie lk ie  dżiew- 
czątko o kanciastych łokciach, z 
kędz io rkam i, W b ia łych  pan to fe l
kach —  „m am usina pieszczotka“ . 
Otóż to n ie w ie lk ie  16-letnie dziew- 
cżątko w  ciągu k i lk u  tygodn i p ra 
cy przekroczyło norm ę zakładania 
kaps li z 11.00O ńa 65,000. A lbo K o 
stek BiereżkóW: robo tn ik , rac jona
liza to r i  student, co noc przycho
dzący do usuwania śniegu z terenu 
fabrycznego. I  w ie lu , W ielu in 
nych. M łodzież radziecka pracuje, 
bo w ie , że tego potrzebuje je j S0- 
cja lis fyczna ojczyzna, Oczywiście, 
zdarzają się W ypadki i  tygodniow ej 
dezercji ja k  u  Tolka Ryżowa. We
d ług li te ry  praw a wojennego —

Tolka należało oddać pod sąd. 
S przec iw ił ślą temu K aniew ski, o r
ganizator komsomolski. K an ie w sk i 
tak  odpowiedział dy re k to ro w i: 
„A leksandrze Ignatjew icZu, ja  pa
trzę na tę Sprawę ż ludzkiego punk 
tu  w idzen ia  i  w yda je  m i się, że to 
jest w łaśnie na jbardz ie j p a rty jn y , 
na jbardz ie j kom som olski p u n k t-w i
dzenia, zgodny z duchem naszej 
państwowości i  ko n s ty tu c ji“ . M ia ł 
rac ję  organ izator . komsom olski. 
Trzeba było p rzy jąć  teh p u n k t w i
dzenia, aby uratować i  wychować 
człowieka, Radzieckie j O jczyźnie 
p rzyb y ł w  T o lku  jeden na śm ierć 
i  życie oddany człowiek.

W iera  Panowa ukazuje całą ga
le r ię  św ie tn ie  z indyw idua lizow a
nych po.staci. Jakże c iekaw ym  ty 
pem jest g łów ny kon s tru k to r W ło
dzim ierz, H ipo litow icz . Ostry, szorst 
k i,  despotyczny w  stosunku dó żo
n y  i  W spółpracowników, bardzo 
w ie le  W ymagający od siebie i  in 
nych, p rzy  tym  doskonały facho
w iec, kons truk to r, rac jona liza to r i  
wynalazca. Najszczęśliwsze godziny 
d la  W łodzim ierza H ipo litow icza  to 
dn i, gdy sygnały rad iowe zapow ia
d a ły  rozkazy Stalina. Ten Stary, 
78-letńi człow iek, chory ha reum a
tyzm , ń ie  m ógł żyć bez fa b ry k i,  
R zuc ił ciepłe, zdrowe południe, 
gdzie zam ierzał leczyć swój reum a
tyzm  i  W rócił do „K ru ż y lic h y “ ,

W ie ra  Panowa w  „K ru ż y lis z e " 
porusza ciekawe zagadnienie kon
f l ik t u  m iędzy dyrekto rem  naczel
nym  Listopadem  a Uzdleczkinem, 
przewodniczącym  kom ite tu  fabrycz
nego, Listopad i  U zd ieczkin  to  dwa 

bezwzględnie dodatnie, ale 
krańcow o różne. L istopad, to  Czło
w iek  bardzo ehergićźhy, czynny. 
Wszystko chcia łby budować, prze
kształcać. Praca jest jego organicz
ną potrzebą. L is topad w yżyw a się 
w  pracy tak  ja k  in n i w  grach ha
zardowych. D y re k to r kocha m ło 
dzież j  Stara Się o polepszenie je j 
W arunków bytu, Ma on jednak spe
cyficzną pasję „w trącan ia  się sa
mem u do Wszystkiego, wziąć w  rę 
ce każdą sprawę, w ie lką  czy m ałą“ .

Zupe łn ie  odm iennym  typem  jest 
UZdiefcZkin: cichy, p racow ity , sta
ranny, dobry  kom unista, „Chcę 
szczęścia d la  każdego człowieka. 
Chcę jasnego, prom iennego życia 
dla w szystk ich “  — m ó w ił Uzdiecz- 
kiti do Listopada, Uzdieczkin to ko
m unista w  całym tego słowa zna
czeniu. Całe swoje życie pośw ięcił 
dla P a r t i i i kom unizm u, „G dy zaś 
już w yobraziłem  sobie to wszystko 

konkre tn ie  ' (kom unizm )

WIELE
dział Uzdieczkin —  taka m nie  n ie 
cie rp liw ość wzię ła ! Prędzej! P rę
dzej! P ięc io la tka  w  cztery la ta ! 
Szkoda, że n ie  można . w  trzy...“  
Uzdieczkin spala się W pracy. P ra
ca jest dla niego w szystkim , całym  
życiem i  św iatem , a n ie  hazardem 
ja k  dla Listopada. Ci dw a j tak  
¡różni ludzie s tanęli naprzeciw  sie
bie. Trochę despotyczny ale ener
giczny dy re k to r i Uzdieczkin, p ło 
m ienny nauczyciel j  rea liza tor ko 
lektyw nego szczęścia, osiąganego na 
drodze współpracy ja k  najszerszych 
mas, P rzy  tych różnych charakte
rach doszło do starcia . P a rtia  po
czątkowo pa trzy ła  „przez palce** na 
nieporozum ienie L istopada ż U z- 
dieczkihem . Ż Czasem postanowio
no ten  k o n f lik t  rozładować. Sekre
ta rz  organ izacji p a rty jn e j M aka
ró w  pow iedzia ł: „ Is tn ie ją  różne ro 
dzaje tak  zwanego „n iezrozum ie
n ia “ . P a rtia  nie chce znać żad
nego z nich. Niezależnie bow iem  od 
tego, ja k  różne są charaktery  i gu
sty, is tn ie je  p la tfo rm a, na k tó re j 
Spotkają się Zawsze dw a j kom u
n iśc i, Jest n ią  wspólna przynależ
ność do p ą r tt i i  p a rty jn y  obow ią
zek jednak i dla każdego i  nich. O r
ganizacja p a rty jn a  nie  może roz
pa tryw ać czyichś charakterów  i  u -  
sposobień, to jest m a te ria ł k ru ch y  
i  n iepewny. A le  organizacja p a r
ty jn a  może i pow inna ochronić to
warzyszą. Będziecie m us ie li żyć w  
zgodzie z człow iekiem , którego w o
la robo tn ików  postaw iła na jednym  
z w am i posterunku, k tó ry  niczym  
się n ie  s p la m ił“ .

Książka W ie ry  Panowej Spełnia 
postu la ty  rea lizm u socjalistycznego. 
„Krużyiieha" ukazuje nam poprzez 
zbiorowe i  in dyw idu a ln e  życie iu -  
dzi radzieckich przem iany społecz
ne, ja k ie  zaszły w  k ra ju , ukazuje 
Wzrost świadomości po lityczne j i  
w o li pokojowej pracy dla Szczęśli
wego dobra ludzkości. Bohaterem 
pozytywnym jest P artia  —  m ądry 
i  doświadczony k ie ro w n ik . P a rtia  
docenia i w ychow u je  m łodzież ja 
ko na tu ra ln y  rezerw uar n a jle p 
szych Obywateli radzieckich, p ro 
m ienną przyszłość państwa robot
niczego, Książka daje kohkfe trtą  
wiedzę o życiu bohaterskiego na
rodu radzieckiego w  la tach 44 — 
45 } dlatego dobrze się stało, że 
„K ru ż y iie h a “  znalazła się W p ro 
gramach szkolnych.

Władysława Pietruczakówna

*) Wiera Panowa, „Krużyiieha*', 
— powie- „Książka i Wiedza“ , '1949.
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STAWIAMY PYTANIA
Dopiero w drugim powiecie?

JOZEF STACHOŃ

DŁAWIENIE KRYTYKI

N ie  rzadko spotykam y w  prasie 
ta k ie  „opcw iadan ia  z życia“ , co do 
k tó rych  autor jest pewny, że rzecz 
w y ja ś n ił i  zam knął a czyte ln ik  aku
ra t na -cdw ró t, łeb m a pełen w ą t
p liw ości i  pytań. N ie  idz ie  nam 
tu  o typową postawą zawziętego 
k ry ty k a . M ów im y o zaciekaw ionym  
czyte ln iku . C zy te ln ik  pyta, podob
n ie  ja k  k ry ty k ;  a co z tam tym , a 
dla czego to a skąd owo? A le  w  
jego py tan iach  w yraża się, że tak 
pow iem  „spó itw ó rcza“  chęć rozbu
dowania i  wyczerpania w ą tków  po
uryw anych  i  pozaplątywanych w  
opow iadaniu.

Niechże na pcniższym  p rzyk ła 
dzie zostanie ukazany tak! związek 
czyte ln ika  z autorem  j korzyść, ja 
ką  autor z tego może wynieść.

Oto treść „opow iadan ia z życ ia“ . 
B y ł stary o jciec i  4-ch synów. O j
ciec bezrolny, synowie na służbach 
u  ku łakó w . N ajm łodszy m ia ł na 
in rę  M arian. S łuży ł od 9 ro ku  ży
cia przed, podczas i po w o jn ie . „A ż  
m u wreszcie o b r z y d ł  a służba 
ku łacka “ . No i  co dale j? „K tóregoś 
zimowego p : ranka poszedł M a rian  
szeroką drogą z węzełkiem  w  ręku  
ale n ie  w  św ia t na tułaczkę, ja k  
przed w ojną, ale do PGR Prussy...“

G dyby tu  b y ł koniec pytań  ze
b ra łoby się ty lk o  dwa. A  przed n i 
m i radosne w estchnienie • czyte ln i
ka : szczęśliwy już  chłopak. P yta
n ia  — 1) ja k  daleko ten PGR, d ła -

D la korespondenta przestrzeń 
gm iny, to nie mało. Rok 6-letniego 
P lanu ria . gm in ie  — jeszcze w ięcej. 
W ie lu  jest na szczęście śm ia łych 
korespondentów —  dam bilans ro 
k u — powiada —  i  już  go s tud iu je 
m y w  redakc ji. A le  tu  pierwsze p y 
tan ie : co czytam y — koresponden
cję czy odpis danych z Rady G m in
nej? Oto korespondent z gm. B ą
kó w  donosi nam  w  p. 1-szym, że 
„zaplanow ano 4,600 m. budow y no
w ych  dróg a wybudow ano 6.178 m.
t.j. 134,4 proc. p lanu rocznego a 50,3 
proc. P lanu  6-le tn iego“  (?) Ojczyzno 
Kochana, m y tu  ju ż  pół p lanu a 
T y  n ic  o tym  nie  w iesz! O jczyzno 
Kochana, jeszcze w ięcej ■— konser
w ację dróg w raz ze żw irow an iem  
przeprow adziliśm y na przestrzeni 
60 km., czy li wykonano 2142,8 proc. 
— czyli z rob iliśm y p lan Ina 21 ła t,, 
k ró tk o  m ówiąc, w e sz liśm y ,ju ż  w  
epokę kom unizm u.

M ożnaby dostać zaw rotu  g łow y 
od tak ich  sukcesów, gdyby nie  o - 
bow iązująca w  red akc ji trzeźwość 
i  czujność. Dlaczego to p. korespon
dent lekceważy sobie plany? P ie r
wsza zasada: trzym ać się planu. 
D ruga zasada, k iedy  się go porzu
c iło  i  przegoniło, ja k  zając żó łw ia— 
zrew idować plan. M am y co do te 
go p lanu  poważne w ą tp liw ośc i. 9 
km . now ych dróg to będzie ju ż  p lan 
6-le tn i?  A  60 km . konserw acji to 
3 p lany 6-le tn ie  w  jednym  roku? 
Jakież u Was do licha, są rzeczy
w is te  zapotrzebowania? I  ja k ie  bę
dą w  zw iązku z powstawaniem  
spó łdzie ln i p rodukcy jne j i  PO M 
ÓW? A  gdyby wasz „c ia ch -p la n “  
b y ł w iększy, z rob ilibyśc ie  ty le  sa
mo, oo z tr iu m fe m  ogłaszacie, czy 
może jeszcz w ięcj? Roboczodniówk 
d a li ch łop i 10 tysięcy, „o rozmachu 
zdecydowały zobowiązania przed 
Kongresem  P oko ju “ . A le  w  tym  sa
m ym  m nie j w ięce j czasie, ja k  pod

Nadeszła korespondencja ze wsi 
Nowe Berezowo (gm. H a jnów ka, 
w o j. B ia łostockie). W  parę dn i po
tem  z ja w ił się w  red akc ji sam au
tor, m łody , chłopak. O co m u szło? 
We w si jest 7-m ioklasowa szkoła. 
S ił nauczycie lskich by ło  4 -ry : k ie 
ro w n ik , dw ie  nauczycie lk i (jedna 
60-letn ia, druga 19-letnia) i  dw u - 
dziestoparoletn i nauczyciel. Chłopak 
m ów i, że było dobrze. Nauczycie l 
po s taw ił na nogi drużynę ha rce r
ską, założył św ie tlicę  (poza szkołą). 
Powstała spółdzie ln ia uczniowska, 
z p rzybo ram i szko lnym i i  podręcz
n ik a m i (do m iasta 7 km ). Naucza
n ie  stało na w ysok im  poziomie. K i l 
kunastu  kończących zdało ła tw o  do 
L iceów  spółdzielczych, ro ln iczych, 
m echanicznych i  ogólnokształcą
cych.

A le  od nowego ro ku  zm ieniono 
k ie row n ika . Nasta ł m łody, 23-le tn i. 
I  zaczęło się — p ije  co dzień. P ija 
n y  jest w  szkole, na akadem iach, 
p o k łó c ił się ze sklepow ym  ze spół
dz ie ln i SCh, k tó ry  odm ów ił m u 
k re d y tu  na wódkę. Opuszcza godzi
ny  i  dn i p racy i  ha jda do H a jnó w 
k i. W  dw a miesiące po rozpoczęciu 
ro ku  szkolnego za zasługi został po
w o łan y  do pow ia tu  nauczyciel. 
U by ła  jedna siła. Z psta ły  trzy , p rzy  
k ie ro w n ik u  urzędu jącym  pod ha
słem „ha jd a  do H a jn ó w k i“ . A  w y 
n ik i?  Dzieci jeszcze o 9 -te j n ie  za
czyna ją le k c ji a na lekcjach, skoro 
b y ło  . „ha jd a  do H a jn ó w k i“  —  
śmiech, żal i  rozprzężenie.. D rużyna 
harcerska zam arła, spółdzielnia

czego chłopak tam  poszedł, k to  go 
in fo rm o w a ł i przekonał? 2) Co jest 
z ojcem i  braćm i? Czy nie zatrosz
czył się o o jca —  staruszka?.

A le  jes t ciąg dalszy. Oto w  PGR 
Prussy p racu ją  3-ej bracia M a ria 
na. A  to co dopiero! Trzeba pytać: 
1) Odkąd tu  pracują? Równocześ
nie, czy ko le jno  p rzybyw a li?  2) M a
r ia n  na własną rękę powędrow ał, 
czy go w zyw ali?  A  ja k  w zyw a li to 
dlaczego „p iszą“  w  gazecie, że M a
r ia n o w i „w reszcie“  ob izyd ła  s łuż
ba ku łacka  — ni. z tego n i z owe
go? 3) Czy zaraz, odkąd c n i osie
d l i  w  PGR-rze, pom yśle li o b ra 
cie, czy długo o niego n ie  dbali? 
4) M arian  m łody ale o jc iec —  sta
ruszek? Trzech drabów  siedzi w  
PG R-rze i  ojcem się n ie  zaopieku
ją , co to za synowie?

A le  jeszcze jest ciąg dalszy. Oto 
M arian  zaawansował na pom ocn i
ka  m echanika. Uczy się, przoduje 
w  pracy, jest ju ż  przewodniczącym 
ko ła  ZM P. (O braciach cicho). B y ł 
ostatn io na naradzie W ojewódzkie j 
ak tyw u  w ie jsk iego ZM P  w  Łodz i i  
tam  m ów ił o osiągnięciach sw o je j 
brygady. Są jeszcze ob razk i z ży
cia M ariana . I  tu  o dz iw o: 1) „Za 
kol. M arianem  przyszedł pracować 
do PGR jego o jc iec — staruszek, 
k tó ry  czując się m im o podeszłego 
w ieku , zupełnie dobrze, pe łn i fu n k 
cję stróża“ . I  w idz im y staruszka. 
No, nareszcie razem! A le  dlaczego

p. 2-g im  w s ty d liw ie  notujecie, ak
c ja  planowego skupu zboża szła 
słabie j n iż  obsiewów i  w  g ru dn iu  
dopiero osiągnięto 89 proc. planu. 
(Panie D z ie ju  — jakiego? Też p rzy - 
krótk iego?) Z tego zestawienia w y 
n ika , że 100-procentowy w ys iłek  
na budowę dróg da łby jeszcze w ięk  
sze w y n ik i. A  wyście nie zbadali 
p lanów, przygotow ań do ich w yko 
nania i  toku  akc ji. M a ło  w iedzieć 
gdzie, ile  m etrów  dróg i  zboża. T rze
ba wykazać gdzie, ile  i  ja k  p rzy 
gotowanych by ło  s ił społecznych. 
Jak  w  walce klasow e j osłabione i  
zaniedbane zostały odc ink i fro n tu  
m ało i  średnioro lnych, ja k im  tu  
procentem  rozegrano b itw ę  o skup 
zboża i  drogi... Jak, gdzie i  dlacze
go wzm ógł ku ła k  swe in try g i i  o- 
pór. W  ta k ie j k a lk u la c ji w in ie n  po
pracować' bucha lte r — korespon
dent. To by łaby dopiero społeczna 
kon tro la  i  w y k ry c ie  'b łę d ó w ,”  k tó 
rych  napraw ien ie  da nam nowe re
zerwy na przyszłość. G otów jestem 
bardzie j od Was staw iać na gm inę 
Bąków, bo tam  (ja k  i  w  każdym  te
ren ie  i  wszędzie w  masach p racu
jących) k ry je  się potężny reze rw u
ar n ie  w yko rzystane j jeszcze ener
g ii. A le  n ie  przy  tak ich  „c ia ch -p la - 
n is tach“  loka lnych  i  tak ich  puzon i
stach — korespondentach.

W  p. 3 „W praw dzie  gm ina nie  
jest uboga w  łąk i, lecz są o-ne nie 
zm eliorowane i  n ieupraw iane, a 
stąd dzik ie  i  w  la ta  m okre tra w a  
gn ije  a w  suche jest wypalona. Te
goroczny czyn m e lio ra cy jn y  m ia ł za 
zadanie ulepszenie łą k  w  grom a
dzie Szymanowice“ . —  i  kropka.

Już bez liczb  i  obrazu w yn ika . 
Dogadajm y się, kolega ma nie m a
łe wykszta łcen ie agronomiczne, 
p rzysw aja  na teren ie zdobycze M i
czurina i Łysenki, ale jes t rów nież 
działaczem i  zdaje się zasiada w

uczniowska nieczynna, św ietlica 
zam knięta, m łodzież n ie  czyta p ra 
sy a zaczyna „ha jda  na k a r ty  do 
H a jn ó w k i“ . Czasami, owszem, k ie 
ro w n ik  o tw orzy św ietlicę na zaba
w ę dla m łodzieży ku łack ie j, k tó ra  
ju ż  jeden budynek rożw aliła . O stat
n io  k ie ro w n ik  sam w yrżn ą ł d rzw i 
w  ścianie z jednej klasy. P racu ją  
w łaśc iw ie  ty lk o  dw ie nauczycie lki, 
„a  w róg  k lasow y —  ja k  m ów i m ło 
dy  korespondent — pa trzy  i  taką 
robotę w yko rzys tu je “ .

—  Co to za jeden, ten k ie row n ik?  
— pytam.

—  Też ze wsi, ale z innego pow ia 
tu, m atu rę  ma, ty le  w iem . On nie 
powie, a u nas nie wiedzą.

— A  w  inspektorac ie  pow ia tow ym  
byłeś?

—  Przecież stam tąd go przys ła li. 
To ta k  w idać chcą. Nasz nauczyciel 
b y ł w  tym  samym w ieku  i  zasłużo
ny, dlaczego jego nie z ro b ili k ie 
row n ik iem ? Że m a tu ry  n ie  m iał? 
A  potem go ZM P  zabrało w  górę. 
A  inspekto r nic, ja k b y  now y k ie 
ro w n ik  b y ł M ark iew ką , co za trzech 
obstoi. N ie  pójdę do inspekto ra tu , 
zbędą mnie. W y zapyta jc ie  —  re 
dakcja  —  ja k  to  on i p lan ow a li i  
dlaczego nie  kon tro lu ją?

P ytam  wobec tego inspekto ra t —  
jakże to? M łody  k ie ro w n ik  —  to 
bardzo dobrze! Znaczy —  z aw an
su społecznego, znaczy aktyw is ta , 
ideowiec, p rzodow nik ! I  ty lk o  to 
może znaczyć —  k ie dy  staw ia się

„p iszą “  ty lk o  —  „przyszedł za kol. 
M arianem “ ? I  dopiero za czw artym  
synem? Dlaczego ten o jc iec —  sta
ruszek jest tu  n a  o s t a t k u ! ?

D ru g i obrazek pokazuje M ariana  
„n a  szerokie j“  drodze, podpis: 
„ i  poszedł od bogacza Jareckiego 
z Kcipca pow. R a w a  M a z o 
w i e c k a  do PGR Prussy, p o w .  
S k i e r n j e w i c k  i. “

Chcę być ty lk o  czyte ln ik iem , w ięc 
pytam  grzecznie: Kochana Redakcjo 
„ N o w e j  W s i “ , czy dla parobków , 
w yzysk iw anych przez ku ła kó w  w  
pow. Rawa Mazowiecka wybaw ie
ni zaczyna się dopiero w  pow. skier 
niewickim? Czy taką sentencją 
chcie libyście zamknąć a r ty k u lik  o 
ko l. M arian ie? O jciec i czterech sy
nów, żeby w ydobyć się z w yzysku 
i  wieść lepsze życie muszą wynieść 
się z pow iatu? A  w  d rug im  jedno 
ty lk o  jest ta k ie  cudowne miejsce?

Kochana Redakcjo — poproście 
ko l. M ariana, n iech on sam nap i
sze swój życiorys ( i o braciach i  o 
o jcu) i  skoro jest już  aktyw is tą , 
n iech w y jaśn i, ja k  bez em 'g ra c ji 
mogą dać sobie radę jego koledzy 
i  ich o jcow ie w  Kopcu i w  pow. 
Rawa Mazowiecka? (Poza em igra
c ją  do . szkół i  przem ysłu). Bardzo- 
śmy ciekaw i. Bo to naprawdę b y 
łaby  ciekawsza opowieść, ■ bardziej- 
pcuczająca i  przekonyw ująca m ło 
dzież w ie jską . A  o to W am prze
cież szło w  założeniu.

Piotr Chmura

Radzie. G m innej. Otóż —  'w arto  by 
ło  opracować p lan m e lio ra c ji dla 
kilku  wsi, b iorąc pod uwagę (skoro 
tu  „czyn“  rozstrzyga!) 1) gdzie są 
ak ty  wne s iły  . społeczne na w s i i  w  
oko licy, 2) gdzie m ożliwość założe
nia, czyta j — podprowadzenia do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. A  co n a j
m n ie j należało teraz przeanalizo
wać sprawę m e lio ra c ji na osi w a l
k i  k lasowej w  gminie... Powstała 
w  r. 1950 jedna ty lk o  spółdzielnia 
p rodukcy jna . W  przygotow aniu  
dw ie. Jedna w łaśnie w  Szym anow i- 
cach. A  gdyby ta k  zm eliorowano 
w ięcej wsi?

„Urządzona została św ie tlica  w  
Spółdz. Prod, w  Jachowicach i  roz
poczęto budowę Dom u Ludowego 
we w s i W isk ienne j, a zgromadzo
no m ateria l;, bu d o w la n y . w  Górnej 
B ogorii, Szymanowlcach i  W ie rz- 
m anow icąeh“ . Może->to  dużoj-- a m o
że trafn ie , w yb rano  wsie, a może 
nie? Dlaczego tego korespondent nie 
wyjaśnia?.. W o li zacytować vice 
przewodniczącego G m inne j Rady?

„M yślę , że w  d rug im  ro ku  p lanu 
6-letn iego spółdzielnie produkcy jne  
posypią się ob fic ie j. W  każdej g ro
madzie m am y po k i lk u  chętnych, 
należy ty lk o  popracować nad resz
tą “ . Otóż to ale jak?

Dobre, nadzieje to i  m y w  redak
c j i  m amy, od Rady w  gm. B ąków  
należałoby oczekiwać czegoś w ięcej. 
P lanu  pracy w  stra teg i i  taktyce 
w a lk i, p lanu, k tó ry  wychodzi z b i
lansu m inionego okresu w a lk i, ja 
ko  s iły  napędowej osiągnięć w  p ra 
cy.

P y tam y kol. korespondentów, d la 
czego W y m ając dane osiągnięć I -  
szego roku  P lanu 6-letniego na 
gm in ie  — nie pytacie — co one oz
naczają? P yta jc ie , m ierzcie, k a lk u 
lu jc ie !

r. ch .

inspektor?
23-letniego na... k ie row n ika . Czy 
inspekto ra t trzym a się tego w ska
zania? W  ska li k ra jo w e j m am y n a j
lepsze doświadczenia z nauczycie la
m i — z awansu społecznego. I  to 
jes t zrozum iałe. O dnaw iam y i  re 
w o luc jon izu jem y szeregi nauczycie l
skie. A  przy użyciu ja k ich  s ił moż
na to osiągnąć na jprędze j i  n a jb a r
dziej? W łaśnie — m łodych kad r! 
Jesteśmy ju ż  dum ni z w iększości 
na jm łodszych nauczycieli. A  w  sze
regach najm łodszych k ie ro w n ik ó w  
n ie  wo lno nam  dopuścić do n a jd ro 
bnie jszej skazy, p lam iącej honor 
now e j szkoły ludow e j.

M aw im y  już  w  te j c h w ili nie do 
jednego inspekto ra tu . M ów im y  w  
im ie n iu  tak ich  k ie row n ikó w , ja k  
23 -le tn i K w ia tko w sk i, dy re k to r L i 
ceum w  Godzianowie, k tó re  dwa la 
ta tem u sam kończył. M łodzież, p ra 
w ie  rów ieśn icy dyrekto ra  s ta li się 
potęgą społeczną w  Godzianowie i  
sta ją  w  okolicznych, rodzinnych 
wsiach, pchają te wsie naprzód z 
s iłą  przyśpieszoną.

M łody  korespondent z Nowe Be- 
rezewo czyta ł we „W s i“  a r ty k u ły  
tak ich  nauczycie li i  o tak ich  nauczy
cie lach: B artyze l, K rako w ia k , M i
nia s, D a lin , M arszałek, G rabowski, 
K w ia tkow sk i...

— O tak ich  u Vfas czytałem, a 
ten p ije , ha jda do H a jn ó w k i i  w y - 
rzyna d rzw i w  ścianie.

— A  inspekto ra t zatyka ^dz iu ry  
ta k im i k ie row n ikam i?

I  d łub ie  w  nosie jeszcze jedną?
P. Ch,

B iu ro k ra ta  to  osobnik u którego 
zarozum ia lstwo i  tupet wiąże się 
w  n ierozerw alną k a ryka tu ra ln ą  po
stać z tępotą i  śmiesznym w prost 
niezrozum ieniem  elem entarnych za
sad na k tó rych  opiera się społe
czeństwo socjalistyczne.

Jak daleko posunęła się ta cho
roba u  poszczególnych osobników 
możemy w y k ry ć  na jdok ładn ie j po 
ich  m etodach „gaszenia“  korespon
dentów, sposobach w  ja k i p róbu ją  
tłu m ić  n iewygodną k ry ty k ę  praso
wą, w yko rzys tu jąc  w  ty m  celu sto
sunek zależności służbowej w  ja 
k im  z b iu ro k ra tą  pozostaje zazwy
czaj p racow n ik  -  korespondent.

Jeś li za korespondencję w  łódz
k im  „G łosie  R obotn iczym “  pod w y 
m ow nym  ty tu łe m  „Ś w ie tlica  k tó rą  
trzeba budzić do . życia“ , k ie ro w 
n ic tw o  fa b ry k i kapeluszy beszta 
pracow nika Jana Stopczyka, że ko 
respondencji te j nie k ie ro w a ł „d ro 
gą służbową“  t j .  v ia  stolec b iu ro 
k ra tyczny  to jest „ ty lk o “  śmieszne. 
Jeśli tegoż korespondenta z powo
du sk ry tykow an ia  pracy D y re kc ji 
Z jednoczenia A r ty k u łó w  i  T kan in  
Technicznych za niedostarczanie na 
czas a rty k u łó w  technicznych do fa 
b ry k i, m im o sprawdzonej słuszności 
jego rzeczowej k ry ty k i,  b iu ro k ra c i 
ze Z jednoczenia zmuszają (drogą 
służbową) do złożenia odwołania w  
prasie i  uroczystych przeprosin — 
to jes t „ ty lk o “  „rozb ra ja jące“ .

To jednak, co przydarzy ło  się ko 
respondentce „G łosu W ybrzeża“ , 
pracowniczce Stoczni Jachtowej w  
Gdańsku, świadczy, że śmieszny 
b iu ro k ra ta  doprowadzony do wście
k łośc i może się stać osobnikiem  nie- 

' bezpiecznym a te rro r, szantaż, 
groźby, sztuczki psychologiczne i  m e
tody zastraszań to zaledw ie drobna 
część potężnego arsenału środków 
do tłum ien ia  k ry ty k i,  k tó ry  p o tra fi 

■ uruchom ić. Ob. A n d ru k a jtis  dopóki 
n ie  została korespondentem  gazety 
by ła  „cen ionym  pracow n ik iem “ k u 
m otersk ie j k l ik i  stoczni. K ie dy  je d 
nak A n d ru k a jtis  poważyła się na 
rzeczową k ry ty k ę , w  je j p racy za
częto doszukiwać się błędów. K l i 
ka : dyrek to r, k ie ro w n ik  personal
ny  i  k ie ro w n ik  Żag low n i rozpoczę
ła  kon tra tak . Korespondentkę sta

MARCIN WIELGUS

B Y W A T E L  D u r lik  k ie ro w n ik  
sklepu G m inne j S pó łdz ie ln i z 

B liżyna  w  Pngorzułych pow. K ie l
ce ob raz ił się r.a dz ienn ik  „S łow o 
Ludu“ za ' koróśpbńdencję zamiesz
czoną w  d n iu  6 g rudn ia  ub. roku. 
W  korespondencji te j dw u chłopów 
piętnow ało D u r lik a  za to, że, w y 
korzys tu jąc  fa k t, iż  sklep m ieści się 
w  jego .m ieszkaniu, sprzedaje w  
niedzie lę wódkę, kie łbasę ftp . sma
k o ły k i ¡i to po paskarskich cenach. 
Korespondenci zw raca li nadto  uw a
gę na podejrzane źród ła dochodów 
D u rlik a , k tó ry  ta k  obrósł w  tłuszcz, 
że (przed re fo rm ą w a lu tow ą) chcia ł 
kup ić  sobie m łyn.

Przeczytawszy te „oszczerstwa“  
D u r lik  zapałał „s p ra w ie d liw y m “ 
gniewem , domagał się od re d a kc ji 
pedania nazwisk korespondentów d 
groz ił, że poda ich  do sądu. W  spe
c ja lnym  m em oria le  skierowanym  do 
red a kc ji kategorycznie zaprzeczał 
w szystk im  zarzutom  koresponden
tów , upozował się na pokrzywdzoną 
„o fia rę  spisku reakc jon is tów “ , k tó 
ry m  udarem nił p iany  „ow ładn ięc ia  
spó łdzie ln ią“ .

Tak dram atycznie zadzierzgnięty 
przez D u r lik a  w ą tek bohaterskie j 
epopei został bardzo prozaicznie 
przecię ty  przez inspektora PZGS z 
K ie lc , k tó ry  p o tw ie rd z ił fa k ty  nadu
żyć. D u r lik  m usia ł zejść ze sceny. 
Z w o ln io no  go z pracy a sklep prze
niesiono do innego loka lu .

Sprawa -wyglądałaby na za ła tw io 
ną, gdyby nie, jeden m a ły  „d ro 
biazg“  w  aferze D u rlik a . —  Jego 
w ykrę tne , oszukańcze i  k ła m liw e  
pismo do re d a kc ji podpisali... wszy
scy członkowie ko m ite tu  sklepowe
go w  Pogorzałych oraz G m inna Ra
da K o n tro li Spó łdz ie ln i w  B liżyn ie . 
T u  kończy się drobna sprawa D u r
lik a . Zaczyna się poważny p ro 
blem. Tym  problem em  jest kumo
terstwo.

Kum oterstw o, ja k  w ykazu je  spra
wa D u rlik a , zdolne jest sparaliżo
wać a nawet użyć za własne na
rzędzie organa powołane w łaśnie do 
jego tępienia, do zwalczania nadtf- 
żyć i  szkodnictwa. K um oterstw o

KSIĄŻKI NADESŁANE
P rasa  W o js k o w a .

R. F e rra n d  — Ś m ie rć  na  113 k i lo m e 
trz e , s tr. 50.

J u r i j  G e rm a n  — O p o w ia d a n ie  o F e l ik 
sie D z ie rż y ń s k im , s tr .  161.

L . P a n te le je w  — S ze regow y g w a rd ii,  
s tr . 55.

A n d rz e j R o k ita  — B itw a  o dom , s tr . 
69.

A n to n in a  S o k o lic z  — P an  O y rz e ń s k i
S tr . 63.

K . W o ro s z y lo w , M . B u łg a n in  — P o tę 
ga ZS R R  rę k o jm ią  p o k o ju , s tr . 36.

E. K o z a k ie w ic z  — W iosna  nad  O drą , 
s tr .  556.

I l le s  B e la  — O n o w ie śc i o b ro n i i  b o 
h a te rs tw ie . s tr . 135.

M e h d i H usse in  — K o m is a rz , s tr .  94, 
O to  A m e ry k a , s tr .  110.

Jessus Iz c a ra y  — P a rty z a n c i L e w a n - 
tu  .s tr. 127.

K o n s ta n ty  S im o n o w  — A n i k r o k u  w  
ty ł .  s tr .  116.

W . W a s ile w ska  — K ry s z ta ło w a  k u la  
K rz y s z to fa  K o lu m b a , s tr . 90.

W . Jan — S ta re k  P e n io k i. s tr .  169.
W . S abko — Za , fro n te m , s tr .

55.
55, S p o rt w  ZSR R , s tr .  342. N

rano się odizolować od załogi ro 
botnicze j, usiłow ano naw et prze
ciągnąć na stronę k l ik i  sekretarza 
o rgan izacji p a rty jn e j. Posypały się 
szykany a wreszcie wyszukano na 
m iejsce korespondentk i innego 
m n ie j „w ścibsk iego“  kandydata. 
Dzielna korespondentka nie dała się 
zastraszyć i  w kró tce  b iu ro k ra c i czy
ta l i  now y a r ty k u ł k ry ty k u ją c y  w  
słuszny sposób k ie row n ic tw o  stocz
n i i  Radę Zakładow ą za n ieogran i- 
zowanie narad w ytw órczych  w  za
kładzie.

W tedy d y re k to r zwym yślawszy 
A n d ru k a jt is  pow iedzia ł: „G dyby 
nie  fak t, że odchodzę ze stanowiska 
dyrek to ra  stoczni postaw iłbym  spra
wę tak, że a lbo ja  bym  dale j p ra 
cow ał w  tym  zakładzie, albo pani. 
W  każdym  razie dzięku ję za w y ro 
bien ie  o p in ii o m o je j pracy.“

Na d ru g i dzień dy re k to r poro
zum ia ł się z k ie ro w n ik ie m  perso
na ln ym  i  zadecydowano usunięcie 
A n d ru k a jtis  z pracy. Tupe t b iu ro 
k ra tó w  poszedł ta k  daleko, że zwo
łano posiedzenie egzekutywy orga
n iza c ji p a rty jn e j i  przeforsowano 
uchw ałą aprobującą posunięcie k l i 
k i. T y lko  dz ięk i czujności K om ite 
tu  dzielnicowego PZPR w  Gdań
sku i  postawie sekretarza Podst. 
Org. P a rty jn e j ze stoczni doszło na 
stępnie, do zrew idow ania te j uchwa 
ły  i  odsłonięcia spisku b iu ro k ra 
tów .

Te fa k ty  w ym ow nie  ilu s tru ją ce  
„w ew nę trzne“  prob lem y korespon
dencji uzm ysław ia ją  doniosłość 
uchw a ły  K C  PZPR w  sprawach 
należytego za ła tw ian ia  zażaleń lu 
dzi pracy oraz kry tycznych  uwag 
w  prasie, i  d latego p u n k t 7 uchwa
ły  Rady Państwa i  Rady M in is trów  
w  spraw ie k r y ty k i prasowej m ó
w i:

„W szystk ie  próby ham owania lub  
tłum ien ia  k ry ty k i w  szczególności 
przez groźby lu b  inne fo rm y  s tra 
szenia korespondentów robotniczych 
i  chłopskich, ja k  rów nież obywa
te l i  składających zażalenia i  odwo
łan ia  w in n y  być natychm iast p ię t
nowane i  surowo karane jako  prze
stępstwo w  m yśl postanowień 
uchw a ł ka rnych .“

Józef Stachoń

spraw iło , że G m inna Rada K o n tro li 
i  kom ite t członkow ski spółdzie ln i 
nię ty lk o  nie zdem askowały D ur- 
l i k a ,iM ° .c?egp„-py/y m , p ięru/sźym  
rządzie powołane) ale nawet za
częły służyć jego przestępczym ce
lom. Oto kum oters tw o — w  całej 
jego okazalej przewrotności. Oto 
na jpoważnie jszy, bo ko lek tyw n y  
w róg  w sze lk ie j w ew nętrznej k ry ty 
k i.  W róg ty m  w strętn ie jszy, że ob
łudny, zamaskowany na zewnątrz 
„b ra te rs tw em “ , „p rz y ja ź n ią “ , „k o 
leżeńską s itw ą “ .

Szkodnik odizolowany od ko lek 
ty w u  nie jest zbyt groźny. Groźny 
i  niebezpieczny jest natom iast szkód 
n ik  osłan iany przez ko lek tyw . Pa- 
m :ę ta jm y, że dopiero pożywka k u 
m oterstwa stwarza w łaściw e w a
ru n k i do rozw oju  bakcyla szkod
n ic tw a  i  nadużyć.

D latego kum oterstw o należy 
zwalczać, zanim  zacznie lęgnąć swe 
norm alne p łody — nadużycia — 
złodzie js tw a i  szkodnictwo, gdy t y l 
ko  po ja w ią  się pierwsze ob jaw y 
zarazy —- b rak k ry tycyzm u  i  satno- 
uspakajanie, gdy ty lk o  zaczyna 
gdzieś k ie łkow ać towarzystw o wza
jem ne j adoracji pod hasłem „ręka  
rękę  m y je “ .

To jest p ro filak tyczne  zadanie 
Rad Narodowych j  K om ite tów  P ar
ty jnych . Dem askując i  rozb ija jąc  
k l i k i  kum oterskie , rozb ijam y zaw
sze wylęgarnie, je ś li nawet jeszcze 
n ie  zaawansowanego to zawsze po
tencja lnego szkodnictwa.

K um o ters tw u należy przeciw sta
w ić  socja listyczny ko lek tyw , ko lek 
ty w  serdeczny i bra te rsk i, ale czu j
ny, ko le k ty w  k ie ru ją c y  się bolsze
w ic k ą  zasadą k ry ty k i i  sam okry
ty k i.  Tego kum oterstw o na jw ięce j 
się bo i f  od tego ginie.

M a rc in  W ielgus

SPROSTOWANIE
_ D o  p rz e k ła d u  a r ty k u łu  R. L u k s e m 
b u rg  (3 n r . „ W s i" )  w k ra d ło  się  k i lk a  
is to tn y c h  b łę d ó w  k o re k to rs k ic h , k tó re  
n in ie js z y m  p ro s tu je m y .

W  szp. 3, 5 w ie rs z  o d  g ó ry  zam ias t 
„b u rż u a z y jn e  b iu ro  W o lf fa "  w in n o  b y ć : 
„ o f ic ja ln e  b iu ro  W o lf fa " ;  w  w ie rs z u  14 
o d  g ó ry  z a m ia s t: „h is to ry c z n y m  p la n e m  
r e w o lu c j i "  w in n o  b y ć : „h is to ry c z n y m  
p ra w e m  r e w o lu c j i " .

W  szp. 4, 18 w ie rs z  od  d o łu  za m ia s t: 
„w y ra s ta ją . . . .  w  ic h  ło n ia c h "  w in n o  b y ć : 
„w y ra s ta ją . . .  z ic h  ło n a " .

N a z w is k o  t łu m a c z a  a r t.  R . L u k s e m 
b u rg  i  K . L ie b k n e c h ta  b rz m i:  J e rz y  
P łu d o w s k i.

S T A N IS ŁA W  KLIM E K

SPRAWA
K O M A R A

N ASO BN Y M  typem  b iu ro k ra ty  jest 
' “ ''„b iu ro k ra ta  o b ra ź liw y “ . T a k i n ie  
ty lk o  us iłu je  w yk rę c ić  się spod k r y 
ty k i „o b ie k ty w n y m i trudnośc iam i“ , 
n ie  ty lk o  „gas i“  sam korespondenta 
w  „drodze s łużbowej“ , lecz ro b i 
dużo publicznego szumu, obnosi się 
ze swoją urażoną godnością, u s iłu 
je  dochodzić p ra w  obrażonego ho
no ru  na łam ach prasy. W  istocie 
chodzi o skom prom itow an ie  za 
wszelką cenę korespondenta. W  ty m  
celu b iu ro k ra ta  gotów jest chw ycić 
się każdego środka, by le  „dow ieść“  
fa łszu zarzutów  i  bezpodstawności 
k r y ty k i w  stosunku do jego osoby. 
N a js p ry tn ie js i i  n a jw s trę tn ie js i z te 
go typu  b iu ro k ra tó w  nie „p ra c u ją “  
tu ta j pod w łasną firm ą . W olą za
aranżować masową, „spontan iczną“  
akcję oddolną z m em oriałem , pod
p isam i ftp . m yd len iem  oczu. U s iłu 
ją  zamknąć usta korespondentow i 
cudzym i rękom a, rękom a kum o trów  
lu b  jeszcze lep ie j steroryzowanych 
podw ładnych, upozowanych na „u -  
n iesiony św ię tym  oburzeniem  lu d “ .

N iedawno w  „G łosie W ybrzeża“  
ukazał się a r ty k u ł terenow y pt. 
„Z m ien ić  s ty l pracy w  ad m in is tra 
c j i  PGR Nowa C erk iew “ . Chodziło
0 polepszenie w a run ków  życia m ie j
scowej załogi, o z likw idow an ie  k u 
m oterstw a w  k ie ro w n ic tw ie  i  u -  
spraw n ien ie  p racy zespołu. Słusz
ność te j k r y ty k i po tw ie rdz iło  ze
bran ie  rozszerzonego plenum  K o m i
te tu  Zespołowego PZPR, na k tó ry m  
podjęto uchw a ły  zm ierzające bez
pośrednio do uzdrow ien ia  stosun
ków  w  zespole. T y le  organizacja 
pa rty jna . K lik a  kum oterska nie  za
sypała jednak gruszek w  popiele. 
Oczywiście dyr. PGR K om ar zażą
da ł wzorem  in nych  dus ic ie li k r y ty 
k i  przeproszenia i  „sprostow ania 
zarzu tów  przed op in ią  pub liczną“ . 
A le  nie to jest w  spraw ie K om ara 
istotne. Is to tn ym  jest na tom iast w y 
padek, ja k i zda rzy ł się w  dwa dn i 
później. Otóż w  dwa d n i później 
redakcja  „G łosu W ybrzeża“  o trzy 
m u je  lis t  podpisany przez 90(!) p ra 
cow n ików  zespołu... po tęp ia jący 
korespondenta i  dem entu jący w  
czam buł w szystkie  zarzu ty jako  
zmyślone. Czytam y tam  m iędzy in 
nym i dosłownie: „M y  pracownicy... 
oświadczamy, że zarzu ty  te są ca ł
kow ic ie  niesłuszne i  bezpodstawne, 
co stw ie rdzam y w łasnoręcznym i 
podpisam i i  p ros im y o odwołanie 
zarzu tów “ .

a Redakcją oczy wiś,cię by łą  począt
kow o w  „k rop ce “ .- Głos 90(!) p ra 
cow ników , to nie byle  co; 90:1(!) 
Jak tu  w ie rzyć au to row i a rtyku łu , 
gdy cały zespół zgodnie zaprzecza.

Sprawa w y jaśn iła  się dopiero w  
cztery dn i później. Gdy nadszedł 
now y lis t. T ym  razem pisa ł jeden z 
rob o tn ików  zespołu Nowa Cerkiew .

„W  ub ieg łym  m iesiącu Głos W y
brzeża s k ry tyko w a ł s ty l pracy dyr. 
Kom ara. D y re k to r w raz ze swoim i 
ku m o tra m i przeciw staw ia się te j 
k ry tyce . Chcąc udowodnić, że wszy
stko, co podawała gazeta, jest n ie 
prawdziwe, odkom enderował trzech 
swoich kum o tró w  do zbierania pod
p isów  pod pismem, p rostu jącym  je 
go błędy. P racow n icy Zespołu zło
ż y li podpisy w  obawie przed dyrek-. 
to rem “ .

Na zebraniu załogi za in ic jow anym  
przez K om ite t P a r t ii sprawa się 
ca łkow ic ie  w y jaśn iła . D y re k to r K o 
m ar s a m  b y ł autorem  lis tu . Po
m agali m u na jbardz ie j zaufan i k u 
m otrzy. Resztę z ro b ił te rro r, ja k i 
stosował względem załogi. Na ze
b ran iu  robo tn icy  u ja w n ili znacznie 
poważniejsze b ra k i n iż te, o k tó 
rych  m ó w ił a rtyku ł, u ja w n ili bez
w stydną kradzież m ienia państwo-, 
wego, w yzysk robo tn ików  i  szkód-* 
n ic tw o  gospodarcze.

Czego nas uczy sprawa Komara? 
Sprawa K om ara uczy nas, że p ro 
blem  w a lk i ze szkodnictwem  i  na
dużyciam i, to przede w szystk im  
problem  w a lk i o dem okrację, o 
p raw dz iw y ko lek tyw , na n a jn iż 
szych kom órkach naszego aparatu 
państwowego, w a lk i z rozm a itym i 
„dz ie rżym ordam i“ , k tó rych  tupet
1 bezczelność jest w p ros t p ro po rc jo 
na lny do kum oterstw a, k tó rym  za
w iązu ją  ręce w spółpracow nikom , i  
do te rro ru , k tó ry m  za tyka ją  usta 
„podw ładnym “ .

Sprawa K om ara uczy nas nadto, 
ja k  skutecznym  orężem w  te j w a l
ce, jest k ry ty k a  prasowa, k ry ty k a  
korespondenta terenowego. D la te
go przeciw  n ie j obraca się ostrze 
wściekłości szkodnika.

Stanisław K lim ek

Redaktor naczelny — JAN  A LE K S A N D E R  K R Ó L 
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Liczby podajecie, a ich sens?

Czy taki kierownik jaki
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